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W wielkiej . rodzinie zaprzyjaźnionych n.arodów 

MOSKWA {PAP). - Radziecka 
nauka i myśl techniczna osiągnę­
ły nowe wielkie sukcesy. Kieru­
jąc się wzniosłyrru ideami partii 
Lenina - S talina radzieccy uczeni 
·i wynalazcy wnieśli nowy wkład 
do socjalistycznej nauk i, techni­
ki i kultury. Rada Ministrów 
ZSRR przyznała za wybitne osią­
gnięcia naukowe w roku· 1950 -
8 nagród pierwszego stopnia w 
wysokości 200.000 rubli każda, 33 
nagrody drugiego stopnia w wy-

sokośei 100.000 rubli każda. 35 na 
gród '"trzeciego stopnia w wysok• 
ci 50.000 rt.fbli każda oraz szereg 
nagród w wysokości 25.000 rubli. 

~' • * 
MOSKWA (PAP). - Przewodni 

czący Rady Najwyższej ZSRR ,.­
M. Szwernik, udekorował w tyeh 
dniach wysokimi odznaczenia.mi 
państwowymi wybitnych dzii:itlł 
czy państwowych i partyjnych N 
publik z.wiązkowych i autonomie. 
!!lych . 

Parlameńtarżyści polscy 

lud polski· kroczy ku zwycięstwu powrócili z Belgii . 

W Walce o po•ói i §~cjaliZ11n 
Referat sprawozdawczy tow. O Dłu~kiego z obrad Swiatowei Rady Pokoju 

WARSZAWA (PAP). - Dnia 15 
br. powróciła z Brukseli delegacja 
polsko - belgijskiej grupy parlamen 
tarnej z wicemarszałkiem sejmu 
Barcikowskim na czele. 

Delegacja polskich parlamenta­
rzystów .bawiła w Belgii zaproszona 
przez parlamentarzystów belgijskich. 

Delegację powitaJj na lotnisku 

pre.edsbawiciele klubów poselskich: 
PZPR - pos. Gross, ZSL - pos. ~ 
ga - Michalski, SD - pos. Moskwa 
oraz posłowie - członkowie parla­
mentamej grupy polsko - belgijskiej, 

Przy powitaniu obecny był poseł 
belgijski w Warszawie - p. Fer­
nand Justico oraz dyrektor departa 
mentu MSZ - Gajewski. 

WARSZAWA (PAP).~ Dnia. 15 bm . odbyło si~ w auli Politech ­
niki Warszawskiej wielkie zgromadzenie ludności stolicy, pod~s 
którego dele gacja. polska na berlińską, sesję świa.to~ej Ra dy Po­
koju złożyła spraw ozdanie z obr ad tej sesji, Uczestnicy z~r'!madze 
nia. -wyramili pełne, zdecydowa.ne poparcie dla Apelu ~ umy~h 
uehwał światowej Ra.dy Pokoju, oraz nieugiętą wolę rea.11zowan1a 
ich p rzez jeszcze większe 'Zllieieśnienie szeregów frontu narodowe-

wszystk!ie najba.rdz.iej bee.pośrednio 
za"rożone kraije, by połączyły się w 
potężnym ·proteście i by miliony 
mężczyrm i k obiet zmusiły swe rzą­
dy do zawarcia w bieżąrym roku 
traktatu p(}kojowego z pokojowymi 
i zjednoccz:onymi Niemcami, których 

kich krajów, bez względu n a ich 
przekonania polityczne, religijne jak 
i społeoz111e . Uchwała berlińskdej se­
sji spr.awj, że ws·zyscy luda;ie na 
swiecie dowiedzą się prawdy, że 
ZSRR 1 Chiny Ludowe gotowe są 
zawrzeć pakt pokoju, który otwo­
rzyłby przed ludzkością nową erę 
szczęśliwego. pokojowego współży 
cia narodów. Wszystkie narody świa 
ta z nadzieją i ufnością spoglądają 
w stronę Moskwy. gdzie w tych 
dniach Rada Najwyższa ZSRR przy 
jęła jednomyślnie Ustawę o Obro­
nie Pokoju i zakazie prnpagandy 
wojennej. Taki jest stosunek naro 

W z ma e a s i e w a I k a ro b o t n i k ów H i s z pa n i i 
przeciwko krwowei dyktaturze faszvstowskiei 

go walki o pokój i P lan 6-letni. . . . . 
Zgromadzenie otwiera. przcwodnjczący Polskiego . Kom itetu 

Obrońców Pokoju, członek Biura Swiatowej Ra dy PokoJu - prol. 
DEMBOWSKI. . 

W prezydium zgromadzenia zasiadają czołowi ~łacze l!ol-
skiego ruchu pokoju, przodownicy P~.cy, prze~taw:~ciel~ świ~ta 
n a uk i i sztuk.i, księża oraz przedstaw1mele orga m.zaeJ'l masowych. 

Następnie przemawia członek Swiatowej Rady, Pok oj u, dele· 
~a.t polski na sesję berlińską Rady - OSTAP DŁUSKI. 

'\ demilitaTyzacja1 rzabezpieczona ukl~ 
dem międzynarodowym, stanow1c 

l będzie najlepszą gwarancję pokoju 
. w Europie. . I Uchwałę Rady Pokoju podeJ~LLJą 

z. entuzjazmem masy pracu1ące 

/ Francji. Włoch. Belgii 1 innY,ch kra­
jów europejskich. Najbardziej popu 
lamą piosenką w Europie zachod­
niej staje się piosenka .. Am eryka ­
n ie do domu!". 

!Dalszy ~iąg na s tr. 2) 

PARYŻ {PAP ). - Według donie­
sieó francuskiej prasy demokratycz 
nej. bohaterska walka robotników 
hisz.paó.skich cz:apoczątkowana wiel­
kim strajkiem 300 tysięcy robotni­
ków w Barcelonie nie ustaje mimo 
brutalnych represji faszystowskie­
go rządu gen. Franco. 

W Barcelonie sytuacja pozostaje 

nadal napięta. Policja i wojsko do­
konały aresztowania przeszło lysią­

ca osób. O masowych aresztowa­
n iach donoszą także z Madry lu. 

Fala zapoczątkowanego w Barcelo 
nie strajku rozszerzyła się na Ma­
taro, Badalona, Saba.del, Tarrassa., 
Mauressa, Pueblo Nuevo i inne 
miejscowości. 

OBYWATELE, T OWARZYSZE! d.talna jest rz.a sytuację stworz.oną 
W dnńach od 21 do 26 lutego br. to- na Dalekim Wschodzie i w samym 

czyly się w Berlinie obrady świato sercu Europy. 
'Y'lej Rady P okoju, wybranej na hi.sto , 

Ale, towa.rzySiie, i za l:'ircneja~ 
zaC1Z.yna się palić grunt pod noganu 
podżegaczy wojennych i ich agen­
tów. Potężny. bohaterski strajk ro­
botników Barcelony odsłania przed 
całym światem niezwyciężoną, nie­
ciomną wolę robotników H iszpanii 
i całego ludu hiszpańskiego walki z 
reżimem Franco, przyjaciela i sojusz 
nika, z.a porzwoleniem, socjalistów, 
francuskich i angielskich w rodza­
ju Mocha i Bevina: odsłania rz,mur­
szałą, przegniłą budowlę tego wię­
ziel1!ia, w jakie przemienił Franco 
Hiszpanię. 

Z dec.ydowala postawo 1 pracuiqce_,g._o_c_h_l_o_p_s_tw_·_a 

r ycznym KongreSlie w Warszawie. Demilitaryzacja Niemiec 
Wśród na•jwa:'LniiejStZ.ych uchwal - gwarancją pokoju 

poli:tycznych ftad y wspo;nnę: w EurQpi"e 
1) Uchwalę w sprawie :m.warcJa 

319 tys. ton więcej'- niż w roku ubiegłym 
pa.ktu 'QOkoju pięciu głównych mo- Obok rezoluojli w sprawie poko-

~)tU'chwaJę w sprawie Or ganiza- jowego rozwiązania kwestii koreań­
skiej i pokojowego rozwiązarii.a kwe 

przy niósł planow y skup nadwyżek zbożowych 
eii Narodów Zjedn~nych, · stii j'"""'ńskiej, sesja berlińska Swia 

3 il 5) w sprawie pok ojowego roz ....... ~ ak 
wi~,~ia. problemu niemieckiego, ;a towej Rady Pokoju przyjęła, j · się 

"' rzekło, roooluoję w sprawlie poko-
pońskiego, koreańskiego, k · · · · 

6) Uchwalę potępiającą haniebną jowego rOCllW'iązania westili mem1ec 

"rezolucję ONZ, która wbrew oczy- kii~~rykańscy imperia.liści, mają 
tristym ła.ktom stwierdza., że agre- już w kńeszeni i hitlerowca Guder.ia 

!:!':, "'re!0:!::0:a!;u':n!.!e'!.:~ na, i Fir.anco, i Tuto, i japońslcich mi 
mie amerykańskie na Formozie i qa litarystów, i Li SJjU Mana, i różnego 
gra.nicy koreańsko _ chińskiej Chi- kalibru bomby, tylko nie mają, na.­
ny, wrencie rod\'iw, n ie mają armii. Armię ma-

7) Rezolucję 0 walce narodów ko ją dostarc.rzyć hitlerowcy. Dla . ame­
lonialnych 0 pokój i niepodległość rykańskich impe-r.lalistów najwięk­
przeciw ja.rzmu imperialistów. szym Iljieszezęściem są Niemcy rz.je­

Pl"zy,pominając histoDię powstania dnoozone, demokrnltyome i pokojo­
ONZ i rolę, jaką miała ona do ode- weu. 
granie. w pokojowym ·rocz:wiąrzywa- Ostap Dłuski da.lej cyitiuje słowa 

k · · Yves Farge'a, zwrócone do niemiec 
niu wszys1Jkrlch spornych westii, Ja kiiioh b . "k, k • · sesi.i 
kie mogłyby wyll!iknąć międrz.y na- . , o~o;vru1 ow 0 po OJ na .,... 

d . O t Dl "'ki twierdza· berlinskieJ. 
ro arru, Si ap u.,. s · u· to • w: pra.wł dli ia 

;,Wypadkń potoczyły się inną ko- '! 1:i na . as~. us_ · e ' w 
leją im1leni'1•liści Stanów Zjedno- dązeme do Jednosci, ~tore jest ch a.­
ew.Dych opanowali Organ:irz..ac:ję Na- rakterys t yC7llle d~a. N'l~iec 1951 .r. 
r odów Zjednoczonych i uczynili e I C~od~ 0 to, czy Je~osc ta ~t~ni~ 
n iej nairzędzie swej agresywnej po-1 os1ąg~ę~a w, sy~uacJ1 r ozbr.OJew a.. ~ 
lityki. J ak wiadomo, światowy Kon wolnos~~· _czy ~ez w sytuac)i remil1 
gres Pokoju w Warszawiie wystoso- tl!'ryzai!;n 1 naZlZDI'!· Od nas wsri~st­
wał pod adre;;em ONZ se.ereg żądań kic~. _od .wszystk~ch t?:ch, . ktor~ 
mających na celu pokojowe l/'Jałat-\ znaJdUJą, SllJ nr. te~ seSJI Sw1at?,~eJ 
wiell!ie wszystkich naijważniejsriych Rady Pok~Ju, za.lezy odPOwiedz • 
pr oblemów międzyn.al!'odowych. .TOWAR~SZE! I od. ~as, ~ola-

Dlaozego, towarzysze, ame:ry:kań- ko":', via.lezy to w .du~eJ rmem.e. 
scy imperia•l!iśc:i ni5rl..C1Lą ONZ? Dla- ŚWQatowa Rada PokoJU W'/,'f.W9 
tego, że nie chcą oni porommienia 
i dlatego niepoimzebna im jest insty w 6 rocznicę 
t ucja, która miała za zadarne usu-

A pel Rad~' P ok oju 
t rafia do serca każdego 

prostego człowieka 
Słwierdzajl}C1 że jedną Z najbar­

dziej donio!>łych uchwał Światowej 
Rady Pok-oju jest rezolucja, wzywa 
jąca wszystkich ludzi dobrej woli 
do podpisywania Apelu o ~warcie 
paktu pokoju między pięcioma wiel 
kimi mocarstwami-Ostap Dłuski­
cytuje jej tekst oraz stwierdza: ja­

.ko pierwsi podpisali Apel ~złook.o~ I 
wie światowej Rady PokOJU z JeJ 
przewodniczącym prof. Joliot - Cu­
rie na czele. 
Uchwała ta stawia przed obroóca 

mi pokoju jako głóW!l'le zadanie prze 
prowadzenie potężnej akcji na rzecz 
zawarcia paktu pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami. P ra­
ca ta (podkreślił Nenni) ~ie o~·an~­
C!l.Y się ani do jednego dnia. ani m1e 
siąca. Możliwe jest, że będzie ona 
trwała długie miesiące. Jeśli jednak 
ten Apel obrońców pokoju zostanie 
wysłuchany, dopomoże on do urato 
wania. świata od nowej wojny. 

Mówca podkreśla t°gromne znaoze 
nie tej uchwały, ktora trafia do u­
mysłu i serca każdego prostego czło 
wieka, stwarza platformę z.jedno­
czenia się ludzi dobrej woli wszyst 

WARSZAWA (PAP). - W dniu 
10 bm. upłynął ulgowy termin do­
stawy zboża w ramach planowego 
skupu. W związku z tym red. gosp. 
PAP pisze: · 
Już przed końcem ub. roku plan 

skupu zboża na rok gospodarczy 
1950751 zostal wykonany w dwóch 
trzecich, prz.y czym dziesiątki tysię 

~ 

cy gospodarstw chłopskich· wywiąza 
ły się w tym terminie w całości ze 
swych zobowiązań. 

Na. długo przed terminem wykona 
li roczny plan chłopi województw: 
rzeszowskiego i krakowskiego, a. na 
stępnie gdańskiego i katowickiego, 
gdzie nadal trwa sprzedaż zbciża. 

Kopaczki produl.'.c.ii radzieckiej, otrzyinane osta{.nio w ranuich umów ; ZSRR. 
Już, wkrótce będą one wielką pomocą przy realizacji Wielkich budm.vli Pumu 

6-letniego, wać nieporooumieruia, ~bliżać naro- wyz· woleni·a Wybrzez· a 
dy i utrwafać pokój". 

Mówca d.alej nawiącz.uje dJO Swia- GDANSK (PAP). - Społeczeń • 

~:~7:~.;;.~1ili::G~~ ~~'~f~~;E..t~S Umocnienie · pot~2i gospodarczej kraju 
~ •• 

0

yY:rcnetrp
0

~rz:ewt~dilll~~~ąWlccy.ji,zas:::oiewc:zeeJ· ~i~era z~=e~a}~ ~Ś~ę:~ 'naszym wkładem w dzieło zachowania pokoju 
~ ~ ~ ~~~·• wygląd. Ulice i gmachy udekoro 

Rady P okoju Nelllli stwtierdrz;il na wane są flagami i transparenta- WARSZAWA . (PAP) - Doniosłe równo w szkole, jak i w życiu spo-1 BerHński w odniesieniu do Orgarui;-
sesji berlińskiej, że propoczycje przed mi, odbywają się wspólne posie uchwały berlińskiej sesji Światowej łecznym". . zacji Na'l'Odów Zjednoczonych. ONZ 
stawJone Organizacjd NCl['odów Zje- dzenia miejskich i powiatowych Rady Pokoju wywołały wśród społe- Inż. WALER.I.AN P-LAZA, kiierow nie może być namędrz1em imperfali-
d noczonych przerz. delegację radzi.ee rad narodOWYCh, poświęcone pod czeństwa polskiego olb~zym.i entu: nik budowy Teatru NaTodowego w I stycznych knowań. Flaga: ONZ nie 
ką Il!ie zóstały uwzględnione. Naito- sumowaniu dotychczasovlych o- zjazm i zapał . d-0 wz.m<Y,;one3 walin Łodz.i, oświ·adcza: może osłaniać agresji i zbrodni ludo 
miast jesteśmy śwJadkami nowych, siągnięć w odbudowie zniszczeń 0 pokój i .realiz'ację zadań Pl~nu .6-let „Pracując pmy budowie Tea:~ru bójstwa, jak to się obecnie dzieje w 
dalszych wranożonych zbrojeń. Hi- wojennych. niego. w licznych wypowiedziach, 'Narodowego na moment nie preesta Korei. ONZ musi powrócić do idei, 
ster.i.a amery:lfańska· doprowadziła W dniu 12 marca Tczew m·o- bezustannie napływających z całego ję myśleć o spraw.ie · pokoju. Jest która przyświecała jej powstaniu -
d o · proklamowania stanu pogotowia czyście obchodził 6 rocznicę wy- Jvraju, robotnicy, c~łopi.' i~telige~cja ona bowiem s~awą obec:l'lJie naj- do idei sprawfodliwośCli międzyru:t-
w .Ameryce, a budżet wojenny osią z.wolenia. W sali teatralnej Domu pracująca - z.obow1ązuJą się do 1esz ważniejszą dla każdego człowieka. rodowej, idei obrony i umocnienia 
gnął 41 miliardów 800 milionów do- Kultury odbyło się z udziałem cze wydajniejszej pracy dla dobra Tylko pokój może nam ~rpewrrić pokoju. 
larów. Wdc~ewodn:iczący Św:iato ponad 3.000 mieszkaficów miasta Polski Ludowej i zapewnienia poko- rmbudowę osiedli robotniczych. do- N:iez.achwiana wola pok0<ju, ten 
wej Eiady Pokoju socjalista Nenni posiedzenie Powiatowej Rady Na ju na całym świecie. mów kultury, prcz:ybytków se..tuk.i :istotny walor Apełu Bel'lińskiego, 
stwierdrt;a, że to polityka Stanów Zje rodowej. Przewodniczący Zarządu Główn.ego i t. P. Często prrzychodrzą mi na stanowJ o sile i autory•teoie moral-
dnocwnych. poH:tyka siły odpowie-----------------' ZNP WOJCIECH POKORA oświad- myśl słowa towarzysza Stalina, wy nym oboou na'l'odów postępowych. 

Palacze z·pw im. Gwardii .Ludowel 

zaoszczędzą do końca b. r. 1185 ton WQRla 

cza: powiedzi.allle do korespondenta Pol.ska może być dump.a, że kroczy 
Na.uczycielstwo polskie przyjęło „Prawdy" - „Pokój cz:os·tande utrzy- w ich C!lółowym srz.eregiu". 

Ap~! świa.towej Rady Pokg·ju, w:tpi:a. many i utrw.ailony, jeżeli naocody 
cowany na berlińskiej sesji, z peł· ujmą w ·swe ręce sprawę u·trzyma- - Postanowtiłam czynem - mó-

. pia poko.ju i będą broniły jej do wi HELENA BILSKA. tkaczka z 
nym przeko.naniem, że czyni ?n .za· koóca". ZPB im. Okrrzei - odpowiec:Wieć na 
dość głębokim, gorącym pragnieniom z k t k 1 · ·k l't k ' Apel światowe)· Rad" PokoJ·u. P~e 
i dażeniom milionów ludzi na calym nany ry Y • •1erowni 1 erac 1 J , ~ 

- Pa11stwowego Teatru im. Jaracza w szłam z obsług•i 4 krosien na 6 i 
Palacze kotłowni ZPW im. Gwar- gla na rus-Litach, odpowfodniej re- świecie. Łodz.i, STANISŁAW BRUCZ, pisze: zwięksrzyłam wykonanie swej bazy 

gulacjti powietr'Ca, racjona.1nemu W :Swietl~ uchwał Rady Pokoju na „Jasny i dobitny w swej prostocie, o 2 proc. dii Ludowej ob. ob. Adamski, Filip. 
eza.k, J askólski, Kociołek, Świer­

kowski, Golasowski, Ciniccki, Ko­
w~IC$yk. A damC'.tYk, Mikołajczyk, 

wykol"Zystywallliu wody z.asilaJ·ące.j uczycielstwo polskie jeszcze wyraź- Apel Berlińsk.i ustala i określa pod- N " 
niej widzi, że prawdziwą reprezenta- stawową normę moralną - normę Je poprzestq;nl.'; na tym. Będę 

kotły, czyszcrzenńu kainałów komi no- cją narodów świata, istotnym wyra. odpowiedz.ialności rządów. Teraz produkować coi::az więcej i coraz le­
wych i stałej kontrol<i urrządzeń od- zicielem ich 7.ywotnych dążeń jest nie m a wykrętów. Rząd. który się piej, bo wiem, że w ten sposób przy 

Ś · Rad p k · czyniam s•ię do podniesienia potę!?i 
Bedna.rc-~yk, Sworzyński i inni po prowadza•jących pa'I'ę. obecnie w1ato~va a o OJU. uchyli od obowiązku zawa·rcici paktu -

K · d I k" · I kt · k gospodarczej na•StZej ludowej Ojcr;:yz 
przeanalizowaniu w szystkich możli- W ten sposób palacze ZPW im. az Y po s i nauczyckiel, . , ordy po ojowego. s tanie s.ię tym sam ym ny, Praoa i jeszcze raz praca -· to 

przyg<>towuje młode po o en1e o potencjalnym agresorem. rządem -
wośct racjonalnego zużyci•a węgla Gward·Ll Ludowej przyczynią &ię do twórczej pokojowej pracy, który wy· zbrodniarzem 1 jako tak ; ściąg~ie moja odpowiedź podżegacrrom wo-
postanowili do końca bież. roku w- zmniejszenia kosrz•tów własnych na- chowuje młodzież w gorącej miłości n a ·s·iebie potępienie calęJ miłującej jennym. Wiem, że tak samo jak ja 

d · · 11 5 t l d d · 1 d · j · myślą i pracują wszystkie tkaczki OS'L.CZę rzn!: . 6 on węg a, co a I szej produkcji i do mybszej re:łli- o sweJ u oweJ o czyzny 1 w szcze- pokój ludzkqści. Pod tą prostą i ł . 
· · ' · d tk. h d · J odzkie, że zjednoczone we wspól-

38.829 złotych oszczędności. zacji Planu 6-letniego Do podjecia re~ ~rzyJazm ?. wszys I~ n.aro ow jasną. tezą. każdy człowiek ucr.ciwy nej walce z kobietami radz.ieckimi 

szczę 'llO ·c te os1ą~me się . z1ę ·i podobnego zobowiązania ~yw3ja 1 ucJ{waly światowej Rady Pokoju. Podobn ie. normc odpowiedzialno- oraz z kobietami całego ~wiata obro 

państwu i plany roczne sa, wydatnie 
przekraczane. 

P rzebieg skupu w całym kraju 
wykazał, że zasadniczy t rzon malo 
i średniorolnego chłopstwa poczu­
wał się do obywatelskiego obowiąz 

ku sprzedaży zboża państwu we 
właściwym terminie. Chłopi ci do 
caniali potrzebę sprąwnego przepro 
wadzenia skupu na przełomie pierw 
szego i drugiego roku Planu 6-letnie 
go. 

Ogółem, w rezultacie 'lldecydowa.­
nej postawy pracującego chłopstwa 
i przełamywania kułackiego oporu 
oraz dzięki szerokiej akc.ii masowo­
politycznej, do dnia 10 marca hr. 
chłopi w caJym kraju sprzedali pań 
stwu o 319 tysięcy ton zboża więcej, 
niż w tym samym okresie roku ub. 

Dobre wyniki planowego skupu 
zboża i wprowadzenie poprawek w 
stosunku do poszczególnych mało ł 
średniorolnych gospodarstw zalega 
jących z dostawą, sprawiły, że licz­
ba. chłopów, którzy po oiakoi1czeniu 
ulgowego terminu otrzymali nalmzy 
płacenia podatku w zbożu - stano~ 
wi znikomy odsetek w stosunku de 
ogólnej liczby gospodarstw chłop~ 

sk icb w całym kraju. 

400-n a 
spółdzielnia produkcyjna 

na Dolnym Śląsku 
WROCŁAW (PAP). - 14 bm 'M• 

rejes·trowana została crz.terech~etna 

z kolei spółdziielnia produkcyjna na 
Dolnym śląsku. Założyli ją chłopi 
gromady Gilów w pow. de.ierżon1ow 
skiin. 

Apel załogi P O M 
w Trzebnicy 

Robotnicy POM-u w Trzebnicy w 
woj. wrocławskim podjęli ostatnio zo­
bowiązanie długookresowe obniżenia 
kosztów przy obróbce l ha o 33 proc. 
Jednocześnie wezwali oni do współ 

zawodniczenia o obniżenie kosztów 
włesnych wszystkie POM-y w kraju. 

Nacjonali~acja 
pól naftowych w Iranie 

LONDYN (PAP). - Agencja Reu 
tera donosi z Teheranu że parla­
ment irański jednomyślnie postano 
wił dokonać nacjonalizacji pól nar­
towych w Iranie. 

W związku z tym a mbasador bry 
tyjski w Teheranie - Shephard wr~ 
czył ostn1 notę protestacyjną. · 

~ ca łeao św 1 oto 
- TRIEST. We wtorek odbyła się 

wielka manifestacja, podczas której 
sekretarz Partii Komunistycznej Trie­
stu, l/idali, odczytał rezolucję Komu­
nistycznej P artii, domagającą się za­
stosowania do Triestu posi.anowieó 
trakta tu pokojowego z Wiochami. 

- BONN. Adenauer i Schumacher 
złożyli oświadczenia, odrzucając w nich 
apel Izby Ludowej NRD i domagając 
sic; uchyleni a w N!{D Ustawy o Obro­
nie P~·xoiu oraz woro"1ad7enia wojsk 

o d ś ' . . . d . k I milu1acych poko) - pl'ZYJITIUJe Apel I podp:1sze SH'; obiema rękami 

rownom1e rncmu rozm1eszcza111u we 0111 pa laczy ZPW un Bartick i<"go . - jako wska zanie dla swej pracy za, se: moralnej us•ta la i okres la Apel nimy pokój. 
· amcrykanskich do NRD. 



. I Nr ?.S 

.Referat tow. Dłuskiego 
(Dokończenie ze strony. 1) 

Rząd NRD wyciągo bratnią 
dO · wsz·ystkich 

dłoń U naszych 
przyjaciół d6w Zwią.1lktt Radzieckiego, kraju 

Lenina i Stalina, do sprawy poko­
ju. T6j wielkiej prawdy , nie przy­
słonią C8zczerstwa i fałsze podżega 
az;y wojennych. • 

Genialna myśl Lenina rozwinięta 
1 realizowana przez Wielkiego 
Stalina o możliwości budownictwa 
socjalizmu w jednym kraju, genial 
na myśl Stalina o możliwości zbudo 
wania ładu komunistycznego w je­
dTiym kraijlU taklim jaik 7.SRIR, zawie 
ra~ą w założeniu 11egację WQjny, za 
pt'Zeczenie wojny jako. środka postę 
pu w historii ludzkiej. Nasza wie­
crzysta rpirrz;yj a źń, Il!a:SrL IJ!ierooe:rwal­
ny sojusz ze Związkiem Radziec­
kim. jest najbardziej przekonywają­
cym wyrazem pokojowej polityki na 
szego rządu. Właśnie to oo czyni ten 
S()jusz szczególnie bliskim, szczegół 
nie drogim wszystkim Pola.kom, ko 
chającym swoją ojczymę, zabytki 
przeszłości i sięgające w jasną przy 
szłość na.rodu 'nowe d:lJieła Polski 
Ludowej, to oo czyni ten 11ojusz 
s~zególnie drogim wszystkim JM>l­
skłm matkom, to właśnie ta pokojo­
wa polityka Związku Radzieckiego, 
to pomoc naszego wielkiego soju­
sznika w zabezpieczeniu JM>koju na 
szei ludowej ojczyźnie. 
Końcową Cl'Lęść prrzemówtieni.a 

Osta1P Dłuski ,poświęca omówtieniu 
zadań, . jakie stoją przed polskim 
ruchem pokoju. 

„Na.szyro zadaniem jest Ponieść w 
Jak najszersze masy narodu polskie 
go treść uchwał ·Rady Pokoju. Trze 

ludzi dobrej woli ba, żeby ka.żdy Polak przejrzał po­
dłe metody i chwyty podżegaczy wo 
jennych, za.kłamaną propagandę bn 
peria.Iistów anglo · - amerykańskich. 
Tneba, ażeby agenci podpalaczy wo Oświadczenie premiera Grotewohla na planarnym posiedzeniu I zb·y Ludowej WSP ANIAl Y ROZWOJ HANDLU 

W CHINACH 
Pół.NOCNO - WSCHODNICH jennych otoczeni zostali murem nie BE)ll.L1N CPAP). - Dnia 14 mairca 

nawiści i pogardy, izolowani i po- odbyło się VII plena.rne :posiedzeme 
stawieni poo;a obręb sPOleczeństwa. fuby Ludowej Niemieckiej Republi-

Walka o pokój jest nie do pomy- kl DemokratyOZlllej, na którym prrze 
ślenia bez walki o reą.Iizację Planu wodnńczący Izby Diecikmainn zako-
6-letniego. Nie można odd7iieHć wa.I IrnITTikował, że Prezydium Izby 
ki o pokój od walki o reaJi7.Mlję Pia 2lWróciło się z apelem do nządów 
nu 6-letniegu - uczy t.owarzysz Bj>- czterech mocarstw 0 włącrzenie do 
lesła w Bierut. porządlw drz;iennego Rady Miru-

Wysilkiem ludu pol~kłego .a prze strów Spraw ZagraniCtLnych sprawy 
de wszystkim polskfoj kl~y robotni preygotowania i zawarcia traktatu 
czej, potrafiliśmy dźwignąć kraj z pokojowego z Niemcami w r. 1951. 
ruin -i zgliszcz i pchnąć Polskę na Dieckma1Ill1 podkreślił, że tylko rząd 
<lrogę rozwoju i postępu wśród wiei radziecki udzielił odpowied:ni. na pro 
klej rodziny zaprzyjaźnionych na.ro pozycję Izby Ludowej i wyraa;ił zgo 
dów, którym przewodzi wielki Zwią dę na włą~enie tej ~rawy do po· 
zek Radziecki. Dumą przepełnia ser- rząd.ko dziennego sesji Rady Mini­
ce Polaka dobre imię Polski zagra- strów Spraw Z3..gra.nicznych. 
nicą. Dziś idzie sława o Polsce jalco Nas-tępn:ie Dieckmann udrzJie1il gło 
o kraju, w którym odbyły się Kon- su premierowi Grotewohlowi, który 
gresy Pokoju, Wrocławski i War- złożył oświadczenie niątjowe zaty­
szawski. tułowane „Walka o traktat p<>kojo-

Lud nasrz. wszystkie swe siły odda wy i jedność Niemiec". 
je twórczej, pokojowej pracy dla Po szczegółowym omówieruiu wy­
dobra i szczęścia swych drzieci. I dla silków rrządu NRD i Izby Ludowej, 
tego: im więksm nasza wola poko- zmierczających do ułatwienia zjedno 
ju - tym w.iększa nienawiść do pod czenia Niemiec na pokojowej i de­
.pala.czy,· którzy chcieliby naruszyć mokratycznej podstawie orarz za­
pokój naszej ziemi. do ich agentów, warci.a trakta.tu pokojowego z Niem 
do wrogów Polski Ludowej. oami, Grotewohl podkreślił, że wy-
Spra.wą . naszej dumy narodowej siłki te spotkały się z gorącym po­

d7Jisiaj, przykazaniem naszej miło-1 pM'ciem całego narodu niemieckie­
ści ojczY7J1ly: wszystko dla obrony go. Adenauer i Schumacher, którzy 
pokoju i niepodległości narodu. wbrew woli i żywotnym interesom 

na.rodu niemłeckiego, odmówili pod­
jęcia wspóinych rozmów, dowiedli 
jasno, że w ogóle nie za·mierzają li­
czyć się z wolą na.rodu niemiec­
kiego. 

Z kole prelegent omówił posuwa 
jącą się pełną pM'ą naprzód remili­
taryzację N1emiec Zachodnich, okre. 
ślając ją jako zbrodnię wobec inte­
resów na.rodu niemieckiego. Na­
stępnie premier Grotewohl scharak 
terycz.ował działalność sługusów im­
perialitzańu - Adenauera Schu­
machera. 

Imperia.liści amerykańscy powie­
rzają Adenauerowi i Schumachero­
wi zadania, które Amerykanie uwa.­
ża.ją dla siebie za. zbyt brudne. Bo­
ją się oni, że wysiłlci rządu radziec­
kiego mogą doprowadzić do porozu­
mienia między wielkimi mooa.rstwa­

. .\lli. 
Adenauer i Schumacher iz rooka­

z;u swych mocodawców usiłują 
wszelkimi sposobami nie dopuścić 
do pokoj.owego ro;związania proble­
mu niemieckiego, chcą rmciągnąć 
okupację amerykańską n ; całe Niem 
cy łącznie z terytorium Niem ieckiej 
Rep.ubl!iki Demokra•tyCT.n :! j. Ade­

nauerowie i schumacherowie zamie­
rzają zastosować metody Li Syn 
Mana dla prr.iygotowani-a agresil. 
Adenauer domaiga się roa:ciągnięcia 

dyktatu.ry aimerykańskiej na zJiemie 
polskie na wschód od Odry i Nysy. 
Tym saimym domaga się on roz1>ęta 
nia trzeciej wojny świa.towej. 

Grotewohl podkreśHł da.lej, że w 
Niemczech Zachodnich orarz w Ber­
linie zachodruim czynione są prrz;y­
gotowania do wojny hra.tobój~j. 

Premier Grotewohl rz:demaskował 
lansowane p~ działaczy politycz­
nych z Bonn kłamstwa, jakoby se­
paratystyczne „państwo" mchodnio­
niemieckie kroczyło drogą wiod=-lcą 
do „równości" i „suwerenności". 

Grotewohl podkreślił, że jedynym 
celem rzuconego prrzerz. Adenauera i 
Schumachera hasła „Jedność w wol­
ności" jest uniemożliwienie' podjęcia. 
rozmów ogólnoniemieckich i osią­
gnięcia. tym samym porozumienia 
wzajemnego. 

Wyrażając przekonanie, że ade­
na1Uerom i schumacherom nie uda 
się p:rzeSrLkodz1ć odbyciu ogólno­
niemieckich rcxzmów, premier Gro­
tewohl ośwfadczył w zakońozeniu: 
„Rząd Niemieckiej Republiki De­

mokratycznej ściśle związany z ca­

Obroty towarowe handlu paó.stwo­
wc :o w Chinach północno-wschodnich 
wzrosły w roku 1950 o 126 proc. w 
porównaniu z rokiem 1949. Uspra„ 

·.niona została po.ważnie dystrybucja 
towarów masowego spożycia. Dzięki 
usprawnieniu pracy państwowej sieci 
handlowej nastąpiła stabilizacja cell, 
Organizacje handlowe zakupiły w re­
jonach wiejskich 3,3 razy więcęj arty­
kułów żywnościowych, niż w rok• 
1949. 

SZYBKIE TEMPO ELEKTRYFIKACJI 
WSI RUMUN'SKIEJ 

Prace nad elektryfikacją wsi rtt• 
muńskicb postępują szybko naprzód. 
Ostatnio zelektryfikowano całkowicie 
18 wsi okręgu gałackiego. Dobiegailł 
końca prace nad elektryfikai:;ją wsi w 
okręgu stalinowskim. W rb. zelektry• 
fikowanych zostanie dalszych 115 wał 
w różnych częściach kraju. 

Stefania Wolter 
łym narodem niemieckim, będzie w drńu 
zdecydowanie walczył 0 pokojowe 15 m~ robotnica 
zjednoczenie Niemiec. Rząd wzywa Łódź żegnała Jedną ze swych wier• 
wszystkie komitety bojowników 0 nych i najbardziej ofiarnych bojo­
P<>kój do wzmożenia. swei dzlalaln<>- wniczek - towarzyszkę Stefanio 

~ Walter. 
ści. Rząd wzyWa na.ród do za.mani-

Z -posiedzenia zastępców ministrów czterech mocarstw 
festowania swej solidarności z Rodzice Jej pracowali jako roba­
uchwałami Swia.towej Rady Po- tnicy w fabryce na Widzewie. Dzie 
k1>ju 0~ do wysunięcia. żądań ci było dużo, a zarobki niewielkie, 
w sprawie zawarcia paktu po- więc Stefania nie mają.c jeszcze D• 
k1>ju między pięcioma wielkimi kończonych 12 lat JDusia.ła też iś6 Spra-Wa demilitaryzacJi Nie-mi ee do fabryki. 

być rozpatrzona w pierwszym punkcie 
. 

winna obrad 

mocarstwa.mi, przeprowadzenia re- W 1905 r. w fabryce wybuchł 
fercndum ogólnona.rl>dowego pr7.e- strajk. 14-letnia wówczas dziewczyn 
ciwko remilitar:'!(za.cji, zawarcia. trak ka brała w nim czynny udział. I tak 
ta.tu pok1>jowego w r. l9Sl o.-a.z już było zawsze - ciężka praca i 
utworzenia ogólnoniemieckiej rady walka 0 spra.wę kia.sy robotniczej. 
ustawodawczej, co winno być prze- Bierze aktyw..,v udzia.ł w strajkach P ARYż (PAP) - Na środowym 

posiedrend.u z.asitę:pców mi·nistrów 
spra.w Z!'logrę.niqz.nyeh przewodniczył 
delegat Francji · Parodi, . 

Zasadnicze przemówienie na p<>s1e 
dzeniu środowym wYgłosił przedsta­
wiciel ZSRR, Gromyko. 

Gromyko przypomniał, .że deleg~­
eja radziecka, którl?- ~waza za naJ· 
ważniejsze zagadmeme sprawę d':· 
mili.ta:ry1'B.cji Niemiec i redukcji sił 
zhrojnych czterech mocars~, .d1m1a­
gała się; aby oba te .zagadme!11a włą 
czone zostały do porządku d.z1enne!Fo 
jako samodzielne punktr. .J i:dna:kze 
przedstawiciele USA, W1~lkieJ B_ryta 
nii i Francji zaoponowa.h p.rzecł~ko 
tym propozycj1m1 delegacji redz1ec-

!'va marginesie 
____ ..,. __ 

K walifikacie 
na labourzystowskiego 

ministra 
Przed kilku dniami dcn»iedzieUśmy 

się, że lutnię po Bevini~. przej11l wice­
premier Wielkiej Bryt.ami, ~erbe~t. Mor 
rison. On to będzie od te] chwili r!'­
prezentou'(lł interesy 1!adWll;tlonego lwa 
brytyjskiego na terenie międzyrwrodo-
wym. . . 

Radio brytyjskie jest ogromnie zonie 
pokojon.e, ie „n.owy min.i!ter ~praw :i:a. 
granicznych nie jest osobr.stości.ą dobrze 
%n«ną poza Wielką Bryttmi.Q,": _BBC po. 
&tan.owiło więc pomóc lwizkosci w pozna 
niu Morrisona, kreśląc jego sylwet~ę: 

Jak reklamuje BBC nowego muustra 
&praw zagranicznych? Z ~rze~stawi~nego 
życiorysu . d<>Wi.adujemy się. m~dzy ~nn:r­
mi, że jest synem londynski!?go polu:· 
janta. „Ciłonikowie Parti.i Pracy --:- dou:za 
dujemy się - kt~rej pr~~ył w 
Izbie Gmin, mogliby powied:;iec, ze ma 
on w sobie coś s policjanta.". A.uto1 pa­
negiryka o Morrisonie i policjanc!e ~ 
dyńskim dodaje, żi:_ . cechq l~yns~wg_o 
policjanta, to spoko], odwaga i „mewia 
rygodna st.anowczość". Wr_da~e się, ~e I 
zilustrować te cechy lon.dynskiego poh. 
cjanta mogliby najlepiej angielscy obroń 
cy pokoju, którzy nit:.1ednokrotnie od. 
czuli n.a własnych plecach „stanow­
czość" pałek policyjnych. No i robot­
nicy lor1dyfiscy brutalnie rozpędzani pod 
cza.' demonstracji przeciwko Jaszystow­
&kim zebraniom, organizowanym.. przez 
011g;P.lskiego wyznawcę Hitlel'a, *osle­
ya. Zdaniem BBC, te właśnie eechy poli 
cjonta londyńskiego stanowią kwa(ffika 
c.;~ Nr 1 dla l.abuurzystowskiego ministra 
&r>raw zagranicznych. 

Kwalifikacją Nr 2 jest, że Morrison, 
jako minister spraw wewnętrz1iych w la. 
tach 1942 - 1945 „naraził się nawet na 
przykrości w lon,ie własnej partii, uwal. 
niając z więzienia •ielskiego przywód 
cę faszystowskiego, Mosleya", Istotnie w 
cwsach faszyzowania krajów zrna.rshalli­
zowanych,' jest I-O zasługa niemała. Trze 
ba jeszcze dodać, że zdolność, przewi 
dyivania wprost zastanawiająca. 

1'a zdolność przewidywania nie zawio. 
dla Morrisona również w 1943 roku, kie. 
dy to występował przeciwko Zwiqzkowi 
Radzieckiemu. W 1943 roku, po 
bitwie stalingradzkiej, kiedy naród an­
gie!ski manifestował uczucia wdzięczno 
ści i przyjaźni do narodu radzieckiego, 
Morrison. mówił, że „nie moie być mo. 
wy o dobrych stosunkach między tymi 
dwoma krajami". Oto kwalifikacja Nr 3 
na brytyjskiego mmistra spraw zagranicz 
nych. 

Czy, aby brytyjski.ego? Chyba - - na 
amerykańskiego ministra spraw zagrani­
cznych Wielkiej Brytanii„. 

log. 

kiej. Uwzględniając s.pr!eciw przed· 
stawicieli trzech mocarstw wobec 
dawnej redakcji pierws·zego punktu 
propozycji radzieckich delegacja 
ZSRR - sbwierdził Gromyko 
posta.nowiła wprowadzić doń zmi8Jil.ę. 
W nowej redakcji punkt ten ma n!'­
stępujące brzmienie: „Wykona1!1e 
przez cztery mocarstwa porozumie­
nia poczdamskiego o demilitaryza­
cji Niemiec". 

Gromyko przypommiał dalej, iż d~­
legacja radziecka. niejednokrotnie 
podkreślała bezw:uględną słu~noęć 
swojej propozycji, aby ministroWle 
spraw zagranicz.nych omówili jako 
samodzielny punkt porządku dzien!1e 
ro sprawę niezwłocznego przystą.p1e­
nia do redukcji sił zbrojnych czte­
rech moearstw. Jakkolwiek żąda.nie 
w sprawie włączenia do porządku 
dziennego zagadnienia polepszenia 
sytuacji w EurO<Pie i niez.włocznego 
przystą,pienJia do redukojti siil zbroj­
nyćh czterech mocarstw jako punktu 
odrębnego jest bezwzględnie uza.sad· 
niO'Jle i słuszne, przedstawiciele 
trzech mocarstw sprzeciwili sie pro­
pozycji delegacji radzieckiej. Ponie­
waż okazało się niemożliwe osiąg· 
nąć porozumienie co do tego punktu 
na podstawie dawnego sformułowa­
nia, delegacja radziecka - ()Świad­
czył Gromyiko - zg~S08. nową pro­
pozycję. 

W nowej redakcji punkt ten ~a 
następujące brzmienie: „Rozpatrzenie 
przyczyn istniejącego w Europie na 
pięcia międzynarodowego oraz kro­
ków llliezbędnych do zapewnienia 
rzeczywistego i długotrwałego polep 
szenia stOS'llnków między ZSRR oraz 
USA, Anglią i Francją, włączając 
w to sprawę redukcji sił zbrojnych 
czterech mocarstw: ZSRR, USA, 
Anglii i Francji". 
Nawiązując do punktu drugiego 

pro.pozycji radzieckich, dotyczącego . 

sprawy jedności Niemiec i zawarcia Niemiec i zawarcia z nimi traktatu 
z nimi traktatu pokojowego Gl'omy- pokojowego w redakcji zaproponowa 
ko oświadczył, że delegacja radziec- nej przez trzy delegacje, a mianowi· 
ka, jakkolwiek uważała zastrzeżenia cie: „Problemy dotyczące przywró· 
przeciwko pierwotnej redakcji pro- cenia jedności Niemiec i przygotowa· 
pozycji . radzieckich za nieu.zasadnio nia traktatu pokojowego". 
ne, uwzględmiła życzenia trzech de- Tak więc - stwierdził Gromyko 
legacji i zgodziła się usunąć z punk- - pierwszy punkt porządku dzien­
tu drugiego dwa sformułowania, do- nego został już uzgodniony i .przy-
tyczące przyśpieszenia zawarcia jęty przez cztery delegacje, co 
traktatu pokojowego z Niemcami mamy nadzieję - ułatwi porozumie 
oraz wycofania wojsk okup~yjnych nie · w sprawie innych punktów po­
z Nńemiec. Nowa redakcja tego punk rządku dziennego. 
bu w istocie rzeczy pokrywa się z Przedstawiciel ZSRR doda~, że 
trzecim ·punktem propozycji trzech sprawa kolejności umieszczema w 
mocarstw. l'{iemniej jednak przedsta- porządku dzienny;m wszystkich pro­
. "'iciele USA, Francji i Anglii nie pozycji · radzieckich w ich nowej re­
wypowiedzieli się jasno za przyję- dakcji winna być przedmio-tem dodat 
ciem tego sformułowania. Pragnąc kowego omówienia. Gromyko przy­
ułabwić osiągnięcie porozumienia w pomniał jednak, że i:cdaniem delega­
spra.wie drugięgo. punktu porządku ~ji 116tdzieekiiej, Rada Ministrów 
dziennego oraz usun:i6 ostatnie roz- Spraw Zagranicz.nych ~inna rozpa­
bieżności w tej kwestii delegacja ra trzyć sprawę wyk0nan1a porozumie­
dziecka wyraża gotowość P:ZYięC:i9: l ni!l p~z~amskiego o .dem\\itayyzac}i 
punkbu dotyczącego · sprawy JednOfiCI Niemiec Jako punkt pierwszy. 

słanką pokojowego rozwiązania 1932 i 33 roku organizując kuchnie i 
kwestii niemieckiej. dostarczając żywność strajk1ljącylll 
Rząd wyciąga dłoń do wszystkich towarzyszom. W 1934 r. wstępuje w 

ludZli dobrej woli, do wszystkich In- szeregi KPP pełniąc w nie.i funkcję 
<Id, którzy gotowi są walczyć o po- kolportera.. 
kój i będzie z jeszcze większą ener- T • · d · ł ś · i .„ . .;,. zwalczał pod:iegaczy WoJ"ennych. a ozywiona zia. alno c poi • „.„ tyczna zwraca na nią uwagę ·właścl 

Jesteśmy świadomi, ze w ten spo- cieli fabryki. W 1936 r. usunięta z.o­
sób służymy ojczyźnie, narodÓwi, staje z pracy i Pl'Ze'L długł czu ·~sł 
Jego mlOdmeźy, Pokojowil, ludz- bezrobotną. Kiedy uda.je się jej do-
kośol". słać z powrotem do fabryki, jest 

Nad oświadoreniem premiera Gro nieustannie szpiclowana i szykano­
tewohla wywiązała Silę dyskusja, w wana. Mimo to na.da.I pracuje ofiar 
której oobiera;lrl. głos prrzedstawiciele nie w partii. 
wszystlcich frakojli. pairlaimenba•r- Od chw.ili Powstania Polskiej Par 
nych. tii Robotniczej podczas okupacJl 

Po dy&kusjli Izba Ludowa jedno- pracuje dla niej z poświęceniem. 
myślnie uchwalilia wspólne oświad- Po wyzwoleniu staje wraz z towa 
czenie, w którym de maga się m. jn, rzyszami do odbudowy fabryki, pra 
umieszczenń<a n.a porządku dali.en- cuje w oddz.la.\e chemicznym, bierze 
nym Rady Ministrów Spraw Zagr:- udział, mimo podeszłego wieku, we 
nicznych 4 mocarstw sprawy prrzy- wsp6łzawodnlctWie zespołowym, po­
gotowan'ia i żawarcia trakta.itu po- c\ąp.iąc swym ttnY\Ua.dem inne ro-
kojowego· ii Niemcami. botnice. 
Następnie wjcepremier Heinrich Tow. Stefania Walter odesrł& od 

Rau =sadnił projekt U&tawy o Na nas. Ale pamięć o Niej żyje i żyć b'l 
rodowym Plamli.e GOSipodarcrzym na l dzie wśr6d robotnik6w Za.kładów 1 
r. · 1951.. Izba Ludowa Niemieokiej Ma.ja., jako przykład ofiarnej, pełnej 
Republiki Demo~retyoznej projekt poświęcenia bojowniczki o sprawie-
ten uchwaliła jedlnomyślnie. . dliwość społeczną - socja.lizm. 

Z frontu walki o pokói 
HELSINKI (PAP) - Uchwały OSLO (PAP). - Przed paroma dnia 

mi żołnierze nadbrzeżnej•. artylerii 
twierdzy Hundwog w NORWEGII 
uchwalilii rezolucję, w kitórej wyreża 
ją protest przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich i przeciwko zwal 
nianiu przez władze amerykańskie 
niemieckich zbrodniarzy wojennych. 

Imperialiści w potrzasku 

Il Swiatowego Kongresu Obrońców 
Pokoju i pierwszej sesji światowej 
Rady Pokoju, stały się silnym bodt­
cem dla rozwoju i wzmQcnienia ruchu 
obrońców pokbju w FINLANDII. W 
całym kraju powstały dziesiątki no· 
wych lokalnych komitetów obrońców 

I 
pokoju. Na licznych zebraniach fińs­
cy bojownicy o pokój omawiają u­
chwały pierwszej sesji Swiatowej Ra­
dy Pokoju, wyrażając z nimi swą oał· 
kowitą solidarno§ć. 

BUKARESZT (PAP). - Dnia 13 bm. 
odbyło się rozszerzone posiedzenie 
Stałego Komitetu Obrony · P.okoju w 
RUMUffSKlEJ REPUBLICE LUDO­
WEJ. Na posiedzeniu omówionó plan 
akcji związanej z rozpowszecanieniem 
uchwał Swiatowej Rady Pokoju. 

Wola narodu radzieckiego 
NOWY JORK (PAP).-· Jak dono­

szą z KUBY, wzmaga się tam nieza­
dowolenie w związku z planami pre­
zydenta Sokarrasa wysłania wojsk ku­
bańskich do Korei. Dzienniki kub~ń­
skie podają, że wzmaga się niezado• 
wolenie wśród żołnierzy twierdzy La 
Kabana w pobliżu Hawany. Kilku 
oficerów przeniesiono w stan · spo• . 
czyn ku. 

W artvkule wstępnym „Prawdy" 
pt. „Woia narodu radzieckiego" 
czytamy m. in.: 
~~· Najwyższa ZSRR przyjęła 

jed-yślnie ustawę o budżecie 
paó.stwowym ZSRR na rok 1951 -o­
raz ustawę o obronie pokoju. W 
ustawach tych znalazła odbicie po· 
kojowa polityka rządu radzieckie­
go oraz wola narodu radzieckiego, 
zdecydowanego kroczyć naprzód 
do nowych sukcesów w dziedzinie 
pokojowej pracy twórczej, do no• 
wych zwycięstw na polu komuni­
styc~nego budownictwa. 

Naród radziecki wita z rado§­
cią ustawy, przyjęte przez Radę 
Najwyższą ZSRR. Robotnicy i CD 
botnice, chłopi i chłopki, praco­
wnicy nauki, kultury i sztuki, apro­
bując politykę zagraniczną rządu 
radzieckiego, na swych zebraniach 
wyrażają jednomyślnie wolę poko· 
ju, oświadczają, że zdecydowani 
są bernustannie dążyć do umocnie­
nia potęgi socjalistycznej ojczyzny. 
tej niezachwianej ostoi pokoju. 
Przemawiając na zebraniu pra­

cowników oddziału turbin Lenin­
gradzkiej Stalowni im. Stalina, tnaj 
ster P. Czurikow, oświadczył: 

- Uchwalone przez Radę Naj­
wyższą ustawy o budżecie i o obro 
nie pokoju wyrażają interesy i wo­
lę całego naro\łu radzieckief.to. 
Kraj nasz jest niezawodną ostoją 
pokoju. U nas, w Związku Ra­
dzieckim, nikt nie chce wojny. 
Cala przodująca ludzkość wierzy 

wnz • nami, że pokój moina obro 
nic, I 

Ustawa o obronie pokoju zagrze 
wa nas do ofiarnej pracy. Będzie­
my pracować jeszcze lepiej dla do 
bra naszej ojczyzny. 

Tkaczka komsomołka moskiew· 
skiego kombinatu „Triechgornaja 
Manufaktura", P. Ustinowa, oświad 
c:zyła: 

- Witam z całego serca przyję­
te przez Radę Najwyższą ZSRR 
usfawę o budżecie państwowym 
ZSRR na rok· 1951 i ustawę o o­
bronie pokoju. Pracą staclianow· 
ską umacniać będziemy sprawę 
pokoju, produkować będziemy wię 
cej tkanin najwyższej jakości. 

* • * 
We wszystkich zakątkach nasze­

go niezmierzonego kraju wre praca 
twórcza. Pochłonięci pokojową 
pracą ludzie radzieccy osiągają co· 
raz większe sukcesy na polu ko· 
munistycznego budownictwa. 

- Ja, budowlany - mówi wy­
bitny murarz miński, T. Bułakow 
- dowiedziałem się z radością, że 
w r. 1951 wyasygnowano setki mi­
liardów rubli na wielkie budowl„ 
komunizmu, na budowę miast i 
wsi, domów mieszkalnych. Bud­
żet nasz stanowi dowód, że myśli· 
my nie o wojnie, lecz o pokoiu. 
My, budowniczowie komunizmu, 
bronimy pokoju ofiarną stachanow­
ską pracą. 

Uczciwi ludzie we wszystkich 
krajach widzą, że budżet państw<> 
radzieckiego - to budżet pokoju, 

to budżet dalszej olbrzymiej roz· 
budowy przemysłu cywilnego, bud­
żet wielkich budowli, budżet dal• 
szego wzrostu dobrobytu narodu. 

Wraz z narodami kraju radziec­
kiego również i masy pracujące 
krajów demokracji ludowej, wllzys­
cy ludzie dobrej woli, obrońcy po· 
lłoju na całym świecie, witają i 
aprobują przyjęte przez Radę Naj• 
wyż9zą ustawy. 

Bojownicy o pokój uważają przy 
jęte przez państwo radzieckie u· 
stawy za ucieleśnienie pokojowych 
dążeń rządu ·ZSRR, za przejaw 
ofiarnej walki narodu radzieckiel!o 
przeciwko imperialistycznym pod· 
żegaczom do nowej wojny. 

. * • * 
''Coraz głębiej dociera do mas 

pracujących wszystkich krajów 
wielka idea konieczności ujęcia wę 
własne ręce sprawy utrzymania po 
koju. Obrona pokoju jest sprawą 
wszystkich . narodów świata. Po· 
kój można obronić jedynie przez 
zdecydowaną walkę przeciwko im 
perialistycznym podżegaczom wo· 
iennym i wvnajęlym przez nich 
propagatorom wojny. Interesy po· 
koiu wymagają zdecydowanego po· 
łożenia kresu propagandzie nowej 
wojny. 

„J est rzeczą konieczną - mówił 
już w r. 1946 towarzysz Stalin -
aby społeczeństwo i koła rządzące 
zor!Janizowały szero,ką kontrpro· 
pat!andę przeciwlm propagatorom 
nowe; wojny, propagandę na rzecz 

utrwalenia pokoju, aby każde wy· 
stąpienie propagatorów nowej woj 
ny spotkało się z należytą odpra­
wą ze strony opinii publicznej i 
prasy, i aby w ten sposób dem•· 
skowano w porę podżegaczy wo­
jennych i uniemożliwiało im nad 
używanie wolności słowa przeciw­
ko interesom pokoju". 

Przyjęta przez Radę Najwyższą 
ZSRR ustawa o obronie pokoju sta 
nowi nowy wybitny wkład państwa 
radzieckiego do walki o pokój, do 
walki o zdemaskowanie imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych. 

Aprobując jednomyślnie przyjęte 
przez Radę Najwyższą ZSRR usta· 
wy, naród radziecki ofiarną pracą 
umacnia potęgę socjalistycznej oj· 
czyzny. Dla ludzi radzieckich wal 
ka o pokój oznacza przede wszyst· 
kim walk~ o nowe sukcesy na fron 
cie komunistycznego budownictwa. 

W miastach i wsiach kraju rozwi 
ja sie socjalistyczne współzawo· 
dnictwo dla uczczenia Swięta 
Pierwszomajowego. Ustawy o pań 
stwowym budżecie ZSRR i o obro 
nie pokoju wywołały nowy wzrost 
akty:.vności produkcyjnej i poii· 
tycznej narodu radzieckiego, któ­
ry z olbrzymim zapałem walczy o 
dalszv rozkwit swej ojczyzny, o 
zbudC'wanie komunizmu. Pod kie· 
rownictwem partii Lenina-Stalina 
naród radziecki będzie i nadal 
reafo:ował ni ezach wianie polityk•1 
zapobiegania wojni12 i zachowania 
pokoju. 

GENEWA (PAP). - Prasa SZWAJ­
CARSKA opublikowała rezolu~ję Ko• 
mitetu Centralnego Szwajcarsli1ej Par 
tii Pracy. Rezolucja podkreśla wzma• 
gające się niebezpieczeństwo nowej 
wojny światowej. Naród' szwajcarski, 
tak jak wszystkie inne narody, nie 
chce nowej wojny, nie chce być mi~ 
sem armatnim. 

Partia Pracy wyraża przekonanie, 
ze naród szwajcarski nie pozwoli. aby 

I 
go wciągnięto do awantury wojennej, 
ż~ nie pozwoli, aby jego armia uczest 
mczyła w agresywnej wojnie, _ 

Ferie 
w 

wiosenne 
szkołach 

Na podstawie decyzji Minister 
stwa Oświaty, ferie wiosenne w 
szkołach podstawowych i śred­
nich ogólnokształcących trwa.ć 
będą w bież. roku 7 dni. Rozpo­
czyna.Ją się dnia 22 marca rb. 
kończą zaś dnia 28 ma.rea rb. wij\ 
cznie. 

Ze względu na koniecmość za 
pewnienia stałej opieki dziecloól 
rodziców pracujących, za.Jęci& w 
przedszkolach prowadzone będą 
w czasie ferii wiosennych we 
wę_zystkie dni powszednie. 



:Jr 75 Str. I 
I 

Zwiastunka nowego społeczeństwa 1 

80 lat. temu, w Paryżu, po raz NawJązał on tajne rokowania z Bis powanfa w obozie klas panujących, W odróżnieniu od pa<ryskich ko-
p1erwszy w histo.ritl robotni- ma.rekiem w celu zawarcia pokoju do zastąpienia jednej formy wyzy- munardów, klasa robotn:icrza ZSRR 

cy ujęli władzę w swe ręce. Komu- z Prusami i rozpoczęcia wojny prze sku przez inną, dlatego też żadna z pod kierownictwem partii Lenina -
na Pa<ryska „była pierwszą pełną, ciwko republice i jej os-tOli - Pa- poprzednich rewolucji nie prowadzi . Stalina zdołała przeciągnąć na swo­
ebwały, bohaterską, aczkolwiek nie ryżowi. K:iedy wresrzcie podpisano la do zburzenia starej machiny pat'l ' ją stronę pracujące chłopstwo i roo 
wwieńczoną powodzeniem próbą, pro wstępne warunki haniebnego poko stwowej. Zupełnie inaczej postąpiła wiązała trudne zadanie przestawie­
letariatu zwrócenia historii przeciw ju, riząd Thiersa podjął próbę roz- Komuna Paryska. Samo życie {'za- rria milionów drobnych i karłowa­
kapitalizmowi" - mówi towarzySIZ brojenia robotniików pa;ryskich. Lud ciekły opór wroga klasowego, sabo- tych gospodarstw chłopskich na dro 
STALIN. odpowiedział powstaniem. Przerażo taż urzędników pańs•twowych) zmu- gę socj~lizmu. 

Komuna PaTyska poniosła klęskQ, ny rząd uciekł do Wersalu. Władza siło komunairdów 1>aryskich do Komunardzi popełnili również po 
ale dośwladczenria zdobyte za ce- znalazła się w rękach robotniltów. stworzenia nowego a.paratu w ladzy. wa żnf' "• ~0 v w d@edzinie wallti 
nę krwi i ofian- komunardów nie po -i:- • "' Zlikwidowana została kasta biuro- przeciw wrogowi klasowemu, prze-
szły na marne - wzbogaciły one Przewidując nieuchronne zaostrze kra·tów - urzędników. U podstaw ciwko silom kontrrewolucji, przeja-
międzyna·rodowy proletał'iat. Marks, nie walki klasowej we Francji, całej działalności Komuny położono wiając brak zdecydowania w walce 
uogólniając teoretycznie te doświad Marks w odezwie Generalnej Rady zasadę powoływania z wyboru oraz z dywersantami i szpiegami, wysy­
czenia uczynił wielki krok napro:ód Międzynarodówki ~ września 1870 zas·adę odpowied'Lialności i odwo!_v- lanymi do Paryża przez rząd wer­
w rozwinięciu podstawowej w roku, p.rzestrzegal przywódców ro- wania urzędników. Komuna zlik- salski. Ten łagodny stosunek do wro 
mairksizmie nauki - nauki o dykta- botników francuskich przed przed- widowała podział władz - wyda- ga klasowego. ta niedostateczna czuj 
turze proleta>rJa•tu. wczesnym wystapieniem w niespray iąc ustawy, sama wcielała je w ży- ność' kosztowała Komunę dmesiątki 

W końcu szóstego dziesięciolecia ja.jących warnnkach h istorvczn:vch. cie. tysię<':v istnień ludzkich. 
XIX wieku we Francji nastąpiło Ale kiedy wieść o Wielkiej Re- Komuna zniosła polricję i dawną W alka z wrogami była .tym trud 
szczególne zaostvzenie sprzeczności wolucj:i Narodowej dotarła do Lon- stałą armię. W przeciwieństwie do niejsza, że w samej Komunie 
klasowych. Drugie imperium, im- dynu, Ma.rks z entuzja~mem powi- starej a•rmii która broniła ciemi~ż- bra•!' było wewnętrznej spójni. W mia 
perium Ludwika Bonaparte było ra tał „gotowych do szturmu niebios" ców przed narodem, nowa armia rę zaos.tl'Zania s·ię sytuacji·, zaostrzała 
jem dla spekula.ntów, lichwiarzy, '.,szaleńC!ZXl mężnych paryżan". LE- powołana zosta ła do obrony n aro- się również walka k ierunków poli­
bankierów, asów świata finansowe- NIN mówił o Ma•rksie, że „nade du pm:ed ciemieżcami tycznych w łonie 'Komuny. dawał 
go. Nigdzie nie nz.ucała się tak da- wszystko siawia on to, iż klasa ro- Uogólniając teoretycznie doświad- się coraiz silniej odcizuć brak jedno­
leoe w oczy wz.irastająca nędza mas botnicza. z bohaterstwem i poświr.- czenia mas - twórców historili - lileJ partii proletariackiej. Cała hi­
na jednym biegunie, a nieprawdopo ceniem. z inicjat:v.wą. tworzy histo- Marks na podstawie doświadczeń storia Komuny stanowi wymovme 
dobny zb~ tek na drugim. rię świata„. Marks potrafił należy- Komuny Paryskiej doszedł do wnio potwierdzenie słynnej tezy StaJ:na; 

Wojna francusko - pruska, któ- cie ocenić również i fakt, że bywa- sku, że organirzacja polityczna typu że: „„.kierownictwo partii jest rze­
ra wybuchła 18 lipca 1870 ro- Ja momenty w dziejach. kied:v de- Komuny Paryskiej . nie zaś pa;·Ia- czą główną. w dyktaturze proleta­
ku, spowodowała dalsze 'llaostrzenie speracka walka mas nawet o bezna menta·rna republika demokratyczna, rialu. jeśli mowa o dyktaturze choć 
kryrzysu drugiego imperium. Za- d2liejną. sprawę j est niezbędna w i- jest najbardziej celową formą poli- by <lo pewnego stopnia ugruntowa­
miast obiecywanych przez Ludwika mię dalszego wychowania tych mas tyczną dyktatury proletariatu. Jed- nej i. całkowitej, a nie takiej, jaką 
Bonaparte i jego generałów t1ium- i prz;vgotowania ich do następnej nakże oportun'istyczn i „teoretycy" była n a przykład Komuna Paryska, 
fów, wojna przyniosła Francji nie- walki". Il Międzynarodówki nie rozwinęii która była dyktaturą niecałkowitą 
przerwaną serię kapitul~ii. Wkrót- Tragedią Komuny był brak je- tego wniosku M a·rksa i puścili go w i nietrwałą.". •:·) 
ce nastąpiła kaiastrofa: ~ września dnolitej partii, która mogła niepamięć. Dopiero Lenin na pod- Współczesna burżuazja imperiali-
187-0 roku pod Sedanem armia fran by wyjaśnić masom sens wydanet'l, stawie doświadczeń dwóch rewolu- .styczna zdystansowała na drodze 
cuska wrarz z cesarzem została wzię która potrafiłaby przewidywać wy- cji rosyjskich rozwinął twórczo na.u zdrady zarówno .,rząd zdrady na­
ta do niewoli. padki, potrafiłaby ująć w swe ręce kę l\larksa, odkrył władzę radziecką. rodowej"_ jak i wersalski rrz.ąd Thier 

Pod naciskiem mas ludowych 4 kierownictwo. Marks wykrył dwa jako polityc?.m1 formę d:vktatury pro sa. Wra.z z prawicowymi socjalista­
września proklamowano we Fran- fatalne błędy robotników paryskich letariatu. mi - agenturą amerykańskiego im 
cji republikę. Klasa robotnicza była po z.dobyciu przez .nich w!adzy: 1) N aiważniejs~ym. \~rokiem Komu perializmu w ruchu robotniczym -
niezorgan:itzo~illa, wobec czego wla nalezało be=włocrz.nie ruszyc na Wer n y w d z1edz m1e społeczno - burżuazja idzie na rękę podejmowa 
dzę za.garnęła burżuazja. Stworze- I sal, dopóki wróg ogarnięty był pa- I gospodarczej był d~kret o przek~za nym przez amerykański · imperia.- _ 
ny przez nią „rząd obrony narado- niką. dopóki nie zdążył jeszcze ze- niu w ręce robotników warsztatow lizm próbom u ja.rzmieni a narodów, 
wej" mmiast organirz.ować opór wo brać sił . 2) Komitet Centralny Gwar pracy. opuszczonych przez zbiegłych pozbawienia ich niezawisłości, pró­
bce nacierających wojsk pruskich, tl ili N-a.rodowej 7byt wcześnie złoż::! z P3:ryż'.l właścicieli - kapitalistów: bom remilitaryzacji Niemiec Zacho-
opracowYwał zdradziiecki plan wal swe pełnomocnictwa, aby ust·ąpic W1elk1m błędem Komuny by ~ JeJ dnich i odrodzenia niemieckiego fa-
ki przeciw własnemu narodowj, pree miejsca Komunie. stosunek do Banku Fran.cu~k1ego. szyrzmu. 
de wszystkim przeciwko robotni- Marks, przebb'wający podówczas Jakkolwiek bank =alazł s1ę w rę- Ale klasa robotnicza Francjii i in 
kom. Wojna dała broń robotll'ikom w L?ndynie, . sta<rał się dopomóc ~o kach Komun~, to n ie 'Znacj?nalizo- nych krajów ka1pita'1dstycznych zmie 
paryskim którzy uzyskali dos·tę.p do mume radą i krytyką. Ale rady ie- wała go ona i rząd wersalski wyko- niła s·ię od czasów Komuny Parys­
szeregów' Gwm-drii Nairodowej. _„Ale g? i wskarzów~i docierały z o?ó~n~e rzystał o~brnym~e zasoby fina~sowe kiej. Posiada ona własne partie pro 
U1Lbroić Paryż maczyło urzibroic re- mem do Paryza, otoczonego p1ersc1e dla walki przeciwko rewolucyJnemu letariackie, uzbrojone w wielką nau 
wolucję" (Ma~ks). niem blokady. Paryżowi. . kę Ma.rksa - Engelsa. - Lenina -
Burżua!Z.ja fra!llcuska, opanowana _Na-~żniejsz'.:l zasługą _ko~~ar- Decydują~e znaczenie dla losow Stalina. w walce 0 pokój, demokra 

Walcz, barykado! 
Giń, barykado! 
Unoś się, gniewna 
piefoi paryska! 

Walcz, barykado! 
Giń. n.ieugięuz! 

Będzie zwycięstwo, 
będzie zapłata. 

Ludu roboczy, 
pątrz i pamięwj! 
Proletariusze 
Fr(ltlcji i świata/ 

lę'\d.em pl"l.ed rewolucyjnym prole- dow Jest fakt, ~e P?6tawih om p1er- Komuny 1?'1al~ sprawa stosunku kia cję i socjal~m, proletariat międrzy­
tariatem. postanowiła poświęcić obo ".17SZY o zna.menm h1story~znym. krok s~ ro~otniczeJ ~o chlo':l~twa. ~omu nairodowy posiada niell.Qwodne o­
wia~ek wobec narodu dla swoich na drodze do zbudowama panstwa me rue udało się zrnob1hoowac chło paa:-cie - wielkie mocarstwo socja­
klaoowych ililteresów. „~ąd obro- proletariaekieg_o - państ~a nowego pów przeci~ko mądoWli. wersalskie listyczne ZSRR Wspanfałym 
ny narodowej" okazał się w rrzeczy typu. Wsrz.ystk1e poprnedme rewolu mu w obrorue rewolucyJnego Pary- wzorem są dla mas pracujących 
wtstości rządem zdrady na;rodowej. cje prowadziły jedynie do prLegru- ża, co zadecydowało o jej upadku. wszystkich krajów sukcesy kraP,ów 

demokracji ludowej i wielkie zwy­

. CzerworioskrzrdłrJ 
ptaków groma.dr, 
ponad trupami 
Leć na poci:Jkach! 

Monopole rządziły· 
Polskq międzywojenną 

K APITA'LIZM polski był ściśle 
związany z kapitalizmem za­

granicz.nym od chwili swoich naro­
dzin aż do koaca dni Polski burżu -
a'l.yjnej. Wzrost swój w latach 70-
tych XIX wieku zawdzięczał w 
:m:tacznej mi.erze napływowi kapita-

. łu nfomieckiego, francuskiego i bel 
gijs:k:iego. W miar~ rozwoju mono­
pol~tyczny kapitał polski wiązał się 
coraz ściślej z monoplistycznym ka 
pitalem mocarstw zaborczych. 

Nic się w tym względzie nie zmie 
niło również po 1918 -r. w okresie 
burżuazyj!llych rządów w Polsce. 
Polskie życie gospodarcze było w 
ogromnym stopniu zależne od mono 
poli zagranicznych . żelazo, stal, teks 
tylia, nafta, bawełna, większość 
przedmiotów codziennego użytku, 
od tyt.oniu do zapałek, nawet tram­
waje kursują.ce po ulicach miast poi 
skich, wszystko to - jakkolwiek 
było owocem pracy polskiego robo 
tnika - stanowiło w dużej części 
własność monopoli niemieckich, a­
merykańskich, francuskich, angiel­
skich, włoskich, belgijskich. Z woli 
burżuazji polskiej i pod troskliwq 
opieką polskich rządów burżuazyj­
nych zgraja monopolistycz.nych .re­
kinów obsiiadła n asrz kraj i wysys•ała 
z niego wgzystkie soki. · 

Nic też dziwnego, że w Jatach kry 
zysu 1929 - 1934 naród polski ze­
stal najdotkliwiej doświadczony tą 
klęską. Zagrainiczni władcy naszej 
gospodarki nie mieli skrupułów. Bez 
litosny wyzysk robotników. rozwie­
ranie nożyc między cenami towa­
rów produkowanych przez kartele, 
a cenami wszystkich innych towa­
rów, unieruchamianie zakładów pra 
cy - oto liich pOll:ityka. Dość powie­
dzieć, że, w porównaniu z rokiem 
1928, produkcja przemysłowa w r. 
1932 spadła do 46 proc. 

Kto był rzeczywistym władcą pol 
skiej gospodarki? 

Zacwijmy od pobieżnego i wy­
rywkowego przeglądu. Metale kolo 
rowe, jak np. ołów, były domeną 
koncernu amerykańskiego Anacon­
da, którego interesy reprezentowa­
ła w Polsce spółka Silesia.n Ameri 
can Corporation oraz niemieckiego 
przedsiębiorstwa Giesche i francus 
kich kapitalistów. 

Pabianickie Towarzystwo Akcyj­
ne Przemysłu Chemicznego było 
własnością szwajcarskiej Gessel­
schaft fiir Chemische Industrie; 

PRZEMYSŁ Chemiczny - Spół 
ka Akcyjna w Zgierzu i Zakla 

d~ ~emiczne w Winnicy były u za 
lezru~e od francuskiego koncernu 
E~hhssements .!'.{iihlmann; · Solvay 

był własnością .belgijską czy też nie 
miecko - belgijską . Po wkroczeniu 
hitlerowców fabryki te objęła I. G. 
Farbenindustrie. 

A teraz elektrownie. Elektrownia, 
Warszawska. należała do koncernu 
francuskiego. Pruszkowska kolej­
ka elektrycZiila należała do koncer­
nu angielskiego. Elektrownia czi::­
stochowska, radomska, piotrkow 
ska i wiele innych do koncernu bel 
gijskiego. 
Węglem naszym rządził przede 

wszystkim. kapitał niemiecki i tran 
cuski. Wszystkie koncerny węglowe 
zrzeszone były w tzw. Konwencji 
Węglowej. Decydujący głos w spra­
wach polityki eksportowej i impor 
towej przemysłu węglowego należał 
do cudzoziemskich władców polskie 
go węgla. Oto przykład: w latach 
1930 i 1931 bez uzasadnionych bli­
żej powodów, spadł eksport naszego 
węgla do Austriii. Okazało sdę, że ak­
oje i ud2liały pmedsi.ębior9tw węglo­
WYCh na polskim Górnym Sląsku 
znajdowały się w rękach koncer­
nów, d:?Jialaijących na niemiec.Jrim 
Górnym Sląsku. I one też powrzięły 
ko.rrzystną dla S!iebie dec~ję. Wolały 
rozwl.j•ać eksport z kaipa•lń położo­
n ych na terytorium R zesrzy. 

Szczególną sytuację miał w Pol­
sce przedwrześniowej przemysł hut 
niczy. Zrzeszenie przemysłu żelaz­
nego było jak gdyby państwem w 
.państwie, całkowicie obcym intere­
som narodu polskiego. 

Któż zaś miał decydujący głos w 
„polskim" syndykacie hutniczym? 
Był nim dysponent najw.ięksrz.ego 
koncernu hutniczego w Polsce -
Katowickiego Towarzystwa Hutni­
czego. Otóż dysponentem bYl ni 
mniej ni więcej tylko późniejszy 
zbrodniarz wojenny, podpora reżi­
mu hitlerowskiego, a dzisiaj pu· 
pil imperialistów amerykańskich, 
Flick. On to był władcą syndykatu 
przemysłu hutniczego w Polsce. 

W styczniu 1932 roku syndykat 
hutniczy znajdował się w dużych 
kłopotach finansowych . Mimo jed­
nak tych trudności, dokonał on kro­
ku, który trudno inaczej narz.wać niż 
prezentem dla Dresdener Bank. 
Zbonifikował mianowicie bankowi 
niemieckiemu różruicę wynikłą z.e 
spadku funta a ngielslviego na swo­
ją korzyść. Co było powodem tej 
uprzejmości syndykatu przemysłu 

hutniczego w Polsce. zarządzanego 
przez grupe Flicka? Była to. praw­
dę_ !11ówiąc. grzeczność za grzecz­
nosc. tyle. że na koszt państwa po]„ 
ski-ego. W tym :;am,vm bo•viem c1:.i­
sie Flick otrzymał od rządu nic-

'mieckiego 100 milionów marek nie­
mieckich za pakiet akcji Gelsen· 
kirchener Bergwerks AG. _ 
N AJ1PIKAN'l.WIEJSZYM S"Z..."'le-

gółem tej krymina•lnej historii 
jest to, że syndykat hut żelaznych 

w Polsce za pośre<Inictwem Flicka 
: zażądał w tym właśme crz.asfo od 
polskiego rządu, by zagwarantował 
wierzycielom syndykatu jego wy­
płacalność. 

Warto na zakończenie wspommec 
słów parę o roli monopoli włoskich 

'\'. przedwrześniowej Polsce. Odgry­
wały one bardzo ważną rolę. Banca 
Comm.ereiale w Mediolanie był 

.współnd7.iałowcem największych za. 
kładów przemysłu ba.weJniauego w 
Łodzi. 

Naj):>ardziej pirackim oszustwem 
i nadużyciem ze strony faszystow­
skiego rządu Włoch, a zaraz~m wy· 
razem zdrady interesów polskich 
przez ówczesny rząd była tzw. wło­
ska pożyczka tytoniowa. ·oprocen· 
'towanie jej ze względu na później­
sze różnice stosunku lira do złotego 
wyniosło w praktyce 100 proc.! 
Umowa o pożyczce tytoniowej mię· 
d zy Polską i Włochami dawała mia· 
rę, jak dalece burżuarzja prrze­
kształcała na'Sz kraj w popychadle 
kapitalistycznego świata. Umowa 
przewidywała np„ że w razie na­
jazdu zbr-0jnego na terytorium pol­
skie, rząd włoski będzie miał pra· 
wo wywiesić flagi narodowe włq· 

sicie na gmachach Polskiego Mono· 
polu Tyf.oniówego, będących - gwa· 
rancją hipoteczną pożyczki. Przed­
stawiciel rządu włoskiego miał pra­
wo wglądu do ksiąg monopolu poi· 
ski ego. 

Przetrzyjmy oczy. Wszystko to 
bezpowrotnie minęło. Nie ma już 
Polski burżuazyjnej, ani zależności 

od monopolistów imperialistycz­
nych. JEST POLSKA BUDUJ.\­
CA FUNDAMENTY SOCJALIZMU, 
JEST POLSKA, W KTÓREJ JE. 
DYNYM GOSPODARZEM JEST 
NARÓD. I jeżeli spisek amerykań­
sko-hitlerowski zmierza znów do 
oddania naszej ojczyzny w pacht 
Flickom i jemu podobnym, to od· 
powiedzią naszą jest: Front naro­
dowy walki o ookói f Plan 6·letni 
czyli zjednoczenie· wszystkich ;;i ł 

narodu dla walki o utrwalenie nie.· 
nodlPglości i o pomnożenie sil O.i· 
czyzny. 

I' . l\I . 

cięstwo narodu chińskiego. Partie 
komundstycrz.ne '\VS>ka&Iją proleta·ria­
towi i masom pracującym całego 
świata drogę do nowego społeczeń­
stwa, w którym przestanie istndeć 
wyzysik człowieka pnz.ee crzłowieka 
i które na rzawsze wyzwoli ludzkość 
od okropności wojny, od groźby u­
jarrimienia. 

E. STIEPA:NOWA. 
-r.') J. Stalin Dzieła. „Książka i 

Wiedza". Wa<rszawa, 19'50. -
T. VIJJ. Str_. 57. 

Giri. ba.i„<kadtń 
Sztaruurr wmieś wyżej! 
IP olna do końca,' 
padnij "i shonaj, 
groina, ostatni4 
w martwym Paryiu, 
niezwyciężona, . 
niezwyciężona! 

(i'Z poematu „KOMUNA PARYSKA" 
Włady3lll'f.OO Broniewskiego). 

St~;:,~m~~~~~}i!':~ ~~~~~~eja~!~!!~ł~ ~~~~~t 
wej grupie czołowych uczonych ra- Pifez,ydent Akademiii Nauk ZSRR As1Andk~t Akademi! Nauk Z~RR, 
dz;eckich którzy wzbogacili nasz· : wa tan, wzb.ogacił naukę m1czu• 
kraj doniosłymi odkryciami i bada- cz_ łon. ek Akad.emii, E. Czudakow, sły- rm_?wską_ ? teorię rozwoju OTgani• 
niami. ' k zm?w r_os~innych. Na podstawie ba-

.me Ja o wybitny specjalista w dzie- dan doswiadczalnych opracował oa 
\V now ych sukcesach nauki ra- 'dzi_ni.e budowy maszyn, w szczegól- sz~r~g całkowicie nowych tez w cizie 

dzieckiej znajdują odzwierciedlenie nosc1 - samochodów. Praktyczne za- ~~m1e teorii stadialnego rozwoi'u ro­
wielkie siły twórcze narodu, niewy· stosow.anie w przemyśle samochodo- sim. 
czerpana potęga naszego kraju - wym t traktorowym otrzymała jego .\X:'śród nowych laureatów poczesne 
promotora prawdziwej cywilizacji, o- .pra~a ~aukowa 

1
„Teoria samochodu", n~1e 1scc zajm~ją specjaliści nauk rol• 

brońcy postępu i pokoju na świecie. 'zaw1ęra1ąca wyk ad t eorii procesu wy ~uczych. Doniosłe znaczenie posiada-
Listę prac naukowych, wykonanych taczania kół samochodowych oraz Ją trzynastoletnie badania F. Fiłatowa 

w r. 1950 i odznaczonych wysoką na- kalkulacji gospodarczej samochodu. , w_ dziedzinie hodowli traw wielolet• 
grodą rządową, otwlerarją prace z : W obliczu zaszczytnych zadań sto- me~ w ramach płodozniianu polowe• 
deiiadrz;iny f.i2yki. Wybitny fizyk r-a- Ją . uczeni radz~eccy, kt?rzy biorą u- go 1 łąkowego na południo-wschodzie 
dziecki, członek Akademii, D. Sko- dział w pro1ektowamu olbrzymich ZSRR oraz badania współpracownika 
bielcyn oraz pracownicy naukowi In- elektrowni wodnych i kanałów, kon- Instytutu Leśnictwa Akademii Nauk 
stytutu ~ro. Lebiediewa, Dobrotin i słtuują d!a nich nowe maszyny, urzą• ZSRR, S: Zofl:n.a, który rozwinął twór 
Zacepin odkryli i zbadali ·„deszcze" dzema t przyrządy. Dla instalacji czo. teorię W1hamsa o jednolitym pro 
elektron'owo-jądrowe i procesy ka· elektrowni wodnych ma olbrzymie c~ste glebotwórczym odnośnie gleb 
skadowo-jądrowe w promieniach ko· znaczenie kwestia racjonalnego wy- gorsko - leśnych na północno _ za-
smiczn,ych. korzy~tania ~nergii wodnej _ regu- chodnim Kauka?Jie. 

W wyniku badań doświadczalnych' !owanie spadow . wodnych w systemie OtrzyJI?ał .też ~a~rodę Stalinowsk~ 
i teoretycznych uczeni ci zbadali no· elektrowni wodnych - oraz proble- uczen w1elk1ego ftzJologa rosyjskiego, 
we procesy oddźiaływania pierwiast- my gospodarki hydroenergetycznej, L ~.awłowa, dyrektor Instytutu Fizjo­
kowych promieni kosmicznych na m~ W swej wybitnej pracy „Elektrow- logu P!~Y ~kademii Nauk Lekarskich, 
terię i odwrotnie. Analiza wyników ni~ wo~ne" F. Gubin, profesor Mo- M. Us11ew1cz, który jeden z pierw­
doświadczeń doprowadziła autorów skiewskiego . Instytutu Inżynieryjno· szych wykazał, Że przy naruszeniu 
do ~niosku o „lawinie" kolejnych ~u~owlanego im. W. Kujbyszewa, na· st_anu funkcjonalnego kory wielkich 
wybuchów atomów, spowodowanych swietla szczegółowo zasadnicze kwe- połkul . mózgowych funkcjonowanie 
przez pierwiastkowe promienie ko- stie b~c\owy elektrowni wodnych. Ol- wszystkich organów wewnętrznych 
smiczne za pośrednictwem specjał- bi·zymie zn.aczenie naukowe i prak- ule~a wielkim zmianom. W następ• 
nych cząsteczek - produktów roz- tyczne 'posiada metoda inżynieryjnej stwie _op;aco~ał metodę, przy pomo­
padu atomów, zdolnych do wywoła- kalkulacji urządzeń hydrotechnicz- cy. _ktoreJ mozna organy te doprowa­
nia „deszczu" elektronów i jąder. Ba· nych, opracowana przez grupę pra- dzC 1do 1normalnego stanu. 
dania te, podobnie,, jak i szereg in- cowników naukowych, z doktorem z one { rzeczywisty Akademii Na­
nych, pozwoliły powiązać studia nad 11auk technicznych, S. Kryckim na uk Me~y~znych , ~· Lang, poświl(cił 
promieniowaniem kosmicznym ze stu czele. Stosuje się i'ą szeroko pr·zy pro 2?. l~t ~ycia badaniu pochodzenia nad 
diami nad procesami w jądrze ato- · I c1snien•a w świetl t · " I P ł Je .towaniu kanału żeglownego Wołga Ob l'ł - e eom . aw owa. 
mowym. - Don, kujbyszewskiej i stalingradz . a I on . rozp?:vszechnioną teorię, 

Ce.nny wk~ad. do n~uki o pocho· I kiej elektrowni wodnych oraz Głów- I Jakoby wi_ększosc _form nadciśnienia 
dzemu prom1em kosmicznych wniósł nego Kanalu Turkmeńskiego pozoktawała _w .związku z chorobą 
p1ofesor Uniwersytetu Moskiewskie- Zasługują - . . • . I derc · lub tez '!uażdżycą tętnic. Lang 
go, J. Terlecki, który już uprzednio rowniez na wzmian cę . oszed! ~o. wmosku, że choroba ta 

ł t . l t 
1
. • du prace starszego współpracownika nau iest. wynikiem naruszeni'a mechani·-

opracowa eorię ca a izatorow in k k?wego Ins ty tutu Hydrologii, O. Ale- zmow nerwow_ych, kto"re stanow1'ą 
cyjnych w rodzaju betatronu, stoso- ktna - „Hydrochemia ogólna", „Hy· aparat, . re". uluiący dzi'ałalnos·c· syste-
wanego w technice badania zjawisk dro h · k ZSRR" " wewnątrz atomu. c em~a rze i „Mapa hy- mu krązema. Z tego punktu widzenia 

N 1 t 
drocheir.1.c. zua rzek ZSRR". Opis hy· o••rac. ow3.ł on ro· w11i'ez· metody di' a«no 

. ową. <wan ową teorię pojemności d 1 k ZSRR ,.. i,; 
c1eplne1 struktur łańcuszkowych j roc i emu br~e jest olbrzymią ~t1·k1 : profilaktyki i leczenia nadci-

pracą, o .cpnującą char:,kterystykę smenia. 
warstwowych s tworzył \V. Tarasow, h et b k ł 

f M k 
Y roc emiczną o o o 1.300 rzek. N. auk.a ł'_ad~1·ecka, kto' rei' przys' wt'e-

pro e~or os iewskiego Instytutu N 1 d d · d 
Chemiczno - Technologicznego im. ; 1 al.ro ę w · Zle zinie nauk geolo· caią -~tel~te idee wolności i postępu, 
M cl 1 . T . g.crno-geograf1cznych otrzymała gru· ro. zw. t)a się.pomyślnie na bazi'e mate-

.en e ei.ewa. eona la na po ds ta- pa naukowcó°lv z prof. I. Isakowem nahstyc. zne1 nauki. Marksa - En«elsa 
wie pom1 aró.w pojemności cieplnej po na cze] · lk e 

I k I. 1 
" .c za .wie ·ą pracę przy spo- - Le111na - Stalina. Uczeni· radzt"ec-

Z \\ a a o reś 1ć chara <ter strukturv d 
wielocząsteczkowych związków che rzą zka.n1u p1~rwszego tomu alla5u cy - uczeni nowego typu, wychowa-

. meirs tef1o.. u est to fundam entalnv. ni przez part1'ę bolszewi"cką słuz" 
mic1.nych które obecnie pdgrywaj<\ p d k k f ' ą 
t k d . ł 1 k 1 i zewo m artogra ie. zny z_ dzie-. oł.ia.rnie sw.emu narodowi·, słuz· ą wt'el-
a on10s ą ro e I a11czu <. sztuczne dziny geografii mórz , lb'rno itp.J. i oceanow kuli I l<teJ sprawie. komunizmu. 

7.i<'mskici. nr Ouzna~z0ny Nagrodą Stalinow ską Uczeni radzicccv . . I · "dług ga:ety „Moskowsk<tja 
wnieśli rowmeż Prawda" z dn. 15 bm.) 
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Polacy - bojownicy Kom.uny Paryskiej 
Na bary.kada.ch paryskich, podczas '2 dni trwa.nia K<>muny wraz z lu· 

dem pa.ryskim walczyli ochotnicy Ro 
sjanie, Włosi, Szwajcarzy, Belgl>wie, 
którzy utworzyli własne narodowe 
jed2ilogtki woj:skowe. Polacy nie sku· 
pili eię w wyodrębnionych oddzia­
łach, lecz jaiko ochotnicy stawili się 

po8ław Dąbrowski 

Cło <n"ganizl>wanych terytoria.lnie ba­
tali0J16w Gwardii Narodowej. Wielu 
z nich zostało dowódcami kompanii i 
batalionów, zajęło stanowisika w szta 
bach, zostało wysuniętych na dowód 
eów poszczególnych :frontów. 

Emigranci, z.właszcza ci, którzy 
nie mieli protekcji Hotelu Lambert 
i nie mogli uzyskać żadnych zasiłków 
rządowych bądź zapomóg, pracują ja 
ko robotnicy. Żyjlłc życiem proleta­
riuszy, poznają. troski i kłopoty tej 
klasy, przyswajają sobie ideologię 
rewolucyjną, która ugruntoY,'ała się 
w matła:ch parys:kich. Wielu emigran 
tów korzystało ze stołówek robotni­
czych, które w owym czasie spe~nia­
ły rolę klubów proletariackich. Dys­
kutowano tam pisma Marksa i Engel 
sa, mvłaszcza zaś Manifest Komuni­
styc:zmy. Zacieśniały się więzy brater 
stwa między proletariatem paryskim 
a polskimi emigrantami - demokrata 
mi. Czartoryscy i Zamoyscy, Barzy­
kowscy i Czechl>wiczowie uczęszczali 
na dworskie bale i przyjęcia w salo­
nach arystokracji II Cesarstwa. Dą­
b1·owscy i Wróblewscy oraz ci pói­
niejsi bezimienni Polacy - · K:omunar­
dzi byli zawsze miłymi i szczerze 
przyjmowanymi gośćmi parys:kich ro 
botników i działaczy ówczesnej pod­
ziemnej Francji, żyjącej pod terrorem 
dyktatury burż.uazji. 

* • * 
18 marca 1871 r. proletariat Pary­

ża zdecydowanie przeciwstawił się 
zdradzie burżuazji i ujął w swe ręce 
kierownictwo spraw publicznych, na 
dając wreszcie realna. treść marze­
niom o „republice socjalnej", o .pań­
stw ie proletariatu. Jednym z pierw­
szych aktów wydanych już 18 marca 
przez Centralny Komitet Gwardii Na 
rodowej była eclezwa do wygnańców 
polityczaiych wszy~tkich krajów, wzy 

Teofil Dąbrowski, którzy dowodzili 
po-szczególn~i odcinkami frontu. 
Nominacje Dąibrow~kiei'o, Wróblew­
skiego i Ókołowicza nastąpiły nieste 
ty już wówc-i:as kiedy przewaga mi­
litarna zdecydowanie była po strl>nie 
wersalczyków, kiedy Thiers pchnął 
przeciwko ochotnikom paryskim oko­
ło 150.000 armię regularną, dl>sitatecz 
nie wyposażoną w arrtylerię wszelkich 
kaliibrów, nie wyłączając artylerii naj 
cięższej, tz.w. oblężniczej, która od 9 
kwietnia bomba.rdowała d~ielnice 
mies~kalne Paryża. 

We wszystkich walkach Komuny 
Polacy odgrywają olbrzymią rolę. Dą 
browski został mia.nl>wwny 2 kwiet­
nia dowódcą 12 legionu (pułku), lecz 
6 kwietnia w jego ręce przeszła obro 
na całego :frontu zachodniego od As· 
nieres aż do fortu Issy. Walery Wró­
blewski był początkowo dowódcą ka­
walerii Komuny, lecz w połowie 
kwietnia otrzymał on dowó~two 
frontu południowego od Issy na 
wschód. Aż do momentu wdarcia się 
warsalczyków w obręb Paryża ci 
dwaj generałowie biorą na siebie 
cały ciężar dowodzenia ochobniczą 
armią Komunal'dów. 

Armia Komuny, jako armia składa 
jąca się głównie z uzbwjonych ro­
botników i rzemieślników, odczuwała 
brak kadry oficerskiej. W trakcie 
walk rozwijały się samorodne talęn· 
ty · wojskowe, s·zeregowi gwardziści, 
przejawiając inicjatywę i bohater­
stwo, zdobywali ofice1•skie sz.lify, 
szkoły wojskowe uruchomione przez 
Komunę pośpiesznie szkoliły ofice-
1·ów. Pomimo to przez cały czas w&lk 
odczuwało się brak wyszkolonych, ka 
drowych oficerów zdl>lnych do roz­
wi.nięcia działań na linii :frontu oraż 
do walki z armią regularną. Polscy 
ochotnicy mieli już na ogół przeszko 
lenie wojskowe, mieli również doś· 
wiadczenie wojenne, zd<>byte czy to 
w powstaniu styczniowym, czy w 
okresiie walk Wiosny Looów a n111Wet 
już w powstaniu listopadowym 1831 
roku. 

W fortach obrony, na pierwszej Ii 
nii, gdzie dowodzili bezpoś~·ed~io ~ą 
browski i Wróble\.vsiki, s.kupiła się 
znaczna ilość oficerów - Polaków. 
Bezpośrednio podlegali Dą.brows~ie­
mu, dowodzącemu obron11 Neuilly, 
gen. Okołowicz i brat Jarosława, płk. 
Teofil Dąbrowski, Dowódca.mi :for­
tów byli: Karol Matuszewicz, p}k. 
Biernacki, płk. Bonoldi, Paździerski 
- bohater <>brony fortu Vanves. 

Ustalenie całkowitej, imiennej li· 
sty Polaków uczestników ~omuny 
jest dziś niemo:7;liwe, gdyż wielu zo­
stało prawdziwie nieznanymi żołnie­
rzami walki o wyzwolenie społeczne 
i narodowe . Częściowo listę Polaków, 
uczestników walk Komuny ogłosiły 
źródła wersalsikie, częściowo publiko­
wała nazwiska głośniejszych żołnie· 
rzy Komuny „Gazeta Narodowa". 
Niektóre nazwiska przechowały się 
w pamiętnikach Rożałowskiego i Wł~ 
dysława Mickiewicz.a. Wszy.scy oni 

należeli do ostabnich obrońców bary­
kad i byli bohaterami ostatniej ~ra­
matycznej walki na cmentarz.u Pere­
Lachaise w dniu 27 maja 1871 r., 
gdzie z.ginęli między in'l'l.yn:i kpt. Po­
powicz, sz.ef 17 legionu Obński i Wo 
łąsewicz. 

Polacy oddali Komunie duże usługi, 
nie tylko jako o:ficerowie • dowódcy, 
lecz również jako ()rganizatorzy, a na 
stęp.nie ofiarni pracownicy służby sa 
nitarnej. Szpitale polowe były obsłu­
giwane w znacznej części przez leka­
rzy - Polaków, Również wśród siós~r 
widzimy Polki. W szpitalu w forcie 
Issy kierowanym pTzez dra B0rzobo 
hate'go, który do osta.tniej chwili nie 
opuścił swego stanowiska i wycofB;ł 
się wraz z ostatnimi obrońcami, 
szczególną sympatię rannych zdobyła 
Polka Grudzińska. Przez cały czas 
walk Komuny ofiarną służbę jaiko sio 
stra pełniła studentka Anna Krukow 
ska, która już w czasie „krwawego 

Komurwrdzi na ulicach Paryża. 

tygodnia" wyszła za mąż za. konm­
narda Jaclarda. Wśród lekarzy-Pola~ 
ków o:fiarną pracą, samozaparciem i 
odwagą odznaczyli się szczególnie: 
Różycki, Jałowski, Skalski, lekars 
240 batalionu i żyd-emigrant, uczeet 
ni·k powstania 1863 r.. Rubinowicz, 
który był lekarzem oddziałów złożo. 
nych z maa-ynarzy. 

Naród francuski zachował we 
wdzięcznej pamięci postaci Polaków., 
bohaterskich obrońców Komuny. Co 
rolru, 18 marca składając hold Komu 
nardom na cmentanu Pere-Lachaiise, 
kla11a robotnicza Francji czci pamięć 
Dąbrowskiego, Wróblewskiego i ~ 
wa,rzyszy. 
Utrzymała sie kilasowa linia po. 

działu z r 1871. Z jednej strony ra.i 
zem z Poiakami s4 następcy Komu.o 
nardów - robotnicy Francji, komu­
niści francuscy; z drugiej: ezyż nie 
są karykatuxą - nawet ta.k nędznej 
postaci, jak Thiers - dzisiejsi wład 
cy Francji, Plevenowie, Schuma.­
nowie i Mochowie, sprzedająey nie­
podległość i suwerenność Francji i 
atakujący Polaków w bezsilnej zł°" 
ści przeciwko wznstającej walce 
francuslkich mas ludowych? Naród 
Polski odróżnia prawdziwą FrancJt 
- Francję Thoreza i robotników 
francuskich - od Plevenów, tak jak 
demokraci polscy doskonale odróżn'ia 
li katów wersalski<;h od Francji i Ke 
munardów. 
Dąbrowski, Wl'ół>lewski i inni boha 

terowie walk .Jąmuny nie znaleźli sit 
w jej szeregach przypadkowo. Wie­
dzieli oni, że sztandar Komuny, to 
sztamła~ ludowy, sztandar mięQ.zyna 
rodowej solidarności wyzyskiwanych 
w walce z wyzyskiwaczami. Walczyli 
o nowy ustrój i nowe społeczeństwo, 
w którym nie byłoby ucisku socjalne 
go i narodowego. Przelewając krew 
na barykadach Paryża walczyli z 
myślą o Wolnej Polsce, o Ludowej 
Ojczyźnie, ku której zbliżała ioh zwT 
cięska Komuna. 

WŁADYSLA W BORTNOWSKI 

Udział Polaków - emigrantów w 
wałkach Komuny nie był l'Zeczą przy 
JJadku. Wskutek klęski powstania 
stycmiowego nowa fala emigrantów 
znalazła się we Francji, An2'lii, i 
Niemczech. Oprócz nielicznych ary· 
stokratów, zasilających przerzedzone 
szeregi reakcyjnego „Hotelu Lam­
bert", przeważającą większość stano 
wm demokraci z lewicy stronnictwa 
„Czerwonych", reprezentujący myśl 
wspólnej walki z demokratami rosyj 
ekimi. Drogę do wolności i wyzwo­
lenia swej ojczyzny widzieli w re­
wolucji spOłecmo - pOlitycznej, któ­
il'a miała ()balić carat w Rosji i przez 
to umożliwić odzyskanie niepo·d.legło 
ści Polsce. PIEWCY BARYKAD 1871 ROKU 

Niektórzy spośród „Czerwonych" 
wzięli udział w pracach I. Międzyna 
rodówki, natomiast wszyscy pozosta 
li, dążąc do skupienia polskich demo 
kratów - rewollllcjonistów, rzucili ha 
sto utworzenia tzw. Zjednoczenia 
Em4gracji Polskiej, jaiko or~anizacji 
:reprezentującej wolę walki em~gra­
cji polskiej o Polslkę demok·ratycmą, 
ludową, wywalczoną w sojuszu z lu­
da.mi. Między członikami Zjednoczenia 
a elementa.mi postępowo · demokra­
tycznymi i proletariackimi Francji 
izaczęły zacieśniać się coraz bliższe 
stosunki współpracy i wzajemnego za 
uf.alllia. Wielu członków Zjednoczenia 
utniymywało kontakt z francuskimi 
organizacjami radykalno-demokratycz 
nymi. JarosłaJW Dąbrowski był osobi 
stym przyjacielem Delesc1uze'a (1·e­
daktora repuhli1kańskiego pisma ,,Le 
Reveil") oraz członków I. Międzyna­
rodówki, Varlina i Vermorela. 

Polscy demokraci - emigranci znaj 
dowaili się wówczas w ciężkiej sytua 
cji materialnej, pracowali jako ro· 
botnicy w faibrykach i zakładach rze 
mieślniczych. Walery Wróblewski 
długo S"mkał jaJJdejkolwiek pracy, za 
nim ją zna.lazł ... Pułkownik i dowód­
ea. oddzi11łu J)O'WS'tańczego, naczelnik 
wojen.ny całego województwa został 
na paryskim bruku - latarnikiem. 
Co wieczór zapalał la~y gazo.we na 
ulic.ach Paryża, nad rainem gasił je, 
a w dzień czyścił. 

Walery Wróblewski 

wa.ją.ca ich do w!YpÓlnej walr'!Gi z ire­
aikcją. 

Wszędzie, i;rdzie lud francuski to­
czył walkę z absolutyzmem, a póź­
niej z burżuazją, wszędzie, 'gdzie po· 
wiewał z;roszony kirwią robotniczą 
sztandar - rozlegała się pieśń. Sta· 
nowiła ona skrzydła rewl>lucyjnego 
boju. Pieśni i wiersze zagrzewały do 
wyśtąpień, śpiewaine na barykada.eh, 
w miejscach publicznych: były jak 
dynamit rażący wroga, Kiedy ~al~a 
osiągała swoje szczytowe nasilenie, 
pieśń i poezja hucznie r<Ykb:rz.miewa­
ły w tłumaeh. 

Proklamowanie Komooy powitali z 
entuzjazmem polscy emigranci-demo­
ikr.aci, którzy pozostali w Paryż.u i 
przeważmie byli już gwardzista.mi.' W chwili klę9ki słowo stawało się 
Ci, którzy jeszcze nie należeli do do11gonnym towa.nyszem i pisaaiym 
Gwasrdii Narodowej, śpieszyli teraz dla następców testamentem, w któ­
do komitetów dzielnicowych aby rym lud przekazywał swoje doświad 
wpisać się na listy ochotników, de· czenia i ucz.ueia nowym bojownikom 
klarując swój dobrowolny udział w o wolność. 

walce z reakcją. Komuna PaTY'Ska, odbiła się szero-
W walkach Komuny wzięło udział kim echem w pieśni i poezji. Ludzie, 

przeszło 600 Polaków - demokratów. którzy wg. słów Marksa „s71tulrmo· 
Prawie wszyscy mieli oni stopnie o:fi wali niebo", zarwarli idee Kl>mu.ny, 
cerskie i zajmowali stanowiska od jej ogromny entuzjazm i zapał bitew 
naczelnego wodz.a i dowódcy frontu ny w strofach pieśni i wierszy. Nie­
aż do dowódcy plutonu. Widzimy, jak zależnie od be~pośredniego dW"Obku 
w miarę rozwoju sytuacji wojennej Komunardów temat wielkich wyda­
władże Komuny powierzały im coraz rzeń 1871 r. wszedł do literatury 
ba>Tdziej odpowiedzialne stanowiska, I światowej, utrwalony i unieśmiertel­
aż wreszcie z dniem 26 kwietnia na niony piórami najwięk6zych pisarzy. 
czelne dowództwo nad całymi siłami . . 'fb dz'e' 
zbrojnymi Komu'l'l.y przeszło w ręce NajbardzieJ pop~!a~a,. n,a} 11<1'. i J 
Dąbrowskiego. Jego najbliższymi znana brła oozrwisc1e p1esn ;zbioro­
współ'P'l'acownikarni byli: 2'en. Wale- w~, gdyz w ~aJProstszy spo8?b wy­
ry Wróblewski gen Okotowicz i płk razała ona. oo~owy ehara~er 1 rewo-

' · lucyjne dązema francuskiego ludu. •11111:1~ili1•1m, llllll!l~!'!.l~.«.Ql .. !!!i""Pl&mw;.m."121.t!!l_rJ.J.!!!A!!~E!lllfJJJ~~~-··~· ~'~~"Wł.Mmm Ta:ką ·głośną pieśnią, po\vszechnie 

Grzegorz Timofiejew -
Ko~una walczy dalej! 

Noc Komunardów kuje ostrym blaskiem strmłów 
posąg jutrzenki. Patrzaj, jak promienną stopą 
mknie z Pere Lachaise jakby z krwawego piedestału 
zrywając się, by runąć światłem nad Europą! 
Gdziekolwiek robotnicza wialka strzał.om wtórz)' 
Komuny ,_.. jest natehnieniem i piorunem burzy. 

Komuna nie umarła! Prążno chce Wersalczyk 
serce Paryża przebić i podeptać krwaiWo. 

śpiewaną, w takt której jednocześnie 
tańczono, była ,,Karmaniola", która 
szel'Olro ro~powszeehniła się w czasie 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. I 

W czasie każ.dej na.stępnej rewolu-
. cji, w r. 1830, w 1848 i wreszcie na 
barykadach Komuny Pa.ryskiej" lud 
śpiewał Karmaniolę tworząc Lub. do­
dając nowe zwrotki. W r. 1874 przez 
bezimiennych autorów, uczesitników 
historycznych wydarzeń ułożone zo­
stały dwie następujące strofy: „ 

Komunq Paryi: i:yje dm, 
Weź strzelbę, kule, wroga bij! 
Nie wygra z nami nikt, 

ny naród". Uczestnik walk i histo· 
ryk Komuny Lissagaray st:wierdza: 
„P&ryżooka nie powstrzymuJe sweiri 
męża, lecz przeciwnie pcha go w wir 
walk zanosi mu do okopów czystą 
kosz~lę i łyżkę strawy, tak samo jak 
wtedy gdy pracował w waTSztacfe: 
Wiele z nich nie chce pQWraeać 1 

chwyta za broń". . . 
·Kobiety walczyły od p1erw•sz~J 

chwili. W obliczu groźnej sytuac31, 
14 maja zażądały od K~mitetu . Oca­
lenia Publicznego wydama b't!Om dla 
wszystkich kobiet. Sformow~o ~­
dy batalion kobiecy. Dowodziła rum 
Luiza Michel, nauc-zycielka z XVI! 
okręgu Paryża, a zarazem żołnierz 
61 batalionu Gwardii Narodowej, we 
dług relacji uczestników: ani<>ł i mści 
ciel w jednej osobie. Niezwykle ofiar 
na i bohaterska Luiza Michel skupi­
ła w tzw. tygodniu majowym (21 -
28 maja) dziesięć tyaięcy walczę· 
cych na barykadach robotnic. 

Luiza Michel jest zarazem autor­
ką piękmych wspomnień i wier.s-zy o 
Komunie. Oto jej utwór pt. „Taniec 
granatów" w tłumaczeniu A. San­
dauera. 

Choć groźnie grają kulomioty 

ujr::ał., jak chłopiec do nich wraca. 
Pod murem stanął z mi11ą hardą 
i do żołdactwa rzel..-l z pogardą: 

- W rócilem, więc strzelajcie! „. 

28 ma.ja na ulicy Ramponaux, w 
dzielnicy proletariaekiej, padła ostat­
nia barykada. BurŻIUazja zwyciężyła 
i rozpoczęła bestiailski, niez1N\l!ly w 
dziejach świata odwet. 

„Nawet okrucieństwa burżuazyjne 
z czerwca 1848 r. - pisze Marks -
bledną wobec niewypowiedzianej oby 
dy w 1871 r. Ofiarne bohaterstwo, z 
którym lud paryski, mężczyźn~ Jaobie 
ty, dzieci - walczył w ciuu 8 dni, 
Po wtargnięciu Wersalczyków, od­
zwierciedla wielkość jego sprawy, po­
dobnie jak zwierzęce wyczy.ny żołda­
ków maluj11 ducha tej cywilizacji, 
której byli płatnymi bojownikami i 
mścicielami". 

W więzieniu wersalskim znałam 
się bohaterska Luiza Michel. Tortu­
ry nie łamią jej ducha. W wiersz.u 
pt, „Na piorażkę rewolucji" zapowi& 
da mścicieli: 

Potrzebne wam krwi :iymej sok.ie 
St.arcy bez ducha i bez słmuy? 
Więc przelewajcie jej powki 
l pijcie ten ocean krW<CWy I 

' A my w śmiertelne zstąpim m.my 
I do 611u uluiymy {flouy, 
W piękny JW.U sztmular purpurouir, 
udrapowani jak w całuny, 
Lecz UJidzę: duch nas; ze~ 

wskrzesza..;. 

W ro.k później sławny poeta 
francuski Paul Verlaine p<>święca 
Komunardom piękny utwór pt. „Zwy 
ciężeni", w którym pod adresem bur­
żuazji pa.daflł gmiewne Btrofy: 

····························-······-···························································, 
~'W ostatnich czasach, social demokratyczny 

filister znowu wpada w zbawienną trwogę, 
gdy słyszy słowa: dyktatura proletariatu. Cóż, 
panowie, chcecie wiedzieć, jak wygląda ta 
dyktatura? Przy.irzyjcie się Komunie Pary­
skiej. Była to dyktatura proletariatu•'. 

I strumieniami płynie krew, 
Prą naprzód Komunardów roły, 
Rozbrmiiewa MarsylUinki .śpiew. 
Jak lew lwmuriy i:olnierz walczy (F. Engels : Wstęp do pracy K. Marksa 

Napróż.110 sili się W erS6lciyk i.„•••••••••-•••••••••••••••••••••••m••••••••••„•••••••••••••• •••••••••••••••••••••••••••••-
Strzałom Montm.artru ec1w wtórzr. I: „Wojna domowa we Francji") 

Rewolucyjnej oprzeć burzy. • . . . 
Niechaj poległych m.atki, i:ony Te ostatnie krwawe dni - bestia.I Wy umrzecie z rqk naszych, wieds-
W ocalałych znajdą schron, stwo żołdaków i bohatel'51two ludu cie, gdy zwycię5twtJ 
Bojownik nasz nieustrauony, francuskiego - mają trwały, wstrzą Lo! nam przypadnie. Skamląc 
z odwagą su;ój powit.a. zgon, sają.cy dokument poetycski, pisany litości, umrzeei.e. 
gdy wre bitewna zawiuucha, przez uczestników walk. Tego chce ~prawied.liwość, tego 
Koch.am, Montmartrze, synów J. B, Clement w utworze pt. „Krwa i:qda zemst.a, 

twych wa niedziela" (tłum. A. Sandauer) Tego konieczn<>ść jutra, kt6rej nie 
l hart ich niezłomnego ducha woła: cofniecie. 
I bohaterskie sztt~miy ich. Pfy i wilki oczyszczą z ciała wasze 

Barykad Paryża, wielkiej sprawy 
ludu broniły nie tylko kobiety. Przy 
działach, na obronnych szańcach wi· 
działo się też dzieci. 'ren niezwykły, 
tragiczny i bobatel'S'ki obraz ut:wa· 
la wielki pisarz francuS'ki Wiktor 
Hugo (1802 - 85) w utworze pt. 

Znów przesiąkł krwiq cserwony kości, 
smmdar Pt.aki splądrują trzewia sta.danii glo-

By ducha ludu zgnieść terrorem, dnymi, 
Mo1U.1rchistycz:na wr.oga banda A my będziemy śmUrć się 
Wypełzła sycząc ze swej nory, z ogromnej radości, 
Na zakrwawionych trotuarach, Bo trup jest trupem, m.y was tego 
Gdzie mordowano robociarzy, nauczymy. 

Lat mija osiemdziesiąt, ale ciągle walczy 
paryska barykada uskrzydlona sławą. 
Jak pierwszy żołnierz rewolucji się oparła 
żołdactwu burżuazji: wolność nie umarła! 

Dziś on.i, jutro my. 
B ędriem !ię krwawo m.ścili • ,,Na barykadzie". Oto fragmenty (w 

tłum. Wł. Słobodnika): Przy huku dział, przy huku dzial, 
Będ~em !ię krwawo mścili 

Policja w uniformach starych 
Chełpliwie st.aje znów 114 strai;y. 
Dla bezrobotnych ma goWwQ 
Jedynie kulę w l.adownicy. 

W walkach Komuny brał też udział 
autor Międzynarodówki Eugeniuss 
Pottier. W wiel"Sz.u pt. „Komuna nie 
zginęła" mówi: 

Kiedy spiskuje nowy Thiers z Eisenhowerem 
i śladem dawnej zdrady wkracza w próg najeźdźca 
przeciw podłości i grabieży, szujom i przecherom 
i próbom nowej wojny - powstają przedmieścia. 
W twarzy walczących poznasz rysy Komunardów. 
Rozpoznasz wnuków, bo jak tamd walczą twardo. 

W Creusot, fabrykach broni i na tkackich halach, 
w Lyon, w Marsylii dokach - wszędzie, gdzie zaciekle 
robotnik stawia opór i pt'Zemoc obala -
powstają Komunardów nieulękłe legie ... 
I okrzyk rlławi zdrajcom otłuszczone gardła: 
Komuna walczy dalej! Wolność nie umarła! 

Już zna zwycięstwo armia szarych robociarzy, 
bo nie jest tamten rok „siedemdziesiąty pierwszy". 
Chociaż szaleje jeszcze terror - lud przeważy, 
on spadkobierca gniewu i odważnej śmierci ... 
Więc dziś, gdy dawnej walki słychać okrzyk bratni, 
brzmi odzew mas walczących: bój to nasz ostatni! 

Niech iyje celny !trzal! 

Robotnik dzi.ś domaga sif 
Zel.aza., prochu, chleba. 
Zelaza w pracy trza 
Pr.och !ię dl,a. wrogów ma, 
A chleb dla głodnych braci. 
Blednie w~óg, blednie wróg, 
A chleb dla gtodn.ych braci 
Wiwat huk, armat huk! 

Trzecia, końcowa zwrotka Karma­
nioli, śpiewanej w r. 1871, pochodzi 
z okrt!~u wcześniejszego i niesie za­
powiedź rewolucyjnego terroru wo­
bec burżuazji: 

Hej, dQlej więc, dm.ej więc, 
Całą burż.uazję na latarnię/ 

Na barykadach Komuny walczyły 
bohatersko kobiety. Miały tak nie­
ugiętą postawę, że nie mógł milczeć 
o tym korespondent angielskiego 
dziennika „Times". „Gdyby naród 
francu$ki - pisze - składał się z 
samych kobiet, cóż by to był za groź 

Na krwawej barykadzie groźnej 
i olbrzymiej 

Schwytany z mężczyznom.i, 
co walczyli na niej, 

Dwunastoletni berbeć pYzed. ż.oldac­
twem staje. 

- Więc i ty byłeś tutaj? - Tak, 
ja byłem z nimi! 

- W takim razie za chwilę ciebie 
rozstrzelamy! 

Czekaj więc swej ikolejki.„ -
!zereg luf się wmo!i. 

Bły:mqł ogień. Pod murem od klif. 
obłupanym 

Polegli · t.Owarzysze z barykad 
najdroi:ri. 

Chłopiec prosi, by pozwofono mu 
pożegnać się z matką. Przyrzeka za­
raz potem wrócić. Dowodzący plu­
tonem egzekucyjnym zezwala, lecz i 
(}n i wersalscy żołnierze przekonani 
są, że maleńki uczestnik Komuny 
skorzysta z okazji i nie wróci. Uciek 
nie. 

l nagle żarty się urwały 
i ze zdziwieniem oddział ~Y. 

Czyż. będq nami rZfldzić mowo. 
Policja, kler i urzędnicy? 

Choć wróg szaleje, lecz wy 
- przecie 

Do boju wstaniecie jeszcze raz 
Więc parnięt.a.jcie o odwecie -
Znów rozgorzeje walka klas. 

Ten :fragment poetycki podobnie 
jak wiele innych utworów z tego cza 
su dowodzi, że największe bestial­
stwa burżuazji nie zabiły rewolucyj­
nego ducha Komuny. Paryż robotni­
cży nie zosW złamany, będzie on 
walczył dalej. O tym mówi głośny 
poeta :francuski Jan Artur Rimbaud 
w ironiczinym wierszu pt. „Paryż się 
budzi", rzucając w twarz buriuazji: 

Syfilitycy, bl.aźni, brzuclwmówcy, 
gachy, 

Có:i; dla Paryia-dziewki ten cały 
kram znaczy? 

Wasze cUda i dusze, trucizny 
i I.achy!„. 

Otrząśnie się z was ona, zgnilców 
i krzr._kaczy_l 

Dotlukli ją karabinami, 
Tclu.i brakło kulomiotom, 
W deptali wraz ze szt.a:n.darami. 
W rynsztalki, w krew i w błoto. 
Ale choć banda tłustych szuj 
Zwycięstwo okrzyknęl.a, 
Ty się nie frasuj, }tz.!ku mój, 
Komuna nie zginęła/ 

Komuna zosotawiła wielkie dziedzi. 
ctwo. Spadkobiercy K()muny Parys­
kiej zbudowali pierwsze na świecie 
państwo sprawiedliwości społecznej 
- robotnicze państwo socjalistyczne, 
Związek Radziecki. „Komuna Pary. 
ska - mówi Stalim - była zal11ż­
kiem tej formy. Władza radziecka 
jest jej dalsz11 faz11 rozwojow11 i 
uwieńczeniem". 

Spadkobiercy Komuny walczą dziś 
we Francji i wszędzie, gdzie lud j~ 
czy w jarzmie im.perializmu, o osta­
teczne zwyci~two wolności i pokoju. 

OF.~ T,~ 



... - „. str.' 

O ·1 f · I • • • Deinilitaryzacja Niemiec ym1 r urmanow ZO n1erz pisarz sprawą pOkoju światowe~o 
(IW 2.!J rocznicę śn1iercl} Mam reprezen~ ~ tym, jak bard2o 

Zarówno w pamięci narodu ra· 
dzieckiego, jak i w historii litera· 
tury radzieckiej zapisał się trwale 
utaaentowany pisa['z-komunista, bo­
h!lter wojny domowej, Dymitr Fur­
manow. 

Furmanow urodził się w r. 1891 
w rodzinie chłopskiej. Od wczesnei 
młodości jego ulubionymi pisarza· 
mi byli Puszkin, Rylejew, Pisarew, 
Bieliński, Dobrolubow. Czernyszew 

ski. Budzili w nim oni miłość do 
ludu, pragnienie służby dla oj· 
ezyzny. 
Decydujący wpływ na ksztalto· 

wanie się rewolucyjnego światopa· 
glądu Furmanowa odegrała jego 
przyjaźń z wybitnym ·działaczem 

partii bolszewickiej, Michałem 
Frunze, który wychował w mło­
dr!Jieńcu bezgranicz.ne oddanie dla 
rewolucji, wierność zasadom bolsze 
wickim, żelazną wolę w walce o 
sprawę ludu. 

W r. 1918 Furmanow wstępuje dt5 
szeregów partii~ komunistycznej. 
Młoda republika radziecka prze­

żywa ciężki okres walki zbrojnej z 
interwentami i kontrrewolucją. F.ur 
manow idzie na tron\. W dywizji, 
ktorą dowodzi słynny bohater woj­
ny domowej, Wasyli Czapajew, 
Fll'rmanow pełnd funkcje komisarza 
politycznego. 

W r. 1920 wysłano Furmanowa do 
A2ji Srodkowej na odpowiedzialne 
stanowisko. Wespół z miejscowymi 
bolszewikami Furmanow walci~y 
tirzeciwko bandom kontrrewolucjo· 
nistów, popieranych przez inter­
wentów. 

Po zakońC?:eniu wojny domowej 
Furmanow może wreszcie zrealizo­
wać swe marzenia: poświęcić się 
literaturze. Powieści i op<>wiadania 
Furmanowa, które wyrosły z pa­
miętników frontowych i korespon· 
r.lenc.ii - to wyraziste dokumenty 

wydarzeń, których autor był na­
ocznym świadkiem i uczegł;nikiem. 
Swą twórczość pisarską traktuje 

Furmanow równie pow8'Żnie, jak 
swe obowiązki partyjne i wojsko· 
we. Jest wzorem pisarza nowego 
typu. artysty-żołnierza, dla którego 
literatura jest orężem walki, narzę· 
dziem wychowania mas pracują­
cych. 

Dlatego też książka, ~owiąca 
debiut pisarski Furman owa, · zdoby· 
wa mu SfL't1.J1rmem poczesne miejsce 
wśród wybitnych pisarzy radziec­
kich pierwszych' lat Rewolucji. Jest 
to powieść „Czapajew" (1922), któ­
ra doczekała się przekładów na 
wiele języków i zdobyła mu świa­
tową sławę. Powieść ta jest droga 
i bliska czytelnikowi, przedstawia 
bowiem w sposób plastyczny i zgod 
ny rz prawdą history=ą bohater­
skie czyny słynnej dywizji i jej do­
wódcy, b<>hatera narodowego, Cza· 
pajewa, kt6rego już wówczas lud 
wysławiał w SWY.Ch pieśniach. 

Powieść ukazuje, jak rodzi sie I Druga z kolei, wybitna pozyćja w 
bohater narodowy, jak prosty twórczości Furmanowa, powieść 
chłop, Czapajew, po przejściu szko- „~unt" (1925), opo~ada, j~ ni~­
ły pierwszej wojny światowej i po wielka grupa członkO'W p.artn, męz­
czątkowego ·okresu woj111y domowej na i nieustraszona, stanęła na czele 
staje się utalentowanym dowódcą, mas ludowych i przy ich pomocy 
który „utrzymywał w rękach zbio· rozgromiła spisek kontrrew<>lucyj­
rową duszę olbrzymiej masy i zmu- ny w Azji Srodkowej w r. 1920. 
szał ją, aby myślała i czuła taft, jak Przedwczesna śmierć Furmanowa 
myślał i czuł on sam". nie pozwoliła mu zrealizować wielu 

Furmanow nie ukrywa wad zamysłów, m. in. stworzenia epopei 
swych bohaterów, w których śwta- o wojnie domowej, epopei, której 
domości tkwią jeszcze przeżytki częścią składową miały być po· 
starego ustroju społecznego. Jedno- wieści „Czapajew" i „Bunt". Ale 
cześnie jednak książka opiewa wzrost to co napisał Furmanow, weszło na 
poziomu ideologiczRego człowieka zawsze do skarbnicy literatury ra­
pracy, wyzwolonego z ucisku przez dzieckiej. Książki Furmanowa sta­
socjalistyczną rewolucję, dążącego nowią ulubioną lekturę narodu 
do pokojowej twórczej pracy, prag- radzieckiego i jego licznych przyja­
nącego żyć w pokoju ze wszystkimi ciół w innych kraję.eh. Są to nie· 
narodami. Bohaterowie Furmano- śmiertelne pomniki okresu wojny 
wa - tQ ludzie, których wychowuje domowej i pierwszych ettłpów 
partia bolszewicka; rozwija ona w walki narodu radzieckiego o wielką 
ich sercu świadomość obowiązku sprawę budowy społeczeństwa ko­
wobec ojczyzny, poczucie godności munistycznego. 
osobistej. S. PIETROW 

DośWiadczenie ·narodów 
Wldrt.lałem raz ta.ką karykaturę: 

t!xrlerowski żołdak, uzbrojony po zę 
ty, wydąga skrwawjoną ła.pę do 
Fr~ncji, młodej kobiety w czapce 
frygijskiej, którą dzierży za ramio­
na stary lowelas i stręczyciel, siwy, 
plugawy Wuj Sam. Francja krzy­
czy: „Mam mu podać Tękę d,o rzgo­
dy? Z jego łapy ocieka krew!" Wuj 
Sam: „No to co? Nie brzydź slę: 
przecież to twoja krew!" 

Może przekupny rząd burżuazj~ 
francuskiej rzawierać umowy rz fa­
szystowskim rządem rz Bonn. Może 
SiprzedlQljny rząd socjalzdrajców an­
gielskich snuć marrzenia o bloku z 
neohitlerowcam.i. Może imperfalista 
amerykańsk1 marzyć o piechocie 
trzeciej woojny. Może fl'nansować 
nowy Drang nach Osten. 

Doświadczenia narod6w nie ku­
pi, nifl spali, nie zdławi więzie­
niem, nie wdepce w ziemię. Do­
świadczenie narodów nie posłuży 
sprawie wojny. Doświadczenie naro 
dów Jest orętem .Pokoju. 

du, doradców, rv..ądców. Szukał w 
zamian armatniego rńięsa do tej ma 
szynki. Ale o mięso airma·tnie w Eu­
ropie trudno. I akwirzytor długo i 
wymownie opowladał w Waszyngto 
nie, że iawiódł się na narodach eu­
ropejskich. że, prawdę mówiąc, nie 
chcą one wo.iny. 

Pewien pisarz niemiecki opo­
wiadał następujące zdarzenie. W 
jednej ze szkół berlińskich, le­
zących ruedaleko sektora za­
chodniego. dzieciaki urządziły głupi 
kawał n auczycielowi. - Napisały na 
tablicy „Heil Hitler!", oczekując, że 
nauczyciel, wszedłsrzy do klasy, wy­
buchnie śmiesznym gniewem. Ale 
nauczyciel nie ro!Zflłościł się. Powie 
dział tylko: „ThZ'iecl, które z was 
straciło ojca na wojnie, niech wsta­
nie". Podniosło się ośmioro cW.iccl. 
„Czyj brat nie powrócił z wojny, 
niech Wsbaflloie". Wstało d~esięcioro 
dz,ieci. ,,Komu zginął ktoś z rodziny, 
niech .wstanie". Ter~ wstała cała 
kl86a; dzieci paitrzyły na siebie w 
zdziwieniu. Nauczyciel powiedz.lał: 
„W,idrlkde, terarz. stoi oała klasa. Każ 

de ri: was straciło kogoś na woj:ruie: 
ojca, matkę, brata. I pozwalacie, aby 
imię mordercy waszych bliskich wł­
dniało na tablicy'! Patrzycie na to 
spokojnie? Nie macie IV.le do powie­
dzenia". <Drz.ieci w milczeniu starły 
przeklęte na1Zwisko z tablicy, 
Mogą sprrzedajne :rrz.ądy uprawiać 

konszachty, mogą miotać się akwi­
zytorzy i handlarze nową wojną. 
Doświadczenie narodów, straszne 
przeżycia wojenne milionów pro­
stych ludrii, cod~ienny widok rza-uj­
nowanych mia1St, ohydna niespraw!ie 
dliwość społeczna kapiit·al~u -
corarz szel.'zej otwiera im oczy. Przyij 
dzie czas, że powiedzą sob1e one: 
„Czyjego syna oosbra•no na mięso aT­
ma1tnie - niech wstanie. Czyj dom 
rodrzi.nny zburri:ono - niech wstanie. 
Kto cierpi głód, bezrobocie, ucisk 
narodowy, kofonialny, rasowy -
niech wsitanie. Kto nie chce wojny 
- niech wstanie". I wtedy, tego 
dnla Powstanie nie tylko cały na­
ród niemiecki, powstaną wszyscy 
prośc.l. ludzie na całym świecie. 

TADEUSZ BOROWSKI 

tować . łódzl<ąklasę JÓZEFA SZCZAPIŃSKA zmieniły się wa• 
robotniczą na Ogól ---------------- runki moi.ej pracy 
noeuropejskiej Kon delegatka na Ogólnoeuropejskq po wojnie. Trosz• 
ferencji Robotni- Konferencję Robotniczą w Berlinie cząc się o to, aby 
czej, która odbę- Ludowej Ojczyźnie 
dzie się w Berlinie w sprawie walki dać jak najwięcej produkcji, zostałam 
przeciw remilitaryzacji Niemiec Za- przodownicą pracy. 
chodnich. Wiem, jak doniosłe znacze- Tam, na konferencji berlińskiej, o­
nie ma ta konferencja w obecnym okre powiem, jak rozwija się u nas, wzra• 
sie wzmagania się przygotowań do sta i wzmacnia ruch w obronie po­
wojny i tym lepiej zdaję sobie spra- koju, Opowiem, jak robotnicy podej• 
wę z tego, jaki zaszczyt i dowód zau- mując zobowiązania produkcyjne 
fania spotkał mnie ee strony robot- zwięk9zają produkcję, wzbo1Iacają 
ników naszego miasta, jakie to na nasz kraj , utrwalając w ten spasób 
mnie nakłada obowiązki. W stolicy pokój. Opowiem, jak w naszych wiel­
Niemiec, którą imperialiści amery· kich zakładach na cześć Międzynaro• 
kańscy chcą uczynić taranem w no- dowego Dnia Kobiet setki robotnic 
wej wojnie, przedstawiciele robotni- podjęły zobowiązania, jak zorganizo­
ków wszystkich państw europejskich wano ·184 brygady produkcyjne, jak 
obradować będą nad sposobami nie- wyrósł podcans tej akcji nowy aktyw 
dopuszczenia do wojny, do rozbroje- pokoju. Opowiem o włókniarzach i 
nia Niemiec Zachodnich, których na- włókniarkach naszego miasta, którzy 
ród także pragnie pokoju, pragnie po mają piękne tradycje walk o wolnoś6 
zbyć się amerykańskich władców, i pokój. Przekażę na konferencji na­
rządzących słę jak u siebie. sze bogate doświadczenia w walce o 

pokój, naszą mocną wolę przeciwsta 
wienia się podżegaczom do nowej 
wojny. 

Z klasą robotniczą Niemiec łączy 
nas wspólny cel i wspólne interesy. 
Rob~ti:icy Trizonii walczą o ~okój, Za kilka dni delegacja nasza wyru­
naraza1ąc ~1~. na surowe rei;r~sie z.e szy do Berlina. Będą wśród nas przed 
s~rony pohci1 a_denau~rowskiei. . I1_11~ · stawiciele górników, hutników i 
c1atywa z~ołama ~go!noeurope1sk1e1 metalowców. Dołączymy nasze głosy 
~~nforenc~t Robotnicze] pow~tała wła do głosów robotników wszystkich 
srue w N1emczec~ . Zachodnich .. P.od- krajów europejskich. Nie dopuścimy 
czas gdy ~v Berhnte prz.edstaw1c1ele do nowej wojny! Nie dopuścimy do 
całego sw1ata. obrad~wa!1 nad .. spra- dalszej remilitaryzacji Niemiec! Bu· 
wą .. zach~nv~nia pokoiu .1 demihtary· dować będziemy coraz silniejszy front 
zac11 Niemiec, rob~tnicy z . Haspe- pokoju ze Związkiem Radzieckim I 
HuettP;. zapropo~owal~ zwołanie kon- Wielkim Stalinem na czele! 
fe:renc11, zwraca1ąc się z apelem do r••··N····o·····„···ó···,--c„.e •••••••••••• ...._l robotników wszystkich krajów, wzy- i 

wając ich do aktywnego udziału we 
wspólnej walce o demilitaryzację Nie· 
miec Zachodnich. Sesja berlińska 
$wiafowej Rady Pokoju poparła ten 
projekt, pokazała masom pracującym 
nowe metody wałki o pokój, wezwa­
ła je, by zmusiły swe rządy do za­
warcia traktatu pokojowego z poko· 
jowymi, zjednoczonymi Niemcami. 

Wiem z gazet, że na apel robotni· 
ków niemieckich odpowiedzieli już 
robotnicy Francji i Belgii, że ~e 
wszystkich państwach następują wy­
hory delegatów. Mnie wybrała załoga 

z •siażha,..i 
IDSTORIA KOMUNY. Książka 

Lissagaraya, napisana pr'.i;ez ś~dka 
wdckopomnych wydarzeń 1871 r1>k.u, 
jest obszerną opowieścią o ludziach 
i aprnwach Komuny Paryskiej. Autor 
mtał ludm Komuny, wldzial fakty, 
g1·pmadził ze:mania śwuadków i pie 
cizołowioie ich strzegł, mając jed:nt 
tylko amh1cję - pokazać w świetle 
prMvtly nowemu pokoleniu ' -

~~s!b~~f:1kl?~pi::i~~~J·~:Py
1
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Premier francuski ściska dłon1e 
generałów hit.lexowskich, ale naród 
francuski wJdd na ich ł~ach krew 
francuskich paitrd,Qtów. Rząd an­
gielsk,i kuma się z magnatami ruhr­
siklimi., a'le...- naród a111gi.eb1k'1 pamięta 
warkot bombowców faszystowskich 
! śWl9t V-1 i V-2. 1W4d belg.l!jski pa­
tronuje spółkom prizemysłowym rz 

~;~i~~lis~~~. j~~ją:y:hb~y~~;st~n~~~ t K. :o· M UN·t;ł 
botników. Nie trzeba chyba mówić o < · •• • • · • ,,, ,. · j 
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kartelami niemieckimi, ale naród Gdy Aię idzie azerokinu, 1wnrnym1 
l>elgiiojeki pamięta kremait.orla, ko- u.licami M-0skwy i zbliża się do cen­
mory garowe, drz;iałanie cyklonu. trum tego olbl".i;ymiego mia!ta, rzuca 
~nhower - to zdolny kupiec. Ilię w oc1!Y wfolka ilość księgami, któ 
Umiał zaireklamować amerykańską I rych liczna w centralnych dzielnicach 
maf;Z)"tlikę do mięsa: tecll:nikę, gene- moskiewskich równa się prawie ilości 
rałów. bankierów, oficerów wywie- innych wielkich sklepów, tonących w 

powod:ril towm:ów i świateł neonowych. 

Powstanie • 
I rozwój Qwiaid 

Księgarnie w Moskwie są poro7.lTzu­
cane po całym mieście, jedm1k przewa 
żająca ich liczba znajduje si~ w bwpo 
srednirńsąsieaztwie z. najsfarsz'ą lleke1 
.nią w ZSRR - słynnym Uniwersyte­
tem in1. LomO'llosowa. Gmach central 
ny. u111wetsytetu mieści się w Sll'mym 
sercu Moskwy, w pobliżu Kremla i cen 
tralnej arterii •tołecznej - ul .Goc­
kiego. Rojnie i gwar,no jest zawsze w 
księgarniach moskiDwskich. Sę to ol­
brzymie, luksusowo nieraz urządzone 
lokale, pod?ielone na szereg dzrnłów, 
obsługiwane przez dziesiątki lud:zi. 

jącą przy Domu Aktora. Znajduje się 

tam około 800 tysięcy kaiążek z d:t.ie­
dziny teatru i teatrologii. W samym 
centrum Moskwy, w pobhim uniwer6y 
tetu ()raz Kremla, zakutej w granit, 
dz,ielQcej miasto na dwie ozę!lci, azoco 
kiej rzeki Moskwy, znajduje się ol­
brzymi palac, gigantyom.y gmach, upięk 
8'.i;ony i;trzelistymi kolumńa:n:u. Jest to 
prawdziwy, jed)'iily w swoim rodzaju 
pałac ksią,j;ki - słynna biblioteka im. 
Leni.na, jedna z największych nie tyl­
ko w ZSRR, ale i na całym ,;wiecie. 
Paliw ksiQżki składa Ilię z centralnego 

krwawe zmagainia starszego pokole­
nia. Choć dfileło jego nie daje pers 
pektywy historycznej i niezawodnej 
ooeny marksistowskiej, którę zew 
dzięczomy Marksowi i Leninowi, mi 
mo to jednak stanowi cenny i inte 
rcsujQcy dokument pie1-w1tzego zry­
wu rewolucyjnego proletariatu. 

Gwiazdy, nawet widziane przez dy mniejsze od słońca, tak zwa­
teleskop, wydają się maleńkimi ne „białe karliki", zawierające w 
kropkami, poniewaź są od nas bar sobie taką ilość substancji, że moż 
dzo oddalone. Odległoś~, dzieląca na by utworzyć z niej miliony ta_ 
naszą ziemię od naJbllźszej gwfaz kich globów, jak nasza ziemia. 
dy, jest 2'73 tys. razy większa od Czy trzeba jednak żyć milionv 
odległości, dzielące.f nas od słoń. lat, aby stwierdz.:lć jak rozwijafą 
ca. Pociąg, jadący z szybkością się gwiazdy? Nie trzeba! Również 
100 km. na godzinę, dojechałby do w lesie widzimy drzewa różnej 
niej za ... 46 milionów lat. wielkości, mające te, lub inne 

Mimo tych olbrzymich , odległoś wlaściw?ś~i. Ą. ~rzecież wcale nie 
. t . . • trzeba zyc setki lat, aby iaobser 
~ as ~on<?m?v:ie. mogą ~oszczycie wować i Stwierdzi· lihi rozwojo 

-Astronomowie radzieccy, posłu _ 
gując się metodą mate1ializmu dia 
lektycµiego, znajdują nowe drogi 
w dziedzinie badań astronomicz _ 
nych. B. Amba.rcyman otrzymał 
w 1950 roku Nagrodę Stalinowską 
t>lerwszego stopnia za odkrycie i 
zbadanie ponad dwudzi.estu grup 
gWiazd nowego typu - „asocjacji 
gwiezdnych" - obejmujących 
gwiazdy rozrzucone czasem na ol­
brzymich przestrzeniach. Gwiaz­
dy te mają wspólne cechy, jedna ,11:ę wielknru i ciekawymi wynika. c ę 

mi w swej pracy naukowej. Udało r----------------------------,_,..,_,... 
się im przy pomocy specjalnych 
:instrumentów zbadać światło 
gwiazd, a następnie ustalić ich 
skład chemiczny. Stwierdzili oni, 
że gW:iazdy i słOńce składają się z 
tych samych substancji, co ł zie 
mia, z tą tylko różnicą, że ciała 
niebieskię znajdują się w stanie ol 
brzymiego rozżarzenia. 

100 KM. MĄ GODZ \NĘ 
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Jak wiadomo, światło gwiazd 
ma różne odcienie barw. Jedne 
gwiazdy wysyłają światło czerwo 
ne, inne żółtawe, inne białe, lub 
niebieskawe. Co jest powodem 
tych różnic? Wiemy o tym, że 
kawałek żelaza .zmienia barwę w 
zalemości od stopnia nagrzania. 
Podobnie ma się rzecz z innymi 
pierwiastkami. Dzięki temu ucze 
:ni, posługując się precyzyjnymi 

instrumentami. określili skłatl ------~---------------------'-' 
chemiczny i temperaturę gwiazd. 
Stwierdzili oni, że gwiazdy czer­
wone są rozżarzone do tempera­
tury 3.000 stopni Celsjusza, żółte 
do 6.000 slopill.i, białe do 12.000 
stopni, a niebieskawe do 25.000 
stopni Celsjusza. 

Jest to temperatura powierzchni 
gwiazdy. A wewnątrz? Obliczenia 
wykazują, że na przykład we wnę 
trzu naszego słońca temperatura 
dosięga 20.000.000.000 stopni Cel -
sjusza. Jaka wobec tego musi 
być temperatura wnętrza gwiazd, 
skoro jedna z nich, znajdująca się 
w konstelacji Cefeusza jest więk­
sza od słońca (pod względem ob­
jętości) 14 miliardów razy! 

Gwiazdy-giganty posiadają jed 
nak bardzo małą gęstość. są ty. 
siąc razy bardziej rozrzedzone od 
powietrza, którym oddychamy. Z 
drugiej strony istnieją gwiaz-

wą, prowadzącą od żołędzia do wie 
kowego dębu. 
Należy więc umieć rozdzielić 

gwiazdy według cech podobień _ 
stwa na poszczególne grupy i zna 
leźć prawa rządzące rozwojem 
gwiazd. Uczeni stwierdzlll że 
gwiazdy są g!gantycmymi sk'upl­
skaml materii, która znajdowała 
się poprzednio we wszechświecie 
w staniie \t1iel'kiego rozrzedzenia. 
Przypuszcza się. ze nowopowstała 
gwiazda posiada początkowo ol­
brzymie rozmiary, barwę czerwo_ 
ną i temperaturę około 3.000 stop 
ni Celsjusza. Na skutek ciśnienia 
i skomplikowanych procesów fi­
ZYC2ll10•chemicmych, którym to_ 
warzyszy olbrzymie wytwarzanie 
się ciepła, tempPratura powlerzch 
ni i wnętrza gwiazdy podnosi się, 
a światło jej zmienia się z czerwo 
nego na żółte, następnie zaś białe. 

kowy charakter pod względem 
aątro-fizycznym oraz wspólność 
pochodzenia. 
Słońce, ze względu na swój roz 

miar, temperaturę, gęsfość oraz in 
ne właściwości fizyczne powinno 
być zalicrone do tej kategorii 
gwiazd, które w astronomii nazy 
wa się żółtymi karlikami. Znaczy 
to, że przeszło ono JUZ znaczną 
część swofego rozwoiu Czy grozi 
mu starość w niedalekiej przysz. 
łości? Czy zapowiada się szybkie 
ostudzenie słońca? Czy musim:v 
już myśleć o zmierzchu "życia na 
zlemi'/ Najnowsze !:>adania uczo -
nych radzieckich dają nam odpo. 
Wiedź ha te pytania. Wykazują 
one, że słońce będzie nam dostar ­
czało ś.wfatlo 1 ciepło w tej s~ej 
ilości, co dotychczas, jeszcze wiele 
m!lionów lat. 

T_ SZEWLIAKOW 

Aby d!lc wyobrażenie o populamoś gmachu oraz kilku styfowych skrzydeł 
ci książki w Moskwie, przytoczmy kil- i ciągnie się na przestrzeni blisko 500 
ka faktów:. k&ięgawtie 8' tutaj otwar metrów. Biblioteka im. Lenina jest z.na 
te od 9-tej rano do 8-ej Wleczór bez na w całym świecie. Nie ma równej so przerwy. Pról:z dzialów z różnych za-
kresów nauki i techniki, w każdej nie bie co do bogactwa zbiorów oriu roz­
mal księgami istnieje obS<Zerny dmal maehu prnc prnwadwm.ych przez kiero­
literatury muzyoz.nej (nuty), heletrystykl. wnictw·o bibUoteki w zakrooie badań 
w rożnrch językach oraz antykwarill't, bibltografi.cznych i nnulw,wych, 1.nkro­
IV którym znajdują się cenne, stare wy janych na olbrzymią skalę. Są tu zhio 
dawnictwa, nieraz - mńkaty. D\va razy ry we wszystkich praw.ie językach świa 
w tygodniu ukawjQ się na mieście spe ta, kryjące w s1>hie prawdziwe „białe 
cja<lne afisze, roz.klejane na murach, 
z których mies?..kańcy stolicy ZSRR do kruki". Biblioteka posiada ogromny 
wiadujQ się 0 nowościach, jak.ie się U• dz.i.al rękopisów, bezcenne zbiory księ­
kazują na pólkach księgarakich. Nie żek. z zakresu średniowiecza. Wpływa­
można zwlekać w Moskwie z postano- ją do 111iej ksiQżki, ukarimjące się w naj 
wieniem nabycia nowej biążki. Cieka- dalszych zakątkach światta. Szczególnie 
we nowe ksi~1'k1 są rozchwytywane w bogaty i o'bfity jest dmal literatury re­
lo-t, niemal w kilka godzin po ukaza- wolucyjnej. Znnjdują się vy rum wszy6t 
niu się w księgitrniach. Nied11wno wy kie proklamacje, prasa nielegalna w 
dana keiężka prof. Konstantynowa, po-
święco11a zaguclnienfom markliizmu-le- różnych językach, ilustrująca hJstorię 
mn.iznm, został& wykupiona w ciągu ruchu rewolucyjnego na rerenie byłe.i 
bez mała 2 godzin. Rosji carskiej. Wśród tych bezcennych 

W Moskwie, pr6oz niezliczonych bi zbi&rów znajduję się talcie „hrnle kru­
hlio0tek, istniejących przy każdej insty ki" jak pierwsze praklmnacje _,(ewolucjo 
tucji, szkole, zakładzie pnemysłowym, n.istów rosyjskich, takie wukaty, jak 
organizacjach partyjnych lub społecz- !l\l'lentyozne egzemplame f1JBrret partyj­
nych, znajduje się również ogr1>mnn nych w języku gruru1skim, redagowa­
ilość bibliotek tzw. dzielnicowych oraz nych przez tow. Stalina, oraz jedyny 
miejskich, z których korzysta pneważ egzemplarz pisma partii bolo!7.ewików 
nie młodzież. Każda taka biblioteka po „ Walka proleta~·fattu". Niemniej ci&­
siada nie tylko 1>rzebogMe zbiory lite-
ratury pięknej, ale również liczne d:r;ia kawy jest dział, w którym znajdujQ 
ły, w których znajduj!J się d.Uda. po- 8ię takie rzadkie okazy, juk U<p. auten 
święcone różnym dziedzinom wiedzy. tyczne egzemplarze pierwszych ksią-

Biblioteki z.i1ajdufo się we wszystkich żek, drukowanych w P1>lsce w 1475 r . 
niemal muzeach moskiewskich orwt iJll- pierwsza książka czeska drukow(lJla w 
stytucjach naukowych. Z bibli-0tek ma 1468 r. itp. Z biblioteki im. Lenina ko 
praw1> k1>rzystać każ.dy intere6ujący się rzystają uczeni, naukowcy, ucząca się 

jakąś specjalną dziedz;inQ wiedzy. Kolo młod 1'i1!i itp. Uibłioteka jest otwarta co 
salne zbiory książek - unikatów kryjij I dwennie. W jej ob~zernych !uk~usowo 
w sobie bi blioreki, istniejące przy ta- urzą<lr.onych, zacisznych, wspaniale przy 
kich ,OTganiiacjach 7'!łwodowyr.h, posia etosowanych do prncy naukowej salach, 
dających charakter kluhiiw społecz- zaw6ze jest J>elno. Obok sędziwego pro 
nych, jak na przykład Dom Aktora, fesr>ra wyższej uczelni, pracuje pochyło 
Dom Architekta, Dom Artys ty-Plus ly- ny n.ad ksiąik',!, młody student lub u­
ka, lub Dom Literntów. Prą każdej cze-'1 której~ ze szkół mosk!cw!luch, 
takiej bihhtuece istnieje czytelnia, czyn W 1950 r. z biblioteki korzystdlo prze­
na od 10-ej rano do 10-ej wiecL6r, do szło półtora milio·na osób, n ogółt'm wy 

•tępna dla wszystkich. Aby rlnć wyo- pożyczono w tym czasie 8 milionów 
bra2e11ie o obfito'oci zbiorów w tych bi księżek. 
bliotekach, wymieńmy bibliotekę istrue 

„. 
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S. POW. 

WALERY WRóBLEWSK.I. Jeden 
z tomików Biblioteki HistocyCfllllej I 
PZWS p~·więcony jest postaci Wa- I 
le:rego Wróblewskiego, przywódcy 
Kmnuny Paryskiej, ~tóry do końca li 
życia poz;ostał niezłomnym demokra 
IQ, niemnordowanym szermierzem 
wolności i. śprawiedliiwości społecz­
nej, wielkim patriotQ polskim i go­
rącym rzecznikiem braterstwa ludów 
słowiańskich. 

O KOMUNIE PARYSKIEJ. Zbiór 
artykułów l fragll1entów większych 
prac Lenina wydany w Bihli<>tece 
Klasyków Marksi zmu - Leninizmu 
umożliwia nam słusZ111e spojrzenie 
na „próbę rozbicia, zburzerua aż do 
podstlllW burzuazyjnego aparatu pań 
stwowego, urzędniczego, &Qdowego, 
wojskowego, policy~nego, zastąpiw­
szy go samorządną mlltSową orga.nize 
cjQ robotników", jaką była ·Komuna 
Pa.ryska. Był to „pierwezy krok o 
światowo • historycznej doni.Oiłości 

na drodze wprO\Vadzenia w życie de 
mokt"Utyzmu dla robotrui!ków i pracu 
jQcych". 

LISTY. DO KUGELMANNA. Wyda 
ny pod tym tytułem przez Biblisote 
kę IGasyków Marksiz111111-Ler1ini~mu 
zbiór li.stów obejmuje pełny tekst 
wszystkich listów narpisanych prrei 
Karola Marksa do cz-louka I Mię­
dzy1111rod6wki dra Ludwika Kugel- I 
mon na. Listy Marksa stłllll<0wię cenny 
ma!e1·iał nie tylko dl.i biografa. Do 
starczają one „wiele cennych wska­
zań, związanych z be7lpośrednimi za 
d>1111inmi socjalistów we wswlkich re 
w,olucjacb" (Lenin). Ocena Komuny 
jest uwieńczeniem li.stów Mark.f!e 
do Kugelmanna. Pouad wszystko bo­
\viern ce1u Marks w Komunie histo 

• ryczną ini.cjatywę mas. 

; JAROSLA W DĄBROWSKI. Bro­
: szurkn M. Złotorzyckiej daje sylwet 
! kę ko111endanta sił zbrojnych Kmnu­
! ny Paryekiej, Polaka-re'folucjonisty, 
i z,a mało jeszcze znanego w kraju oj 
: czystym. Bardziej obszemę pracą jest 
i ksiQżka Z. Szymańskiego, pod tym 911 

i mym tytułem. . ....... „ •.••..•.•.••••..••...•• ____ ____ 

·~ . „. 
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łRASZJ(J 
O wolności zachodnio·europejskiej 

Radio Londyn co dzień nam w to wierzyć każe, 
że „wolność" panuje w Zachodniej Europie. 
Któż śmie wątpić?.. Nawet wojenni zbrodniarze 
pozostają ostatnio tam - na WOLNEJ stopie. 

Szantaż atlantycki 
Ci, którzy stale świat mitami karmią 
o supe·rbombach i „talerzach" lotnych, 
mogą naprawdę p<>szczycić się armią: 
wciąż potężniejszą armią - bezrobotnych. 

POLITYKA PERSONALNA 
Zaczęło się wszystko od tego, że chło 

pak przejawiał nie byle jaki zapał do 
pracy oraz nieprzeciętne uzdolnienia. 
To właśnie zwróciło na niego uwagę 
dyrekcji, organizacji partyjnej tudzież 
rady zakładowej Łódzkich Zakładów 
Wytwórczych Aparatury Niskiego Na 
pięcia Zakład A-21. Naturalnie -­
nie od razu. Najpierw Jerzego Fie­
dlera dojrzało - jak to najczęściej się 
zdarza - oko korespondenta robotni­
czego. Z kolei, już z prasy, kierow· 
nictwo ŁZWANN, .dowiedziało się, że 
Fiedler to nie zw.ykły jakiś tam sobie 
ślusarz. le7z przodownik pracy, autor 

6 zaakceptowanych i premiowanych 
pomysłów racjonalizatorskich oraz 
inicjator Klubu Racjonalizatorów. Być 
może zresztą, zasługi młodego robot· 
nika nie były obce dyrekcji tudzież 
tzw. czynnikom związkowym, w każ· 
dym bądź razie dopiero po u· 
kazaniu się korespondencji o" Ficdle· 
rze zaczęto mówić w ŁZW ANN, że 
tak powiem, odgórnie. 

- Łebski chłopak.„ 

- Prasa się o nim rozpisuje„. 
~ Nie można przejść nad tym fak· 

tern do porządku dziennego„. 

kształcić w swoim zawodzie, aby zo­
stać majstrem. 

- A może mógłbym się uczyć w 
fachu metalowym? - spytał nie­
śmiało. 

Pytanie to przyjęto z niejakim zgor 
szeniem. No, bo jakże: zostaje chłop 
urzędnikiem i jeszcze krzywi nos. 
Uczyć się chce, baiwnyl 

.r,- • -lf 

li P R E C E D E N S 11 
No, i rada (zakłaclowa z dyrekcją) 

·1 radę: awansować go. 
Wezwano Fiedlera do personalnego 

i tam dawaj, ściskać mu rękę: win· 
szujemy wam, obywatelu - powia· 
dają - prasa o was pisze, zdolny je· 
steście pracownik, przesuniemy was 

J ak się jednak okazuje, „nos nie 
zawiódł qaszego racjonalizatora. 
Słusznie, można powiedzieć, go krzy­
wił. Gdyby, że tak powiem, szedł za 
powonieniem, dziś zostałby może pod 
majstrzym, czy, w najgorszym razie, 
brygadzis.t«. a tak spotkała go ostat­
nio przykrość. Wezwano go oto kilka 
naście dni temu do personalnego i po 
wiadają: „Bardzo, obywatelu, prze­
praszamy, ale etatu dla was nie ma". 
- Jakże to tak: nie ma? - spytał 
Fiedler. - Przecież sami mnie po· 
niekąd awansowaliście„. - Tak, to 
prawda - odpowiedziano - ale, wi­
dzicie, musimy przyznać samokrytycz 
nie: są u nas przerosty administra­
cyjne, trzeba je obciąć. Sami rozu­
miecie„. 

Wiadomo, że „precedensy" odgry waż w XVlI stuleciu poslępowa1no 
wają bardzo wielką rolę w angiel niemal tak samo„. 
skiej procedut~e sądowej. W spi- Drobiazgowość, z jaką włoski so­
sach spraw z XVII wiel'jl gorącz- cjolog Bomani prowadzi poszukiwa 
kowo poszukuje się czegoś, przy_ nia precedensów, przypomina gorli 
pominającego przestępstwo człowi.e waść mlodszych klerków, angielskie 
ka, siedzącego na lawie oskarża. go sądu, dniem i nocą grzebiących 
nych z XX wieku. Sędziowie wTe w zapylonych foliałach. 
szcie znajdują i triumfują: sprawę Usiłując zadowolonić swych pa -
można rozstrzygnąć z lekkim ser nów, uczony mąż ukończył niedaw 
cem, odpowiedzialność zdjęta, ponie no obszemą pracę, w której bardzo 

Znaią ich 
dokładnie wyliczył, kiedy i w ciągu 
ilu ląt glob ziemski rozkoszował się 
powszechnym pokojem. Dodając, wy 

Chłop :trancuski jecha·ł wozem za- liczając i mnożąc Bomani stwier­
przężonym w dwa kon.ie. Jeden koń dził, że kula ziemska przez niedłu 
padł. - Pvzechodeii d!rogą Ameryka- gi tylko czas cieszyła się pokojem, 
nln. wszystkiego w ciągu 323 lat z os-

- Może wam pomóc, dobry czlo- tatnich 3.865 lat swych dziejów. Pod 
wieku? - pyta. czas pozostałych 3.542 lat zawsze 
Wjeśnli,ak bła.ga w naJ.i•wyższej roz- ktoś - gdzieś tam n1ieuchronnic 

pacrzy: wojował... 

- Niech mi pan pmyna,jmllliej nie Hurra! Hurra! „Pr<:!cedens" zna. 
z·abtlera. tego drugiego konia, to o- leziony. Ludzkość musi wojować 
staitni0a moja nadz:iej<a„. · to jej najulubieńsze zajęcie. 

Mac Arthur 
Makulaturą nazywa się uszkodzo­

ny podcoos druku, zepsuty papier, 
jak również gorsrzej jakości literatu­
rę. Stąd jes1t z.rooumda.łe, że amery­
kańska lite:ooituDa o Mac Airthurze 
była ciawsze matkula1turą. Niedaiwno 
tę prostą prawdę w pewn;)"m stop­
niu zrozumiał nawet amerykański 
reakcy.jny dzieillll'iik: „Riders 'Dige.;;t". 
Z pówodu Mac Arthura nagrnmadzi 
ła ·się u niiego ca1'a gó.ra makula­
tury. 

W jedlne.j tylko <irukarnii w Dyto­
nle, stan Ohio, 2la,brakowainych w­
stało 200 tysięcy gotowych gazet 
ii a!I'tykułem. wychwalającym rzban­
krutąwanego generała. ~odobny los 
&potkał okładlci., na k;tórych rekla­
mowany był ów ntiefortunny arty­
kuł pod kmyczącym tytułem: „Wła­
k.iwy człow.iek na wł·aśdrwym miej­
scu". Ndestety, generał okarz,ał się 
wyraźnie niie na swym miejscu 

Wyst.lka 
Monsieur Pierre Douan lekkim km 

kicm wbiegł na poddasze wysokiej 
kamienicv. 

- No l co? - spytała m·me Douan, 
żona pana Pierre. 

. 
I makulatura 
drukarnie musfały wyraucić na 
śmietnik stosy odbitek art)"kułu. W 
ten sposób 1Lteratura o M:ac Arthu­
rze :m•aJ.::l,z.ła się na właściwym 

miej·scu. 
Denritt Wallace, wyda<woa „lliders 

Diges.t" dla zaehowainlia prestiiu po 
sianowłł rMobić dobrą m:i:nę do złej 
gcy. Przecież nic !rlę nie stało„. Na 
próżno wywlecrzono na śmietn;ik mi 
liony odbitek, rl:a!Pfawdę to wszystko 
„buraa w s2lklance wody". 
' - Mnie osobiście - powied0iał D. 
Wallace, nie podobało się tylko je­
dno miejsce w tym artykule, a rrna 
nowJcie gdrZJie napisano, że „inter­
wencja w Korei podniosfa prestiż 
ON'Z". W śwaetle zmienlionej sy­
tuacji SJtrategicznej - wy.j.ą.śnH wy­
bliotny wyda,wc-a - „to wygląda nie­
co g1upio". 

Trud n.o powiedzieć lepiej! Tylko 
d1·aczego ,,n1ieco? 1

' 

protekcja 
- Czy to możliwe.„ Jak to się 

~tało·? 
- Znalazłem odpowiednią protek-

cję - rzekł Pierre Douan. I 
- Protekcję - złożyła ręce pa11ł 

Douan - jaką protekcję? 

Trzeba jednak doradzić Bomani­
emu, aby nie uskrzydlał się nazbyt 
sukces<ami, zwłaszcza, aby nie zabl'ał 
się do wyszukiwania innych prece­
densów. W roztargnieniu może o. 
świadczyć, że i dawniej nie brako 
wało pretendentów do śwJatowego 
panowania - a finały ich poczynań 
zawsze w fatalny sposób bywały 

jednakowe„. 
Tego poruszać nie należy. Takiej 

gorliwości podżegacze wojenni nie 
ocenią„. 

Brudna 

• „. I 

o szczebel wyżej„. · 
- Na brygadzistę? - spytał wzru· 

szony racjonalizator. 
- . Jeszcze wyżej! - odpowiedzia­

no mu z uśmiechem. - Na urzędnika. 
Do biura, proszę was! 8 grupa służ· 
bowa, plus premia I kategorii i do­
datek na dzieci. 

Przybladł trochę Fiedler. Nie o ta­
kim awansie marzył. Nie chciałby od 
rywać się od warsztatu" pragnął się . 

robota 

wg. „Krokodyla" 

Niestety, Jerzy Fiedler, mimo że 
człowiek b ezsprzecznie zdolny, wcale 
podobnej polityki personalnej nie mo­
że zrozumieć. Jako racjonalizator -
pro~onuje •tu pewne usprawnienie, 
polegające mianowicie. na tym, żeby 
pracownikom produkcyjnym głowy 
na próżno nie zawracać. Zwłaszcza, 
jdli chodzi o przodowników pracy. 

(Na podstawie k.orespondencji). 

Prawo businessmanów 
poniosło klęskę 

W świeoie businessmana !i.s1miieje I 
takie ·,prawo: - dyk,tuje. swą wolę 
i noalI'Tl.uca innym swe życzenia ten, I 
kto posiada więcej dolau:ów. 

To niepisane pra<wo działało nie­
zawodnie również zagranicą. Wyła­
żąc z komfortowych samolotów na 
cudzej ziemi, busines·smani zaczyna'1i 
natychmiast rządzić Slię i w,prowa­
di;mć swe prawidła po.sit.ępowamli.a o­
rarz towa•ry, swą wolę ii ;pożyczki. 
Bożkowje dola:ra byli przeświad­

crlerni, że i JPOdooas wojny zswyC!ięża 
ten, kto jest bogaitsizy. Wydarzenia 
koreań3Jk.ie przekonały ich, że są w 
błędzie. Korespondent tbokijski ga­
zety „New York TJmes" Johnston, 
w panice donosrząc o Illistklim porz..io­
mie mooatlnym amerykańskich 
wojsk w KoreJ, pisrz.e: 

„Na froncie koreańskim wojska 
dowieclziały się, że posiadanie na­
wet naijlepsU!go uzbrojenia i za.-011a­
trzenia okazuje sill o wiele niewy­
sta•rezające do tego, aby zatr~ymać 
nie1>rzyjac<iela, z.decydowanego na 
nataircle", 

Johns.ton dodaje: „Amerykańscy 
frontowi dowódcy uskarżają się, że 
przeciwnik zmusił ich do prowadze­
nia walk, w dyktowanych przea. n'ie 
przyjaciela warunkach i i;g-Odnie z 
jego taktyką". 

Niepisa'!le ;prawo bu;;inessmanów 
poniosło klęskę. Jak wyjaśnił John­
ston, tpl'aWa to traci swą siłę natych 
miast, gdy tylcr<o zastosuije się je po­
~ sferą spreedajnych niikozemni-

1 
ków g•ieldowych i ich posłiusmych 
lokatl. . 

KOBIETA 
. . , 

n1e moze za1mowac 
odpowiedzialnego 
stanowiska, bo ... 

„.jest z 11a111 ry u:ścib$k4 

.„gadatliwa 

„ :pr::;ekracza ustalone granice 

.„pierze p11blic::11.ie brrulr 

„.3lo1.1.•em, Mme ni.epr:z;yje11u1ośoi - Dzisiaj miałem swój dzień -
rzekł radośnie Pierre Douan - dzi· 
siaj miałem swój szczęśliwy dzień. 

- Czyżby ktoś postawił ci obiad? 
- Nie rozumiesz. Dzisiaj znalazłem 

posadę. 

-- Wysoką. 
- No tak, wysoką. Domyślam się, 

że musiała być wysoka. Inaczej nigdy 
byś nie dostał pracy. Czy przypad-
kiem nie referent Prisonier? · 

EMIGRANDA 
M·me Douan z niepokojem spoj· 

rzała na męża i przemówiła głosem 
pełnym troski. 

- Już od dawna zauważyłam u 
ciebie oznaki wyczerpania, Tak, tak 
mój kochany, jesteś przemęczony i 
przepracowany, szukaniem zajęcia, 
odpocznij sobie, prześpij się, a jutro 
wszystko będzie dobrze. 

Monsieur Douan uścisnął żonę i u· 
śmiechnął się przyjaźnie. 

- Mylisz się, kochanie, jestem naj­
zupełniej normalny, a to co mówię, 
jest prawdą. 

Stali chwilę w milczeniu. Wreszcie 
pani Douan usiadła na krześle i za· 
częła powtarzać drżącym głosem: 

HVUOR 
B. premier francuskii Pieven, przy 

bywa do swego bilutra w prezydium 
rady minist·rów. 

- D.zlWOllliono tu już na 1Pana pre­
miera. 

- Ile rarzy panu będę IPOwbatrza.ł, 
że powinno się mów.ić „dzwoniono 
do IP'atna premiera'', a nie „d~wonio­
no nia pana premiera". 

- Talk, a ,Je to był ordyt11Jairis gen. 
~isenhowera. 

- Referent Prisonier? - zaśmiał 
się pan Pierre. - Wyżej. . 

- Wyżej? Mój Boże, wyżej - po· 
kiwała głową m·me Douan - ·te z 
pewnością kierownik Lupin. 

- Kierownik Lupin? Wyżej. 
- Wyżej niż kierownik - zatrwo· 

żyła się pani Douan - wygląda więc 
na to, że dyrektor. 

-- Wyżej! - krzyknął pan Pierre. 
- Wjęc sekretarz dyrektora de-

partamentu? - spytała cichutko. 
- Jeszcze wyżej! 
- Chyba nie sam dyrektor depar· 

lamentu? 
Wyżej! 
Wiceminister? 
Wyżej! 
Sam minister? 
Wyżej! 
Prezes ministrów? - spytała w 

największym zdumieniu pani Douan. 
Pan Pierre obrzucił ją tkliwym spoj 

rzeniem i rzekł ze spokojem: 
- Wyżej ! 

- Wyżej?! - wykrzyknęła pani 
Douan. - Klo może być jeszcze bar­
dziej wpływowy? Kto może być jesz· 
cze wyżej? 
-Woźny ambasady amerykańskiej. 

Co, to jest krzy1va gorączki ? 
- Nie, to 1t n~s ~ię tal. rytmicz11iP 1ry 1.-01111.ie 111<111. Pr:e: 20 .t111i 11011wl1111.:i1, o 

pod lw11iec micsi11ca -- jul> bly.1lwwica. 

K;iedy w 1~45 roku (był tia<lti. krót­
ki okres) szło się IPJ:!le(Z mia.Sito, uwa 
gę przechodnia. zwraoal,a dość duża 
ilość paitaiiotyoznych srzyildów, W nie 
ocrrekiwanym czestawien:iu: baT - i 
szyJd „Wolność"; szynk - ~ szyld 
„01uł biały"; lma.j!})la - i szyld 
„Niepodlegl.a" li t . p. To roogro:mie­
:nii. już d'lliś ;rycerze !Prywatnej ~.ni­
c,j1a1tywy, co cwansi :i barde.liej wy.ra­
finowani resłiaiuratonzy, próbowal:i 
w ten oto sposób ka;ptowiać już od 
d1izwi koooumenta i !l'obić !interes 
na jego uClluoi,ach narodowyoh„. 

Kiedy Slię pmegląda it. zw. prasę 
emigrncyJną, uderm dość duża ilo5ć 
patrJotycz.nych tytułów. W nieocze­
ki:wanym czest-arwieniu: np. Zaleski i 
„Polska wierna", l\lfilrołajctZ.yk -- i 
„JU'tro IPolskti", Apde'l'S i „Orzeł bi'1-
ły" :i t. p. To Jondyńsko - waszyng­
tońscy restauratm·zy haniebny.::il 
tra<lycdi sanacyjna - faszy.;;towskich, 
zdt'lljcy i siprrzeda-wc.z)"kowle, usiłu ją 
w ten oto ,;pat.r.iotycrz.ny" ' sposób apc 
lować do u~ć roz.b.i,tków emigui­
cyjnych, skaptować ich dla swych 
brudnych , prywatnych mteiresów 
robić irn,teres na ich otumanieniu. 

C-0 S!IĘ KRYJE ZA sz~,LDEM 

polu; 2) goni w piętkę; 3) łowi ryby 
w mębnej wodzie; 4) sadza gr.uszki 
na wierebie; 5) phv.a nawzadem na 
siebie i walczy o ,;WJPłyiwy", tudzież: 
6) odda.je s1ię różnym smętnym roz­
ważaniom. P~sze o ni<:h np. nie jak:i 
p. Rog,afa w emig·racyj.nej „Syre­
n1ie'·: 

„rolitycy polscy powinni na-
reszc1ie zrl>'Lumieć, że i>odzielona cmi 
gracja polska nie inter,esuje w naj­
mniejszym sliopn·~u tlolityków mię-

że s•tracą oni w.sizelkie popa,rde, no 
i... dolą,ry gdyż: 

„Aliantów interesuje kraj - ti­
toizm jest dla nich ideałem politycz­
nej rozgrywk·i. Jeżeli nie przeciw­
stawimy im silnej i jednolitej opi­
nii, to postawią na człow.ieka., wtóry 
wylcaże naówięlcsze powiązania oso­
biste i wpływy wśród dzisiejszych 
kforowników Polski". 

Hm, hm, n1ieMety, n ,adtZ.ieje n a zna 
le11ienie nowych Tito. (<jak to wyka-

Z.a szyldem „Po'1ska wier.na" kry- f ' 

Po ple1111m KC Kom11nistycz11ej Partii Czecl1oslowacji. 

je slię oo~edw.ie drobna k~c·a bez­
ojczyźniiana, owszem „ wiierna", ale 
swoim kiesronkowym interesom tu­
dzież interesom li.mperia1izmu i neo­
hitleryrz.mu, Ws~ystk:im wesztą :in­
nym initeresom, z °Wyjątkiem !i.ntere- j 
sów Polski, przeciwlko któ1·ej grani- dzyuarodowych. Chyba że szukają ' rzało choćby osLatn.ie zdema.skowa­
oom rzachodrl'im wczek·a z niemniej- ' po prostu ta.nich agentów. Nato- nie w Czechosłowacji agentów w ro 
szą za'}adłością od odwetowców z miast interesuje ich kra,j i naród w drzaju Clemenhlsa, Sverimowej Cfl.y 
Niemiec Zachodnich. kraju". Slinga), są bardzo minimalne. To-

„Polska w\ierna" jest poza tym też „wodzowJ" Andersowi i „preze-
wierna jeszc:z.e jednej pani („wojen- ABY NIE STRACIĆ sowi" MikołajczykoWli realniejsza 
ko, wojenko, cóżeś ty rza pani"). To JUDASZOWYCH SREBRNJKOW wydaje się posada dostaiwcy. O moż 
też w jednym z ostatnich numerów liwości'a,ch tych „dostaw" rcxz:wodz:i 
tego londyńskiego organu czytamy I Jurg;ielt, otrzymywany iZ przedpo- s.ię dość szczegółowo korespondent 
wskazówlkę, co „każdy Polak, chcą- koju Trumana - to r<Zecz, o którą „Drz.ienn~ka polsk1iego" z Ameryki: 
cy najląodej służyć ojczyźrl!ie, robić wod,zą się za łby wodeowie londyń- „W poprzedniej korespondencji o.-

I powinien".„ Ano „crze~ać ąookojnie skie.j emtgrandy„ Nie wS1Zyscy dostą- mówiłem szereg inicj·atyw amerykań 
i ci&ploilwiie na rz..na•k, który dadzą pili zas;z;CŻytu napiwków, stąd wśród skich zmierzających do S·tworzenia 
pan „prerzydent" August Zaleski tl tych. którzy je pobiera1ją istn:ieje ochotniczych jednostek złofonych z 
„naczelny wódz" generał Włoadysław pewnego rodzaju wspóli a'.'.'Odni- przebywających na zachodz•ie uchodź 
Anders". ctwo: kt~ się lepiej i)anci P!"Zy- ców ~za że~ .:„1,nej kurtyny. 

służy? !"zec•;i•a 01>inia ameryka.r.sl'a go-
W OCZEK.lW.A!NIU NA „ZNAK"„. T . R l S • t · t · · t J • enze s.aim p. oga a z „ yre t~ y · 

1 
•ma JCS z"·zyJąc e nowe concepCJe 

W oczekiwaniu na znak, londyń- wystraszony tym stanem !''leczy o- I ./ ~ k najchf'.h1fo,i tym bar<l 7 i1:j. że na 
sika em;ig•randa: 1) szuka wia.tru w str,zeg,a „polityków" emi·gracyjny ..:h , jt'j użytek pod~je si~ je (podobnie 

jak S;Prawę rzbrojen.ia Niemców) w 
sposób dOlić brutalny: IM WilĘCEJ 
BĘDZJ.'E GINĘŁO PODCZAS WOJ­
NY POLAKÓW, CZECHÓW CZY 
WĘGRÓW, TYM MNIEJ - CHŁOP­
CÓW Z ALABA1\1A CZY GEOR­
GIA". 

Ptie~·wsrze miejsce w dostawi~ mię­
sa a1rmatn1iego zastrz.ega sobie, ocrz.y­
wiście, kurlandziki baron Anders. 

MIKOŁAJCZYK 
„ZA!RABIA" NA CHLEB 

Były król kułaków edegradowany 
na emigracji do skromnej rol'i. pa­
robka Wall - Street, nie ma za_. 
mi'aru dać się ubliec Andersowi. 
Stwlerdrzta z właścirwym sobie rzapa­
łem w siwym p.iś!l11idełku p. t . „Ju­
tro Polski": 

„Gen. Anders niepotrzebnie plecie 
trzy po trzy. Jak będziie wojna, a po 
wołają nas do służby, to pójdziemy, 
jak wszyscy porządni ludzie, speł­
nić obywatelski obowiązek. Za. da.r 
mo nigdzie chleba się nie je". 

Tak się jednak składa, że :ruie tyl­
ko „Jutro Polski" (z ·którą oba,j nie 
ma.ją nic WS!Pólnego), a•le bodiaj na­
wet i jutro emigracj'i już nie należy 
do andersów tudrzież m:ikołajczy­
ków. Srzersze koła emigracji londyń­
ska · - waszyngtońskiej coraz słabiej 
się interesują cyrkiem pcheł londyń 
skfoh i tlch politycznymi popisami. 
Oto wypowiedź na ten temait przed­
sta.1wiciela SZJarych szeregów emi­
g.raocyjnych: 

„Wszystkie wysiłlci kieruje si~ na 
to, by uzyskać, w symboliC1Z111ym 
rządzie, więcej miejsc dla tego lu'b 
owego istniejącego tylko w teorii 
stronnictwa. Uważa się, że cała przy 
szłOlić naroclu zależy od tego, kto 
weźmie górę: „rada. narodowa", „ra. 
da polityczna" czy „komitet" Miko­
łajczyka. Mnie te zagadnienia. otl A 
i do Z - są całkowicie obojętne. 
Nie zasługu,ją, na to, bym im poświę 
cił nawet trz~ minuty"„. 

Bardzo wymowna wypowjedź. 
Bądź co bądź wsk,awje ooo na to, 
że na ta~i „tZ.arobek", o którym ma­
rzy Mikołajczyk, nawet w pólśwlat 
ku londy1'iskiej emigrandy - lliie 
zna0dą si:;: chętni 



;.~:::~n~s~~~:~~~!~ Wysoki · poziom gosp·odarki Jó1ela Winuew~ka- ~oiowniuka o ~okói 
ZMP-owcy Państwowego Lice­

um Rolniczego w Sędziejowicach 
pow. łaskiego utrzymują żywy kon 
takt ze spółdzielnią produkcyjną 
w Woli Wężykowej. Często odwie 
dzają ją i zapoznają się z jej osią 
gnięciami. Spółdzielnia założona 
została przed rokiem i już może 
się poszczycić dobrym.i osiągnię­
ciami w dziedzinie hodowlanej i 
rolnej, takimi jakich nie mieli nig 
dy dawniej obecni członkowie spót 
dzielni, w drobnych gospodars­
twach. 

ZMP-<'wcy Państwowego Liceum 
Rolniczego urządzają w Woli Wę­
źykowej wspólne zebrania, na któ 
rych zapoznają spółdzielców z osią 
gnięciami spółdzielczości produk­
cyjnej w Związku Radzieckim i w 
Polsce. I<ilku ZMP-owców pod kie 
rownictwem nauczyciela Liceum 
inżyniera rolnego Juliana Wojcie 
chowskiego, w ciągu 5 dni pomaga 
ło przy sporządzaniu rocznego pla 
nu spółdzielni. 

ZMP-owcy z entuzjazmem poma 
gają spółdzielni produkcyjnej w 
Woli Wężykowej, pragną aby spół 
dzielnia w ich gminie w 2 roku 
Planu 6-letniego osiągnęła jak naj -
większe sukcesy. 

Spo'łdzi'ełni· produkcy,1. nex· w Pelawii w okresie rządów sanacyjnych ludowej, ukończyłam kurs początko 
,) M Józefa Winczewska, sierota, od lat wego nauczania i raz na zawsze zer 

Spółdzielnia produkcyjna w Pe­
lagii gm. Wodzierady, pow. łaskie 
go całkowicie wywiązała się ze 
swych zobowiązań w czasie akcji 
skupu zboża, wypełniając swój 
plan odstawy zboża jeszcze w listo 
padzie ubiegłego roku. Za dobre 
wywiązanie ·się ze swych obowiąz 
ków, spółdzielnia produkcyjna Pe 
!agia 2l0Stała wyróżniona i otrzy 
mała w nagrodę radioodbiornik 
dla świetlicy. 

W miesiącu lutym br. członko­
wie spółdzielni produkcyjnej w Pe~ 
lagii, w pełni doceniając stojące 
przed wsią zadania zapewnienia. lu 
dziom pracy miast dostatecznej ilo­
ści zboża, postanowili sprawdzić 
swoje zapasy, aby w miarę możli­
wości dostarczyć na punkt skupu 
dodatkowe ilości ziarna. 

Okazało się, że bez żadnego u­
szczerbku dla siebie i swej rod.ziny 
spółdzielca Wojciech Niewczas chę­
tnie odsprzeda państwu jeszcze 
100 kg. zboża. Również innf człon­
ke>wie spółdzielni pospieszyli z do­
datkowymi zobowiązaniami. 'l'a­
deusz Niewczas zadeklarował 100 
kg.; Ignacy Kraska - . 100 kg., 

Józef Owczarek - 120 kg., Stani­
sław Cieślak - 100 kg. Inni rów 
nież dostarczyli pewne ilości .zbo 
ża. Spółdzielnia produkcyjna w 
Pelagii manifestacyjnie odstawi­
ła na punkt skupu 1.500 kg swych 

wija się i ezczyci jut swymi osiąg 
nięciami. 

W roku bieżącym spółdzielnia 
otrzymała kredyt na zakup inwen 
tarza żywego i martwego. Do po­
siadanych już 16 wspólnych krów 
zamierza dokupić jeszcze 8 krów 
i buhaja. Spółdzielnia poczyniła 

już przygotowania do wiosennej 
akcji siewnej, wyremontowała swe 
maszyny rolnicze i .zawarła umowę 
z SOM, w Wodzieradach na zaora 
nie 32 hektarów ziemi pod ziem 
niaki, 33 hektarów pod żyto i 14 
hektarów' pod owies. Obsypano 
także nawozem sztucznym 6 hekta 
rów spółdzielczej łą.ki. 

W remoncie maszyn, podobnie 

dziecinnych wykorzystywana była wałafu z siebie okowy ciemnoty. 
w bezwzględny sposób przez boga Jó~efa Winczewska, wychowując 
czy wiejskich się na wsi, zrozumiała w pełni, kto 

Od dziesiątego roku żyda musia- wykorzystuje biedne chłopstwo. Dla 
ła ciężko pracować ~ polu przy tego ~zięła 'Czynny · udział w organi 
żniwach czy kopaniu kartofli, otrzy zowaniu spółdzielni produkcyjnej w 
mując w zamian nędzną strawę i ja Srebrnej, tłumacząc chłopom, że tył 
kąś starą odzież. ko gospodarka zesp-ołowa pozwoli 

..- O tym, aby chodzić do sZ'koły, na uniezależnienie się od bogaczy 
nawet marzyć nie mogłam - opo- wiejskich. Wstąpiła w szeregi człon 
wiada. Dziś, dzięki trosce władzy ków spółdzielni, gdzie swymi wy­

siłkami przyczynia się do pod.niesie 
nia uświadomienia politycznego 
członków spółdzielni oraz jej docho 
dowości. Zespół spółdzielców w 
Srebrnej ocenił" jej pracę i wybrał 
ją członkiem zarządu spółdzielni. 

Ożywić działalność 
komitetu 

członkowskiego SOM 
w Jeżowie Na terenie wsi Srebrna, Józefa 

Winczewska jest jedną z czołowych 
aktywistek Koła Gospodyń Wiej­
skich. W miarę swych możliwości 
prowadzi akcję uświadamiającą 
wśród kobiet, dążąc niestrudzenie 
do tego, aby jak największe rzesze 
kobiet wiejskich udzielały się w pra 
cy społecznej i aby tak jak ona 
ofiarnie walczyły o pokój. 

Charłupia Mała pozostaje w tyle 
w akcji skupu zboża 

Jan Ko~łowski przewodniczący apółdziel­
ni produkcyjnej w Pelagii pow. laski. 

nadwyżek zbożowych, dając swym 
czynem przykład indywidualnie 
gospodarującym chłopom z okolicz 
nych gromad. -

zresztą jak w innych pracach spół W osadzie Jeżów f pow. brz.~­
dzielni, w radiofonizowaniu szkoły, ziński) istnieje SOM. Ośrodek 
przy żniwach itp., pomogła spół- ten dysponuje siewnikami, k-0-
dzielni ekipa robotników z CBT paczkami, snopowiązałkami, ko­
przemysłu maszyn włókienniczych siarkami i .innymi .i:naszynami 
w Łodzi, która już od dawna dwa rolniczymi. Niestety, z braku w 
razy w miesiącu przyjeżdża do . Ośrodku pomieszczenia na maszy 
Pelagii. Od pewnego czasu wraz z ny znajdują się one u poszcze­
ekipą przybywa także lekę.rz ze góln.ych gospodarzy, Jest rzeczą 
szpitala wojskowego, który bada zrozumiałą, że w takich war':1n­
stan zdrowotności chłopów. ·W ro- kach konserwacja maszyn, Jak 
ku ubiegłym poddano badaniu 300 I równ~eż prov:ad:z.,.enie właściwego 
osób, a w ciągu dwóch miesięcy rozdz1elmka Jest dla SOM utTud 
bieżącego roku zbadano już 182 ńi<me. 

osoby. Komitet członkowski Spółdziel 
Członkowie spółdzielni prc.duk- czego Ośrodka Maszynowego w 

cyjnej w Pelagii zdają sobie. dob- Jeżowie nie wykazuje żadnego za 
rze sprawę i korzyści płynących interesowania pracą tej placów­
dla nich ze współpracy z robotni- ki, toteż, pozostawiona sama so­
kami. Dlatego też, gdy przed wsią bie nie może w dostatecznym 
polską stanęło zadanie dostarcze- stopniu spełniać swego zadania. 
nia jak największej ilości zboża na Jest rzeczą konieczną, aby obec 
chleb dla robotników, mimo pełne nie, przed nadchodzącą akcją 
go wylrnnania swego planu odsta- siewną. komitet człon,kowski 
wy zboża, spółdzielnia produkcyj- SOM w Jeżowie ożywił swą 
na w Pelagii odsprzedała Państwu działalność i wszedł w ściślejszy 
jeszcze 1.5 tony swych nadwyżek kontakt z kierownictwem SOM. 

Ob. Winczewska opowiada, tt 
dopiero w 1950 roku pier \VSZY raz 
w życiu jechała koleją, udając się 

jako delegatka na II Światowy Kon 
gres Obrońców P okoju, do W ar sza 
~Y· Po rowrocie z Kongresu pro­
wadzi jeszcze żywszą niż poprzed­
nio akcję . uświadamiającą• wśród ko 
biet w Srebrnęj, o konieqnoścl 

wzmożenia wysiłków dla zachowa­
nia pokoju na całym świecie. 

Akcja skupu zboża na terenie 
powiatu sieradzkiego, zajmujące­
go pod tym względem ostatnie 
miejsce w woj. łódzkim, . zaczyna 
przebiegać coraz sprawniej. Za· 
wdzięczać to należ.. · rozwinięciu 
przez organizacje partyjne ener­
gic;znJejszej akcji w walce o wy­
konanie planu skupu. Wiele gmin 
oddało już nadwyżki zbożowe, 
wypełniając i przekraczając swe 
plany, jak np. Zduńska Wola, Mę 
ka i Kossoszyc"\. Liczne wsie ma 
nifestacyjnie odstawiają zboże 
zbiorowo. 

Najsłabiej przebiega akcja sku 

Stadem naszy~h . artykuló~ 

Yo dnosi się .poziom 
szkolenia ideologiczn'ę~ 

W związku z artykułem, któ­
ry ukazał się w sprawie niedo­
ciągnięć szkolenia ideologicznego 
w Skierniewickiej Hucie Szkła, 
Komitet Powiatow~· PZPR w 
Skierniewicach stwierdza co na­
stępuje: 

Kom~tet Powiatowy PZPR w 
Skierniewicach nie zawsze mógł 
w porę dostrzec braki w pracy 
podstawowej organizacji partyj­
n~j w hucie i zdaTzało się, że po 
śpieszył z pomocą z opóźnieniem. 

Obecnie zainteresowanie się 
KP PZPR w Skierniewicach or­
organizacją podstawową w hucie 
jest duże. Szkolenie II stopnia 
Odbywa się regularnie, J'."IZY zwięk­
szonej frekwencji słuchaczy. 

Artykuł zamieszczony w „Gło­
sie" na ten temat pozwolił nam 
lepiej dojrzeć bTaki w dotychcza 
sowej pomocy dla podstawowej 
organizacji pa:·tyjnej w Skiernie 
wickiej Hucie Szkła i zmobilizo­
wał ją do W9.lki o pełn°ą. realiza· 
cif< szkolenia ideologicznego człon 
ków paTtii. 

Braki Biblioteki . Miejskiej 
w Zduńskiei Woli 

· zostaną zlikwidowa"e 
Przed niedawnym cza.$em ukia.zała 

się w na•szej gazecie notatka, w któ 
rej zwrócono uwagę na bra:k czaso­
pism w Bibliotece Miejskiej w Zduń 
sklej Woli. W od1lowiedzi na tę no­
tatkę kierownik bibli{)!;eki wyjaśnia, 

że w czytelni przy bibliotece waj­
dują się już wszystkie prawie czaso 
pisma radzieckie, natomiast czMoW'o 
brak było cza•s0<pism polskich, co zo 
stało uzupełnione. Szafy na nawe 
książki będą dostairczone w najbliż­

szym czasie przez Prezydii<uan MRN. 
Biblioteka liczy obecnie około 600 

czytelników. Mają ooi wszelkie moż 
liwości korzysitania ze znajdujących 

się ~siążek. 

pu w gmm1e .Charłupia Mała, 
do dnia 6 bm. wykon.ano tu plan Spółdzielnia produkcyjna w Pe­
roczny skupu zboża zaledwie w lag~i istnieje już drugi rok. Do sie 
62 proc. Za tak niepomyślne wy- wów jesiennych była spółdzielnią 
niki ponosi winę przede wszyst- I typu, obecnie gospodaruje we­
kim tutejsza organizacja partyj- dług III typu. 

zbożov:ych. ZN S, L. 

;- Nasz skromny wkład w dzieło 
pokoju, to praca nad podniesieniem 
wyników gospodarki ze&połowej. 

Każda kobieta w Srebrnej musi o 
tym pamiętać - kończy rozmowę 
ob. Winczewska. 

na. Władze partyjne, jak również - Już po roku wspólnej gospo­
Prezydium Gminnej Rady Naro- darki - stwierdza przewodniczą­
dowej nie postarały się o udział j::ik cy spółdzielni Jan Kozłowski -
najliczniejszego aktywu w tej ak- przekonaliśmy się, jak duże wyni 
cji. ki daje kolektYwn.a praca. Plony 
Byłoby pożądane, aby Komitet zbóż, w porównaniu z tymi, . juki.e 

Powiatowy zw~ócił baczniejszą zbieraliśmy na działkach, podnios 
uwagę na gminę Charłupia Mała, ły się o 25 procent, :rilony zaś ziP. 
celem pobudzenia aktywności tam- miopłodów - o 35 proeent. 

W czasy ·letnie dla młodzieży 
tejszych trójek gromadzkdch o- _ Doszliśmy do wniosku _ mó Państwo Ludowe otacza szczegół 
raz biedoty wiejskiej. Mogłyby wi Jan Kozłowski _ że jeszcze ną oi>ieką młode pokolentie, dążąc do 
one w wypadku uchylania się bo większe wyniki osiągniemy, gdy stworzenia dlań sprzyjających wa­
gaczy wiejskich od dotrzymania będziemy pracować zespołowo ja- runków zarówno w zdobyWaniu wie 
swych zobowiązań użyć odpowied k 'łd · l · d k · ITI t o spo zie ma pro u cyJna Y dzy, jak i w zakresie podnoszenia 
niego nacisku dla przełamania p b d · t · 

pu. raca nasza ę zie eraz o wie- zdrowia, tężyzny fizyczne3· i zapew 
!cułackiego oporu. l 1 

e epsza. nienia nale:tytego wypoczynku. Dla~ 
Masy pracujących chłopów co- L to 1 ż · 

, - epsza praca, epsze yc1e. te~o też dla umoż11·w.ienia miliono-
raz ' powszechniej · uświadamiają d d · w · · h N' ·t \ 
sobie, że wstrzymywanie się bo- - 0 aJe 0 ?ciec iew~zas, ~m wym rzeszom dzieci i młodzieży 

prostym zdaniem określaJąc zm1a.- . · . 
gaczy Z odstawą nadwyżek zbo- kt, t ·ł ółd . m· wlaśc1We({O wypoczynku W olqes1e 
· h ik 1 . 1. . nę, .ora nas ą.p1 a w sp zie 1 f .. . 
zowyc wyn ą ze z eJ wo i i produkcyjnej w Pelagii. • ·.„ • em letnich -- organ'izuje się co-
wrogości wobec Polski Ludowej. rocme wczasy w formie kolonii, 
Swiad<!zą 0 tym dobitnie nastę- Gromadzka podstawowa organi 

za.cJ'a partyJ'na riczy 9 członków półkolonłi, obozów itp. 
pujące fakty: Szczepan Tusz, 12- w lk' k ·· ó 1 tn· h 

i 4 kandydatów. Dzięki ich aktyw yn 1 a c11 wczas w e ic w 
hektarowy kułak, miał według 1950 r. wykazały wiele niedocią-
planu odstawić 32 kwintale zbo- nej pracy, wbrew wrogiej prope.- gnięć. Organizacja wczasów była 
ża i tę cyfrę przerobił sobie w gandzie 'kułaków, dwa lata temu podjęta zbyt póżno, co utrudnlło 
kontrolce na 6,8 kwintala. Jednak powstała spółdzielnia produkcyjna normalny dopływ do placówek fun­
dzięki czujności pełnomocnika w Pelagii, dzięki czujności organi duszów z akcji socjalnej. Zawiły 
gminnego, kułak został zdemasko zacji partyjnej, spółdzielnia roZ- sy~em obiegu kart zdrowia dźiec­

ka wprowadził zamieszanie w zakła 
wany i zmuszony do odstawy dach pracy i wśród rodziców, Szko-

raz przedszkola (komitety rodziciel 
skie) jak również i TPD. 

Obok zakładów pracy - poważ­

nie zwiększona została na tym od· 
cinku rola i zadania szkół (komite-
tów rodzicielskich). Szkoły przejmu 
ją cały zeszłoroczny wysiłek orga.ni 
zacyjny i programowo - wychowaw 
czy ZHP. przy ·~zym jedna szkoła 
może prowadzić placówkę dla wła­
snych dzieci, lub też łącznie dla dzie 
ci szkół sąSiednich. Na szkołach cią 
ży również obowiązek 7..abezpiecze­
nła prowadzonym przez siebie i za 
kłady pracy placówkom wczasów 
dziecięcych dostatecznej ilości kadr 
wychowawczych sp0śród grona na­
uczycielskiego. Kierownikami tych 
placówek winni być najlepsi nau­
czyciele. 

ustalonej ilości zboża. To samo ff •„.:. &; ~ rza· .„.... ły, komitety rodzicielskie i związki 
uczynił kułak Jan Janczak, prze .::;-~ - „ zawodowe nie wykazały odpowied w 
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rabiając sobie w kontrolce licz- pod opiekcx ni~j inicjatywy w kierunku urucho .z r g ... 
Dziewczęta 

bę 32 kwintali na 3,35, co nie ( mumia· własnych placówek. S~ort na wsi otoczony troskliwą 
uszło również przed spostrzegaw ekipy łączności z p Dz Równie:! w dużej mierze utrudnia J opieką przez Państwo Ludowe roz 
czym okiem pełnomocnika gmi- · W Łodzi ła organizację wcza~ów .dzieci.ęcych wija się coraz bardziej i przybie 
ny. Zboże w należnej ilości zosta w;o?a pr~pa?anda, . zeruią.ca na ~i~ ra charakter masowy. z dnia na 
Io ściągnięte. Do wsi Krzaki, gmina Brzeźno, usw1adom1emu i na1~ośc1 l?dzk1e3. dzień rosną szeregi młodzieży 

Inaczej do swych obowiązków pow. sieradzkiego, zawitała po raz Wnioski z -tych błędow i medoclą- .. k' . . . . t p 
d h d hl · l 1 · · · d pi.erw.sz.y w początkach 1950 roku, gnlt:ć wykazały koniecznosć jak naj wie~s IeJ, uprawiaJąceJ spor · ow 

po c o zą c op1 ma oro m 1 sre wydatnie,jszego usprawnienia tego staJą nowe Ludowe Zespoły Spor­
nior-0lni. Józef Matuszewski, po- ekipa łączności miasta ze \"'lsią ż rocznej akcji wczasów młodzleżo· towe. Trzeba jednak stwierdzić, że 
siadający 4,5 ha ziemi, w tym Centralnego Zarządu Przemysłu wych. umasowienie sportu wśród dzie:w-
2,84 ha ziemi ornej, na zapiano- Dziewiarskiego w Łodzi. Miarą troski ludowego państwa o cząt przychodzi z trudem. Pokutu­
wanych 8 kwintali odstawił 10. Mieszkańcy wsi Krzaki czują się właściwą realizację założeń wcza- ją jeszcze we wsiach przesądy, że 
Feliks Pawlak, posiadacz 3 ha, J obecnie doskonale pod jej opiekttń- sów letnich w 1951 r. jest związanie nie wypada, ażeby dziewczęta bie 
ziemi, odstawił 4 kwintale ponad c:zymi skrzydła.mi. Ustalony katen- łego zagadnienia z dzłałalno§cłą tere gały po boisku, że sport niszczy 
plan. Odwiózł on zboże do pun- darzyk przejazdów nigdy nie zawo nowych organów Jednolitej władzy zdrowie człowieka itp. Przesądy 
ktu skupu pierwszy w gminie, dzi. Dzięki akcji uświadamiającej, państwowej - z radami narodowy- te sprawiają, iż większa część 
świecąc przykładem, iako pełno- prowadzonej przez członków c.kipy, mi. Wydział Oś~aty działa więc na 
mocnik gromadzki do skupu zbofa. wzmocniły tu swą żywotność orga- zie:eme i::rezyd1~m . Rady N~rodo dziewcząt nie bierze udziału w ży 

D · kl d k „ k nizacja. ZMP i gro~ad;zkie koło I weJ1 wspołpracuJąc Jednocześnie ze ciu sportowym. 
uzy. ~ a . f~acy w a ~J1 5 11

- ZSCh wszystkimi lirmymi WYdziałami i or · Z tym objaw.em naleźy walczyć 
pu zboza wn1esh: pracowmk Pre ż '. bot 'k .. 1 ganizacjami społecznymi z central przez przekonywanie dziewcząt na 
zydium Gminnei' Rady Narodo- t łycbte, rod! nhiła "":' miesc e .. pKrze- nymi zarz<>dami przemy~łu, ORZZ, 

Za .., · wsi, że uprawianie sportów przy-
we · -0raz członek ZSL ob Wła- s .a 0 . yc . a c opow ~e wsi ~ ZMP, TPD, ZSCh, DOKP. 

J ' • k1 zagadka. Pogadanki dyskusyine • sparza zdrowia, uczy koleżeństwa 
dysław Owczarek. . . . ki hło ·. d Łod .. k Głownymi orwanizatoraml wczasów i życia kolektywnego. Należy roz-

Aby akcję plan~wego skupu i ly~1ecz. .c ~o~ .o if~ rkl ·a . dziecięcych są. w tym roku: zakłady winąć rzeczową propagandę na 
Zboz. a na teren1' e gm1·ny Charłupia za y ·1bom zyc1e. m1as a il wys k ~- pracy, związki zawodowe, szkoły o-

. , . . . . sy ro tn1czei w ce u wy onania wsi, ażeby dziewczęta w jak 
Mała. zako:iczyć, 1ak na1szybc1e1. zadań produkcyjnych. Czytelnicy olszq najszybszym czasie przezwyciężyły 
nalezy wc~ągnąc do ?racy cały ak W ciągu rokit chłopi kilka razy lęk przed pierwszym wejściem na 
tyw part;y~ny, ~Mf'. 1 ZSL .. T~ze- byli w Łodzi. Na l Maja ubiegłego Załoz· ycf przystanek PKS boisko sportowe, aby wyzbyły się 
ba zmob1hzowac biedotę w1eJską roku - dzień święta robotniczego. I fałszywego wstydu i wstąpiły w 
i średniaków do walki z kułact- ekipa zawiozła młodzież z tej wsi B d szeregi Ludowych Zespołów Spor 
wem, sabotującym skup zboża. na defiladę do Łodzi, a po defila- W Og ance towych. 
Podobnie jak inne gminy, rów- dzie zabrała ją do teatru. W dniu Nowopowstały w roku ubiegłym 
n-ież gmina Charłupia Mała po- 28 stycznia br. ekipa przywiozła ze POM w Bogdance (powiat Brzezi~ 
winna się jak najpełniej wywią· sobą lekarzy, gdyż stwierdzono po- ny} obecnie szeroko się rozbudowu 

Józef Pietrzak. 

Równłeł przed komltetamł rodd­
cielskimt stoją. w tej dziedmnte okre 
ślone zadania. Winny one w ramach 
przyznanych szkołom limitów liczbo 
wych przeprowadzać społeczną kwa 
lifikację dzieci, nieuprawnionych 
do korzystania z funduszu socjalne 
go, do udziału we wczuach. Dzieci, 
uprawnione do korzystania 'Z fundu 
szu socjalnego, będą zakwalifikowa 
ne przez rady zakładowe tych przed 
siębiorstw, w których ~atrudnieni 

są rodzice dziecka. 
Na kołach ZMP i dru:iyna.ch ZBP 

cłą:iy obowiązek włączenia aktywu 
młodzleZ6wego do prac przy.oto· 
wawczych zarówno ze strony orga 
niza.cyjnej, jak i wychowawczej. 

Akcja wczasów letnich dJa dzieci 
i młodzieży jest jedną z ważniej­

szych form masowego oddziaływa• 

nla wychowawczego, stanowi prze­
dłużenie oddziaływania wychowaw­
czego szkoły - stlrd oparoie akcji 
wczasów letnich o kadry pedagogicz 
ne.~ Wczasy winny zapewnić dzie­
ciom zdrowy, radosny wypoczynek, 
wyrobić w nich aktywną, optymi­
styczną postawę wobec życia i przy 
gotować je do podjęcia z. nowYtni 
siłami przyszłej całorocmej pracy 
s-z,kolnej. 

REGINA GEll.LECKA 

OGLOSZEN~A DROBNE 

ZGUBIONO legit. ZGUBIONO legii. 
zw. zaw. na nazwi- szkolną Nr. 193 na 
sko Waliszek Raj-111azwisko Icraano• 
mund. 6019 dębska Danuta. 

6023 
ZGUBIONO le~it. ------­
szkolną na nazwi- ZGUBIONO legie. 
sko Wiącek Anie- Ubezpieczalni na 
la. 6020 nazwisko Rutkow· 
-------iska Stanisława. 
ZGUBIONO legit. . 6024 

szkolną !la ~azwi- ZGUBIONO łe\Iit. 
sko Pap1ermk Jo-

313787 l 6018 zw. zaw. • 
anta. 7682. Piaseczny 

DNIA 8. Xll 1950 Jan. 6026 

r. skradziono legit. ZGUBIONO legit. 
służbową, studenc- szkolną i Ubezpie· 
ką i inne dokumen czalni na -nazwisko 
ty. Milczarek Le· Jakubiak Boitumi­
sław. 6025 ła, 6021 

7.ać ze swych zobowiązań wobec przednio zły stan :zdrowotny tutej- je, zatrudniając około 300 praco~­
Państwa oraz mas pracujących. szej ludności. Po przeprowadzeniu ników, którzy zamieszkują w Brze 

Sob badań, u niektórych ;wykryto ~klon zinach bądź w Koluszkach. NA LAMACH TYGODNlfiA 
· ności do grużlicy oraz jaglicę. i skie Dojazd do Bogdanki tak z Brze:-

------------------------------- rowano na leczenie. Udzielono poza zin jak i z Koluszek jest „dobry, 

Co Usłyszymy Przez radio tym porad matkom ciężarnym i in- istnieje tu przystanek „na żądanie". NOWEAsY Program na dzień 17 marca 1951 r. 
11.50 „Głos mają kobiety". 12.04 

Dziennik. 12,15 Przerwa. 13,30 Aud. 
szkolna dla klas.,..lll i IV. 13,50 U­
twory ~J. Telemana. 14,20 Przegląd 
"kulturalny. 14,30 Aud. szkolna dla 
klas lic. 14.50 Muzyika. 15,30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych. 16.00 Ró· 
życki - Sonata na. wiolooc:rJelę i 
fortepian. 16,20 „Spędzamy przyjem 
nie czas wolny od pracy". 16,25 Kon 
cei't rozrywkowy: 16.45 Aktualności 

łódzkie. 17,00 Dziennik. 17,15 Muzy­
ka ludowa. 17,40 Lekcja języka ro­
syjskiego. 18,00 „Ludzie Triechgor­
ki przodują w kulturze wytwórcz.oś­
ci". 18,20 Koncert rozrywkowy. 18,45 
Fel. tygodniowy. 19,00 „Wszechnica 
Radiowa". 19,20 „Historia muzyki 
pol~kiej". 20,00 Dziennik. 20,30 
„Przy sobocie po robocie". 21,30 Mu­
zyka i aktualności. 22,00 „Tajemni­
czy portret". 22,20 Koncert z Pragi. 
23,00 Ostatnie wiadomości, 

nym zgłaszającym się pacjentom. Jedynie opłata za przejazd jest wy­
Ekipa lekarska przybywa obecnie soka i powinna być zmniejszona. 
do wsi Krzaki co dwa tygodnie. N a trasie Brzeziny - Koluszki wy 
Mieszkańcy wsi nie szczędzą noszącej 8 km bilet kosztuje zł. 1.80 

słów uznania dla „swojej" ekipy, Za odcinek i km z Brzezin bądź z 
mówiąc, że gdyby wszystkie ekipy Koluszek do Bogdanki opłata wy­
łączności miasta ze wsią pracowały nosi t ·kże :zł. 1.80. 
podobnie. przebudowa wsi rozwija- Pracownicy POM rragną, by 
łaby się jeszcze pomyślniej, bo- PKS zmienił taryfę na przejazd do 
wiem chłopi szybciej poznaliby I zro Bogdanki i założył tu stały przy­
zumieli założenia Planu t5~1etnlego. stanek, 

Tan Kałuziński. B. Rajczak. 

cz ZABIEPrAJJł 6h08 
UCZENI, !18AR/ZE, DZIENNIKARZE, 
PRZYWtlDCY RJJOJ/Y ZAWODOWEGO 
l lNNI DZIAŁACZE 8POLECZNI 
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Radosny dzień czwartej obniżki cen w ZSRR !t!!k~ poziom kultury sportowej 
pięknych cech hokeistów raclzieckiclt 

- Opowiadaijąc o swoich wra.żcniac9 
z pobyt;u w stolicy ZSRR ob. E. 
Skrzyipek m. in. o.5wiadczył: , ,E9 
raz pierwszy w życiu jestem w Miciit­
kwic. Jest to wspaniałe miasto., 
Budzi podziw ogromna ilość insty­
tucji kulturalnych. teatrów, biblio­
tek, muzeów, sal k"ilncertowycp, sta„ 
diooów. Niezataa'te wrażenie pozosta 
wia metl'<l moskiewskie z jege plęk­
nymi pałacami podziemnymi. Zwró­
ciłem uwaigę na nru;tępujący s~ie­
gół: liczne płaskorzeiby, które s 
wie1kim zainteresowaniem oglądalm'" 
my na stacjach metra, odtwarza.~ 
życie sportow9 ZSRR. świadczy fe' 
o miłości i popularności, jaką ciesq 
się SJliOrtowcy w Związku Radzi.ee. 
kim. Wielkie wrawnie wywiera sta­
dion moskiewski „Dynamo" z og.i»?'1 
nymi trybunami, dogodnymi ·p.omiesa 
czeniami I>OmooniczY;mi, doskonałym. 
lodowiskiem. Przy staUi,onie czynne 
jest kino, bibll<iteka, czytelnia i sa 
lą. odczytowa. 

(1' orespondenc ja, ·UJlasnaJ . 
Wiecoorem ostatniego dnLa lutego, 

w całym Zwią~u Radzii.eckim zacri:ę 

li &ię 1ud:z.ie gromadzić 11>rzy głośni­
krach ra:d1iowych. Powszechnie ocze­
ki waino, że o godzri.rllie 21 czasu mo-
skieWSlkrlego podania zosba11:1:ic do wia­
domości c:rz,warta ri r.zędu, nowa ob­
niżka. cen, którą coroczruie od roku 

Były żołini.erz fro11tov;y, odznaczo­
ny dziesięcioma orderami bojowy­
mi, artylerey&ta Wasyli Podkiin, o­
beCl1lie mudent 4 roku U1·aJs-ktlego 
Unrliwersyrteitu im. lVI. Gorkiego w 
Swierdłowsku tyani słowy ,podkreśla 
międrzynarrodowe znaczenie nowej 
ustawy: 
„Czyż trzeba lepszeg-0 do·wodu na­

s7.lej p olrnjowej 11olityki, naszej p-0-
kofowej pra·cy, wyźszośoi naszego 
ustroju społecznego? Gd;y na Zacho­
dziie imperializm 1>rzyg-0towuje no­
wą wojnę, gdy z każdym dniem 
wzrasta nędza mas pracujący.eh w 
krajach zmarshałlizowanych, u na.s 
buduje si<; olbrzymie elek t r ownie, gi 
gantyczne kanały system:i osuszenia 
i naiw0odnienia, polepsza się bezustan 
nic byt ma.s pra.cują.cych. Nowa :miź 
ka cen - to n owy nasz krok na. dro­
dze dO komuni.zmu". 

W jednym z działów specjalnego :sklepu Dnia 1 ma1rca ·we wszys•tkjch skle-
:; •hysztalami. pach, magraizy_nach, .domach towa!l'o-

rSIBJ wych na całym obsza1rze ZSHR 

wej cenie rower dla swego naj­
młods.zego sy.na. Z kiesrzeni jego pal 
ta wyst•aje num.er gazety z tekstem 
hiJs,toryC1ZI1ego wywiadu, ud.zielonego 
przez tow~zysza Stalina korespon­
dentowi „Prawdy": - O, .wJdziicie, 
tu napisane jasno i wym.inie: „Zwią 
.zek R ad7tiecJd nie zniża, a na od­
wrót, r ozszerza produkcję n a. po­
tr-zeby ludności, nie przykraca, a na 
odwrót, rozw:.ija budowę nowych gj. 
gantycznych, elektr-0wni wodnych, 
systemów nawadn:ia,Jącycb, nie prze­

.staje, a na odwrót, nadal kon.tynuuje 
prowadzenie polityki żniżania. cen" . . 
- „A ja tak odlpowtiem u$ochanemu 
Sta:linoY,,.i - ciągnie dalej tow. Pri-

sprzedawano tov.rary po nowych ce-
1948 ogłasza w dniu tym Rada Mi- nach. W~ędz.ie panował niezwykle 
nistrów ZSRR oraz Komitet Cen• ożywiony ruch. Oprócz kupujących, 
tralny WKP(b). w~elu ludzi przysizlo po prostlll za-

p .unkLU-"-'e o godz. 9 wn·e~nr·~m, poznać. s.ię z nowyini cenami, rruz. je- =·11nir -e 'PO")'" ·"-cgo Doni" '1'01· ·~1·owcgo 
dlilu ~ ~ s21cze omówić z towa['!lySz.<Hni no.we "' ~ "'· " • ~~# ~ ~u 

tak ja1l{ w p0;pmedndch laitach, popły doniosłe wydal'rle.niia. (SIBJ 

nął w śWiiaif: ur-oC/l'y&ty głos sperake- W centralnym Uruw.ermagu w wałow.· w lutym wykonywałem 
ra moskiewskdej rad!ioSlba•cjli, w:iitany Swlerdlow.sku wti.elu kupujących ze swą normę w d wustu procentach. 
wszęOOie gorącymi owacjami na brrało się wokół stoJska motocy.kli i w · ffi:a:J,',CU dam .d wJe ' i.pótnqrmy, i 
crześć ukocha;ne,go wodri:a narodu - rowerów. PJękne, nowiutk!ie ma- nie opt)<;'zczę- 11ni- · procen ta. · Qt, co!" 

szyny o po.jemności 125 cm sześć. ,. , ·. ·~ . ' .. 
towamysza Stra11Jina, na cześć mądrej rz;najdują licznych nabywców. Je- .;,· ·: '~,-;::._ . * <·X-
i za·pobiegliwej polityki Partii. N o- se.cze wczoraj cena ich wynosiła w wti.elki n~· domu towar owym 
wa; czwarta uchwała o izn:iżce cen. 2.550 ru~li! dziś już kos~tudą o l~ 1 „Dynamo" przy ut Lenana panuje 
sta~ się przed~otem ożywionyc~1 \ pr~c. mmeJ - to znaczy 2.295 r ubli. , nie mn:iej ożywiony ruch . Poważnie 
komentarizy ludzii. pracy - robotm- Slusarz Zakładów Budowy Ma- stanliały zegarki wszystJcich syste­
ków, k_oł<:hoźntików,_ prarcoWiliików, I szyn Transp°:rtowych w Swlerdłow- 1 mów i -typów. Nabywców jest wielu. 
naiucrzyCJelti, studentow. ,,sku, t ow. PtillWałow, kupu:je po no- l Robotnik „Uralmaszza.woda" tow. 

Na półce z ksiąźkami -
. -· Pamiętna rocz·n1ca 

SO-lecie Komuny Parys.kiej uczci- uiżonych. Jako c;-;Qł<>wy żołnierz 
ły nasze inst.y·tucje wydawnicze sze r ewolucji socjalnej, Komuna zy-
regiem nowych publikaoji, których s'kała sobie sympatię wszędzJe, 
celem jest odtworzenie pamiętnych „gdzie cierpi i walczy proletariat. 
zda·rzeń z 1871 r. i podkreślenie ich Obraz jej życia i śmierci, widok 
histo-rycznego zinaczenia. Do rzędu l'Obotniczego rządu, który opa-
tych wydawnicłiw nalEY.i;y ~siążika nował i z górą dwa miesiące 
pt, „O Komunie Paryskiej",·~) 0rpra miał w swoich rękach stolicę 
cowana. przez majora Władysława świata, obraz bohaJterskiej wal-
Bo-r-tnow.skfogo w sip-0s1S'b ba:i•dzo kl proletarfatu i Jego cier.pień 
prZyiS•tępny i przejrzys,ty. po poniesionej klęsee - wszyst-

Publrkacja ta. nie je&t wykładem ko t o za.grzało ducha milionów 
historii Komuny, ujętym w f-Orń1ę robotników, obudziło ich nadzie 
ciągłą i zwartą, z.najd:ziem:y tu na je i zbudzriło w nich symp~tię 
tomiast zbiór interesujących ma.te- do socjalizmu„. Oto dlaczego 
rialów i cennych dokiumentów, któ- dziel;o Komuny nie zginęło, ży-
re oświetlają wielosti·onne dzieje je · ono dotychczas w każ~ym ~ 
Komuny i uwydatniają· sen·s i wa- nas." 
gę tej pierwszej próby rewolucji Dalsze rozdziały omawianej tu 
społec;mej. książki zaiwierają: „Wybrane doku-

Na czele ksią0ki „O KQmLUlie Pa menty Komuny" (odezwy, roz,po­
ryskiej" umieszezone zostały dwie rządzenia, raporty wojskowe itp.) , 
historyczne wypowiedzi, związane z sylwetki działaczy (Ludwik Varlin 
pows.taniem lit.1du pa·ryskiego w i·o- i Ludwika Michel), chronologię wy 
ku 1871. Pierwsz,a z nich ....... to darzeń (od 18 marca do 28 ma.ja 
artykuł W. I. Lenina, naipisainy w 1871 r .) oraz wyjątki z czasop1sma 
r. 1911 z okazji 40-lecia Komuny; pt„ „Pere Duchesnc", którre było 
druga - to fragment znainej pra· orga·nem proletadatu paryskiego w 
cy Karola Mar ksa - „Wojna dQ- okresie jego walki z reakcją wer-
mowa-we Fn1111cji". salską. 

Przypomnijmy jakimi słowy wiei U działowi Pola•ków w K<>m'Unie 
ki założyciel państwa radzieckiego • Paryskiej, realizujących szczytme 
charakterytZ.uje wiekopomne znacze- hasło demokracji polskiej: „Za wa­
nie wyda.rzeń pa1·ysliich: „ szą w-0h1ośc i na:szą!" - poświęco• 

„, .. Komuna - pisze Lenin - no pięć rozdziałów iksiążiki: pierw 
nie wakzyfa. o spełnienie jakie· szy z nich - to obszerny a1,tykuiJ: 

gen. ·. Jarosławą Dąbrowskiego, 
jeden l)'lówi o jego towarzyszu 
broni - generale Walerym W'l:ób­
lewskim, ostatni wreszcie przyta­
cza nadzwyczaj cieka wy ra·port am 
basadora carskiego w Paryżu, Oku­
niewa, o udziale polskich demokra· 
tów w walkach Komunardów. War 
to p<>dkl'eślić, że zasa:dniczy arty­
kuł o Jarosławie Dąbrowskim wy­
szedł s-pod pióra zmanego ' h istol·y­
ka radzieckiego - A. Łuriego. 

„ Tekst k'\>i,aż:ki„ zawie~·ający licz: 
ne, starannie dobr~e ilusfu·acje, u­
z.upełniony jes,t aneksem poetyc­
kim, w którym - na czterdziestu 
prawie stronicach - zacrniegzcZO'lle 
zostały poezje Wł. Broniewskiego, 
Wł. Słobodnika i W. Worosz.y1skie­
go, poświęcone chwale i bethater­
stwu wielkich dni Komuny. · 

Książka „O Komunie Paryskiej" 
jest pqiytecznym wydawn ictwem 
popularJlym, w h."tórym ,,dzieło Ko­
muny" Ja ko temat hisroryezny, po­
traiktowan e zostało w sposób kom· 
petentny i nieszabl<>n owy. Dobór 
materiałów i ich oprac(}wanie za­
sługuje na słowa uznania; pewne 
zastrzeżenia budzi mCize jedynie 
:wewnęt~ny układ ksiąr~ki, ściślej 

·mówią.c , kwestia kolejności n,ieh."tó-
ry<ch roz.działó.w. · 

BOLESLA W DUDZJ:NSKI 

goś miejscoweg-0, czy cia,sno na- Wła:dysława Bot'tnowskiego pt. *) O Komiunie Pary.skiej, Opra­
rodowego zadania, lecz o wyzwo „Polacy w Komunie PaTyskiej" , oował mjr. Władysław Bortnowski 
lenie całej pracu~jącej ludzkości, dwa r-0zdz.iały z.wiązane są z osobą - Wa1'S~awa, ;,Prasa Wojskowa", 
wszystkich skrzyw:dzonyh i po- naczelnego do•wódcy wojsk Komuny , ii:llir. 168. , 

' . . 

--· -- --· - -· · ·-·r- . . ·-· - -··· .. 

Pliet.row prizymierrza nowiutki zega­
rek na rękę, marki „Pobfoda". Cena: 
360 rub1i. Jeszcrze wczoraj koszto­
wał 400 rubli - tow. Pjetrow jest 
niezdecydowainy: - A może wziąć 
jednak „Gwi•azdkę". Cena iia s·a,ma, 
a typ nowy, coś jaikby ładniejszy. 

Tow. Pieitirow przyszedł tu wprust 
o<l warsztatu. No, bo jiaikżeż nie r~­
dować się w.rari: rze wszystki1ni t ym 
nowym osiągruięcierrn swojego naro­
du! 

Ranna cz.miana o<lda:lału tow. Pie­
trowa p:ra:ed kilku godzinami powzię 
ła nowe zobow:iązaniia z okGJZJji czwar 
tej zniżki cen - wykonać pla:n mie 
sięczny oddziału do 25 marca. 

Tow. Plefa·ow r<J<Zstrzygnął pro­
blem rz.aikupu zega.rka dość nieocze­
kiwanie. Odsrzedł o<l stoiska z no­

·: wiiut:kim„. fotoapa!OO!tem marki 
. „F'ed" w ręku. . 

- Już dawno miałem nu niego 
wielką oc11otę. Kosztuje z futerałem 
skórzanym 800 rubli. Ale to nic. Ze 
garck nabędę innym razem, na razie 
~tarczy mi dawny, kieszonkowy -
uśmiecha się wcsolo. 

.:.;. 
* 

Ruch w sklepach i magazynach 
nie osłabł do późnej nocy. Towarów 
wszelkiego rodxarju moc - kupuj<!­
cych też wciąż przybywa. Radosny 
dcień zbliża się jedna1k ku k_oń-
cowi. 

N a łamach orga:nu Wszechz.wiąz 
kowego K<>.miitetu do Spraw 

Kultury Fizycznej i Sportu przy Ra 
dzie Ministrów ZSRR i WCSPS c:?ta­
sapisma „Sowiecki S11ort", opubliko 
wano wypowiedzi bawiących w Mo­
skwie hokeistów polskich na tema.t ich 
wrażeń z pobytu w stolicy Związku 
Radzieeikiego. Kiero\wi}k delegacji 
polskich sportowców Skrzyl)ek, pod­
kreślając, iż eh;'Pa hokeistów pol­
skich przyibyła do Moskwy w chwili, 
gdy na KTemlu obradowała II sesja 
Rady Najwyższej ZSRR, m. in. o­
świadczył: 

„Wraz z całym na.rodem radziec­
kim śledziliśmy z ogromną uwagą 
przebieg prac sesji. Niezatarte wra 
żenie wywołała na polskich sportow 
cach ustawa o budżecie państwowym 
ZSRR na rok 1951. Jest to budżet 
pokoju, umocnien ia potęgi wielkiego 
kraju socjalistycznego, budżet dalsa:e 
go wzrnstu dobr'Obytu i kultury mas 
pracujących Związku Radzieckiego. 
Z wielkim wzruszeniem czytaliśmy 
historyczny dokument - ustawę o 
obronie pokoju, posiadającą ogromne 
znaczenie dla ofiarnej walki o pokój. 
którą obecnie prowadzą wszystkie 
miłujące wolność na1,ody. Naród pol­
ski wraz z całym obozem pokoju po­
wita niewątpliwie ustawę w obronie 
pokoju z uczuciem głębokiego zado­
wolenia." · 

Harcerze przy siatce 
O godrzJnie 12 w nocy ~amykają Jutr<>, na boisku przy ul. Drew· 

s1ię ostatnie sklepy, Ludzie wraca- nowskiej 86 odbędą się o g-odz. 12 
ją do domów uśmiechnięai: z pa- zawody w siatkówce żeńskiej i męs­
kunkami, prezentami dla swych naj kiej pomiędzy reprezentacjaimi har· 
bliższych. I cersrkimi Dzielnicy Bałuty i Dzielni-

R YSZARD BAD.OWSKI. I cy śródmieście Prawa. 

Tabela 
Zawody o mistrzostwo k lasy B, o­

kręgu łódzkiego w boksie zostały 
definitywnie zakończone. W ostat -
nim spotkaniu Un ia Sieradz otrzyma 
·ła walkower 20:0, wobec zdekom­
pletowania Gwardii łódl'lkiej . W- za­
wodach towarzyskich zwycięstwo 
Pl'?-YPadło w udziale drużynie łódz­
kiej. A oto tabela trzech grup: 

GRUPA I 

OWKS Łódź 8 16:0 139:19 
Unia Sieradz 8 10:6 92:60 
OWKS Sieradz 8 9:7 92:62 
Gwardia Łódź 8 4 :12 36:124 
Naprzód R. P. 8 1:15 31:125 

klasy B 
GRUPA Il 

Spójnia Kutno 
Stal Kutno 
Włókniarz Ozorków 
Stal Żychlin 
Kolejarz Kutno 

8 14:2 110:48 
8 9:7 97:59· 
8 8:8 79:77 
8 7:9 69:87 
8 2:14 37:121 

GRUPA III 

Włókniarz Tom. 8 14:2 101:47 
Stal Piotrków 8 8:8 S.7:85 
Spójnia Piotrków 8 7:9 64:86 
Unia Radomsko 8 6:10 75:79 
Stal Łódz 8 5:11 

, 
69:79 

Moskiewskie studio filmowe im. Gorkiego wyprodukowało wraz ze Stui:lio Fil· 
mowym ChińSkiej Re1:.iibliki Ludowej kolorowy film dokumentarny „Wyzwole 

nie Chin", wg. scenariusza i reżyserii S. Gerasirnowa. , 
Na zdjęci:u: fra.gment filmu - manifest-acja ludności na cześć proklamowania 

, Chi1iskiej ·-Repu bliki Ludowej 

WYTażamy głęboka wdz.ięczno.ść 
miesz!kańcom Moskwi za foh ser­
deczność i gościnność. Obiektywność 
widza radzieckiego jest :odna n<!j• 
wyższych pochwał. Grając na. mo­
skiewskich stadionach, c·zuliśmy, że 
znajdujemy się wśród przyjaciół, 
wśr&d towarzyszy. 

Spotkanie polskich hokeistów z ra. 
dzieckimi sportowcami - powiedii.ał 
na zakończenie. ob. Skrz.y.pek -
przyczyni się niewątpliwie do dal­
szego zacieśnienia wiezów kultural­
nych między obu narodami. 

Członek delegacji pols·kich sporto" 
ców S. Czorych, dzieląc się wraże­
niami z pobytu w Moskwie m. in. 
oświadczył: „Brałem udział w bli· 
sko 40 międzynarodowych mei:zaeh 
hokejowych. Uczestniczyłem w spot 
kaniach z na jsilniejszymi drużynami 
świata. 

W grze drużyny moskiewskiej za­
chwyca wysoki poziom kultury spor 
t owej, zespołowość, poczucie wzajeD\ 
nego zrozumienia się graczy, dyscyp 
lina i ścisłe przestrzeganie zasad 
gry". 

Dzisi~isze ~mpre~y 
O godz.: , . 

1 7 w sali przy ul: Daszyńskiego 
Nr 34 od·będzie się spotkanie 

s zermiercze półfinarowe o mistrzt>­
stwo Pol::;ki. 
1 9 w sali Młodzieżowe~ Domu 

Kultury odbędą się zawody 
w boksie finalistów kl. B o wejście 
do klasy A orkrtgu łódzddego pomit 
dzy OWKS z Łodzi "i „Stal.ą" z Piotr 
k<>wa. 

-X· "' * 
W ·zw. Z'aw. Transiportowców pr.t.7 

ul. -~· St;ruga \'. o0.będ?.1e 1:.1~ o ~od:L. 

17 roczne zeb-ra•nie sędziów piłkar­

skich. Będzie to ostatnie zebranie 
sędziów w do-tychczasowej struktu· 
r ze organizacyjnej. Po walnym ze. 
braniu ŁOZPN nastą.pi rÓw;ueż re-; 
<>r.ganizacja kolegium sędziów p}.ł• 
karskich. 

Przygotowania 
do Biegów Narodowych 

Rada Okręgowa ZS „Ogniwo" za­
wiadamia, iż w dniu 18 bm. o godz. 
10 ran-0 w pavku 3 Maja (duże bo. 

i::;ko) odbędzie się zaprawa do Bie­
gów Narodo,wych dla wszystkich· 
cd<>nków kół sportowych ZS „Ogni 
wo". 
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